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TA  TRZECIA 


Pracownia,  w  której  mieszkaliśmy  i  malo- 
wali ze  Swiateckim,  była  niezapłacona,  raz  dla- 
tego, że  we  dwóch  mieliśmy  coś  około  pięciu 
rubli,  a  powtóre,  że  czuliśmy  zupełnie  szczery 
wstręt  do  płacenia  komornego. 

Nazywają  nas  malarzy  rozrzutnikami,  a  ja 
pierwszy  wolę  przepić  pieniądze,  niż  marnować 
je  na  płacenie  gospodarzowi. 

Co  do  naszego  gospodarza,  nie  był  to  zły 
człowiek,  a  przytem  znaleźliśmy  na  niego  radę. 

Kiedy,  zwykle  rano,  przychodził  się  upomi- 
nać, Światecki,  który  sypiał  na  sienniku  na 
ziemi,  a  nakrywał  się  turecką  firanką,  używaną 
przez  nas  jako  tło  do  portretów,  podnosił  się  do 
połowy  i  mówił  grobowym  głosem: 

—  Dobrze,  że  pana  widzę,  bo  śniło  mi  się, 
żeś  pan  umarł. 

Gospodarz,  który  był  przesądny  i  widocznie 
bał  się  śmierci,  mieszał  się  zaraz  nadzwyczaj- 
nie, Światecki  zaś  rzucał  się  nawznak  na  sień- 
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nik,   wyciągał   nogi,   składał  ręce  na  piersiach 
i  mówił  dalej: 

—  Takem  pana  widział,  jak  teraz:  miałeś 
pan  białe  rękawiczki  z  za  długimi  palcami  i  la- 
kierki; zresztą,  nie  byłeś  pan  bardzo  zmieniony. 

Wówczas  ja  dodawałem  z  kolei: 

—  Czasem  się  takie  sny  nie  sprawdzają. 

Zdaje  się,  że  to  » czasem «  doprowadzało  gos- 
podarza do  desperacyi.  Kończyło  się  na  tern,  że 
wpadał  w  gniew,  trzaskał  drzwiami,  i  słysze- 
liśmy, jak  schodził  po  cztery  schody  odrazu, 
klnąc  na  czem  świat  stoi.  Poczciwa  dusza  nie 
chciała  jednak  przysłać  nam  komornika. 

Co  prawda,  to  niebardzo  było  co  zabierać; 
zapewne  obliczał  sobie  gospodarz,  że  do  tej  pra- 
cowni i  przyległej  do  niej  kuchenki  sprowadzą 
się  inni  malarze,  i  będzie  to  samo,   albo  gorzej. 

Jednak  ostrze  tego  naszego  sposobu  stępiało 
z  czasem.  Gospodarz  oswoił  się  z  myślą  o  śmierci. 
Swiatecki  zamierzał  właśnie  wykonać  trzy  obrazy 
w  rodzaju  Wtirtza,  p.t.:  »Skon«,  » Pogrzeb*  i  •Prze- 
budzenie się  z  letargu*.  Naturalnie  we  wszystkich 
miał  figurować  nasz  kamienicznik. 

Takie  grobowe  rzeczy  stanowią  specyalność 
Świateckiego,  który,  według  własnego  wyraże- 
nia, maluje:  »truposze«,  »trupielce«  i  »trupięta«. 
Pewnie  dlatego  nikt  nie  chce  kupować  jego  obra- 
zów, bo  zresztą  ma  talent.  Posłał  właśnie  do  Sa- 
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łonu  paryskiego  dwa  »truposze«,  a  źe  i  ja  posła- 
łem moich  » Żydów  nad  Wisłą«,  których  w  ka- 
talogu Salonu  ochrzczono  » Żydami  nad  rzekami 
Babilonu«,  więc  czekaliśmy  z  niecierpliwością 
na  wyrok  jury, 

r 

Naturalnie  Swiatecki  przewidywał,  że  wszyst- 
ko będzie  jak  najgorzej,  źe  jury  składa  się  z  ostat- 
nich idyotów,  a  choćby  się  nie  składało  z  idyo- 
tów,  to  ja  jestem  idyotą,  on  jest  idyotą,  nasze 
obrazy  są  idyotyczne,  a  nagrodzenie  ich  byłoby 
szczytem  idyotyzmu! 

Ile  ta  małpa  mi  krwi  napsuła  przez  dwa 
lata,  w  czasie  których  mieszkaliśmy  razem,  tego 
nie  potrafię  opisać. 

Swiateckiego  cała  ambicya  polega  na  tern, 
żeby  uchodzić  za  moralnego  »truposza«.  Pozuje 
między  innemi  na  pijaka,  którym  nie  jest.  Wlewa 
w  siebie  dwa  albo  trzy  kieliszki  wódki  i  patrzy, 
czy  to  widzimy,  a  gdy  nie  jest  pewien,  trąca 
którego  z  nas  łokciem  i,  spoglądając  z  podełba, 
pyta  podziemnym  głosem: 

—  Prawda,  jak  ja  juź  nizko  upadłem...  co?... 
prawda?... 

Odpowiadamy  mu  na  to,  źe  jest  głupi.  Wów- 
czas wpada  we  wściekłość,  i  niczem  nie  można 
wprowadzić  go  w  gorszy  humor,  niź  okazaniem 
niewiary  w  jego  moralny  upadek.  Przytem  po- 
czciwe chłopisko  z  kościami. 
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Raz  zabłądziliśmy  w  górach  w  Salzkammer- 
gut,  kolo  Zell  am  See. 

Ponieważ  zapadła  noc  i  łatwo  było  kark 
skręcić,  więc  Światecki  powiada  do  mnie: 

—  Słuchaj  Władek,  ty  masz  większy  talent, 
więc  ciebie  większa  szkoda.  Ja  pójdę  naprzód... 
Jak  zlecę,  ty  posiedzisz  na  miejscu  do  rana, 
a  rano  już  sobie  dasz  jakoś  rady. 

—  Nie  pójdziesz  naprzód,  —  odpowiadam  — 
tylko  ja  pójdę  naprzód,  bo  mam  lepsze  oczy. 

Na  to  Światecki: 

—  Jak  karku  dziś  nie  skręcę,  to  i  tak  skoń- 
czę w  kanale...  wszystko  mi  jedno. 

Zaczynamy  się  sprzeczać. 

Tymczasem  robi  się  ciemno,  jak  w  piwnicy. 
Koniec  końców  umawiamy  się,  że  pójdziemy  na 
losy.  Idziemy. 

Światecki  wyciąga  węzełek  i  rusza  naprzód. 

Posuwamy  się  przełęczą.  Z  początku  jest 
dość  szeroko,  później  coraz  węziej.  O  ile  możem 
wymiarkować,  w  prawo  i  w  lewo  są  przepaście, 
pewnie  bezdenne. 

Grzbiet  staje  się  jeszcze  węższy,  a  co  więk- 
sza, okruchy  zwietrzałych  skał  usuwają  nam 
Bię  z  pod  nóg... 

—  Idę  na  czworakach,  bo  nie  można  ina- 
czej! —  mówi  Światecki. 

llzcczy wiście   nie  można  było  inaczej,   więc 
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opuszczamy  się  na  czworaki  i  idziemy  dalej, 
jak  dwa  szympansy. 

Ale  wkrótce  pokazuje  się,  że  i  to  na  nic. 
Grzbiet  skalny  robi  się  nie  szerszy  od  końskiego. 
Światecki  siada  oklep,  ja  za  nim  i,  opierając  się 
rękoma  przed  sobą,  posuwamy  się  naprzód  z  nad- 
zwyczajną szkodą  naszych  szat. 

Po  niejakim  czasie  słyszę  glos  Swiateckiego: 

—  Władek! 

—  Co  takiego? 

—  Grzbiet  się  skończył. 

—  A  co  dalej? 

—  Pusto...  musi  być  przepaść. 

—  Weźże  jaki  kamień  i  ciśnij...  posłuchamy, 
czy  długo  leci. 

r 

W  ciemności  słyszę,  jak  Światecki  maca  rę- 
koma, by  wynaleźć  jaki  okruch  zwietrzałej  skały, 
a  następnie  mówi: 

—  Ciskam...  słuchaj! 
Nadstawiamy  obaj  uszu.- 
Cisza  1 

—  Nie  słyszałeś  nic? 

—  Nie! 

—  Ładnieśmy  się  wybrali!  musi  byó  ze  sto 
sążni. 

—  Ciśnij  jeszcze  raz. 

Światecki  odnajduje   większy  okruch,   ciska. 
Ani  odgłosu. 
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—  Cóż  tam  dna  niema,  czy  co!  —  mówi 
Swiatecki. 

—  Trudna  rada!  będziemy  siedzieli  do  rana. 
I  siedzimy.    Swiatecki  puszcza  jeszcze  parę 

kamieni;  wszystko  napróżno.     Upływa  godzina, 
druga,  wreszcie  słyszę  głos  Swiateckiego: 

—  Władek,  a  nie  zdrzemnij  się...  nie  masz 
papierosa? 

Pokazuje  się,  że  papierosy  mam,  ale  zapałki 
wyszły  nam  obydwóm.  Rozpacz!  Godzina  może 
być  pierwsza  w  nocy,  albo  nawet  i  nietyle. 

Zaczyna  popadywać  drobniuchny  deszcz. 
Naokoło  ciemność  nieprzebita.  Dochodzę  do  prze- 
konania, że,  żyjąc  między  ludźmi,  czy  w  mia- 
stach, czy  na  wsi,  nie  mamy  pojęcia,  co  to  jest 
cisza.  Ta,  która  nas  otacza,  aż  w  uszach  dzwoni. 

Słyszę  niemal,  jak  krew  krąży  mi  w  żyłach, 
a  bicie  własnego  serca  słyszę  doskonale. 

Z  początku  położenie  zajmuje  mnie. 

Siedzieć  wśród  głuchej  nocy  na  skalistym 
grzbiecie  jak  na  koniu  i  tuż  nad  niezgłębioną 
przepaścią,  to  się  przecie  byle  stołecznemu  ły- 
kowi nie  trafi;  ale  wkrótce  robi  się  zimno,  a  na 
dobitkę  Swiatecki  zaczyna  filozofować: 

—  Cóż  to  jest  życie?  życie  jest  poprostu 
świństwo.  Powiadają:  sztuka!  sztuka!  Niech  mnie 
razem  ze  sztuką...  Czyste  małpiarstwo  natury, 
a   w   dodatku   podłość...    Dwa   razy   widziałem 
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przecie  Salon.  Nasłali  tyle  obrazów,  że  możnaby 
z  tego  płótna  porobić  sienniki  dla  wszystkich 
Żydów  w  świecie,  a  cóż  to  było?  Najpodlejsze 
schlebianie  gustom  sklepikarzy,  jakie  tylko  być 
może,  obrachowane  na  handel,  czy  na  napycha- 
nie  brzuchów.  Nierząd  sztuki,  nic  więcej!  Żeby 
tam  sztuka  była,  toby  ją  paraliż  trzasnął,  na 
szczęście  prawdziwej  sztuki  niema  na  świecie... 
jest  tylko  natura.  Być  może,  że  natura  to  także 
świństwo...  Najlepiej  byłoby  skoczyć  tam  ot... 
i  raz  skończyć.  Zrobiłbym  to,  gdybym  miał 
wódkę,  ale  że  nie  mam  wódki,  więc  tego  nie 
zrobię,  bom  sobie  przysiągł,  że  trzeźwy  nie 
skończę. 

Byłem  przyzwyczajony  do  gadaniny  Swia- 
teckiego,  jednak  wśród  tej  ciszy  i  zabłąkania, 
w  chłodzie,  w  ciemności,  nad  przepaścią,  słowa 
jego  nastroiły  i  mnie  ponuro.  Na  szczęście  wy- 
gadał się  i  ustał.  Rzucił  jeszcze  parę  kamieni, 
powtórzył  jeszcze  parę  razy:  »Ani  słychu!«  — 
i  odtąd  milczeliśmy  ze  trzy  godziny. 

Zdawało  mi  się,  że  niezadługo  powinien  się 
był  zacząć  brzask,  gdy  nagle  usłyszeliśmy  nad 
głowami  krakanie  i  szum  skrzydeł. 

Było  jeszcze  ciemno,  i  nie  mogłem  nic  doj- 
rzeć, ale  byłem  pewien,  że  to  orły  poczynają 
krążyć  nad  przepaścią:  »kra!  kra!«  rozlegało 
się  coraz  silniej  w  górze  i  w  ciemności.  Dziwiło 
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mnie,  że  słychać  tak  dużo  tych  głosów,  jakby 
przelatywały  całe  legiony  orłów.  Ale  bądźcobądź 
zwiastowały  one  dzień. 

Jakoż  po  niejakim  czasie  dojrzałem  swoje 
ręce,  oparte  o  brzeg  skalisty,  potem  zarysowały 
się  przede  mną  plecy  Swiateckiego,  zupełnie  jak 
czarna  sylwetka,  na  cokolwiek  mniej  czarnem 
tle.  Tło  owo  bladło  z  każdą  chwilą.  Następnie 
pyszny,  bladosrebrny  ton  począł  przeświecać  na 
skale,  na  plecach  Swiateckiego  i  nasycał  coraz 
bardziej  ciemność,  zupełnie  jakby  kto  dolewał 
do  niej  srebrnego  płynu,  który  wsiąkał  w  nią, 
mieszał  się  z  nią,  czynił  ją  z  czarnej  szarą, 
z  szarej  perłową.  Była  w  tern  jednocześnie  jakaś 
surowość  i  wilgoć;  nietylko  skała,  ale  i  powie- 
trze wydawało  się  mokre. 

Co  chwila  robi  się  świetliściej. 

Patrzę,  staram  się  zapamiętać  te  zmiany 
tonu  i  potrosze  w  duszy  maluję,  gdy  nagle  prze- 
rywa  mi  okrzyk  Swiateckiego: 

—  Tfu!  idyoci! 

I  plecy  jego  giną  mi  z  oczu. 

r 

—  Swiateckil  —  krzyczę  —  co  robisz  1 

—  Nie  wrzeszcz!  patrz! 

Przechylam  się,  spoglądam  —  cóż  się  poka- 
zuje? Oto  siedzę  na  skalistym  zrębie,  zapuszcza- 
jącym się  w  lakę,  która  leży  może  o  półtora 
łokcia  poniżej.     Mchy  głuszyły   odgłos  kamieni, 
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bo  zresztą  łąka  jest  równiutka;  wdali  widać 
drogę,  na  niej  wrony,  które  poczytałem  za  orły. 
Potrzebowaliśmy  tylko  nogi  spuścić  ze  zrębu, 
żeby  pójść  najspokojniej  do  domu. 

Tymczasem  przesiedzieliśmy  na  zrębie,  szczę- 
kając zębami  całą  bożą  noc. 

Nie  wiem  dlaczego,  teraz  oto,  gdyśmy  w  pra- 
cowni oczekiwali  ze  Swiateckim  nadejścia  gos- 
podarza, ta  przygoda,  od  której  upłynęło  już 
z  półtora  roku,  przypomniała  mi  się  tak,  jakby 
to  było  wczoraj. 

Wspomnienie  owo  dodało  mi  narazie  dziwnej 

r 

otuchy,  więc  mówię  zaraz  do  Swiateckiego: 

—  Pamiętasz  Antek,  jak  to  myśleliśmy,  że 
siedzimy  nad  przepaścią,  a  pokazało  się,  że  przed 
nami  równa  droga.  Tak  może  być  i  teraz.  Oto 
jesteśmy  biedni  jak  szczury  kościelne,  gospodarz 
chce  nas  wylać  z  pracowni,  tymczasem  może 
się  wszystko  zmienić.  Nuż  otworzy  się  jaka 
śluza  ze  sławą  i  monetą?... 

Swiatecki  siedział  właśnie  na  sienniku  i  na- 
ciągał bót,  mrucząc  przytem,  że  życie  składa 
się  z  naciągania  botów  rano,  a  ściągania  ich 
wieczorem,  i  że   ten   tylko   ma  rozum,   kto  ma 

r 

odwagę  się  powiesić,  czego,  jeśli  on,  Swiatecki, 
dotąd  nie  zrobił,  to  wyłącznie  dlatego,  że  nie- 
tylko  jest  ostatnim  głupcem,  ale  w  dodatku  pod- 
łym tchórzem. 
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Wybuch  mego  optymizmu  przerwał  mu  roz- 
myślania, więc  podniósł  na  mnie  swe  rybie  oczy 
i  powiada: 

—  Ty  zwłaszcza  masz  się  z  czego  cieszyć; 
onegdaj  Susłowski  wylał  cię  z  domu  i  z  serca 
córki,   a  dziś  gospodarz  wyleje  cię  z  pracowni. 

Niestety  1  Swiatecki  mówił  prawdę.  Trzy  dni 
temu  jeszcze  byłem  narzeczonym  Kazi  Suslow- 
skiej,  tymczasem  we  wtorek  zrana...  tak!  we 
wtorek!  odebrałem  od  jej  ojca  list  następujący: 

»  Kochany  Panie! 

Córka  nasza,  ulegając  pers  wazy  i  rodziców, 
zgadza  się  na  zerwanie  związku,  który  dla  niej 
byłby  nieszczęściem.  Mogłaby  ona  znaleźć  za- 
wsze schronienie  na  łonie  matki  i  pod  dachem 
ojca,  lecz  właśnie  do  nas  rodziców  należało  za- 
pobiedz  tej  ostateczności.  Nie  tyle  pańskie  po- 
łożenie niateryalne,  ile  pański  lekkomyślny  cha- 
rakter, którego  mimo  wszelkich  starań  ukryć 
nie  mogłeś,  skłaniają  nas  i  naszą  córkę  do  zwró- 
cenia mu  słowa  i  zerwania  z  nim  dalszych  sto- 
sunków, co  zresztą  nie  zmieni  naszej  dla  pana 
życzliwości. 

Z  poważaniem 

Heliodor  Sushtcshi, 
b.  naczolnik  w  b.  komisyi  skarbu  K.  P.« 

Tak  brzmiał  list... 
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Że  z  mojej  pozycyi  materyalnej  moźnaby 
dla  psa  boty  uszyć,  na  to  się  mniej  więcej  zga- 
dzam, ale  czego  ten  patetyczny  goryl  chciał  od 
mego  charakteru,  tego  doprawdy  nie  rozumiem. 

Głowa  Kazi  przypomina  typy  z  czasów  Dy- 
rektoryatu,  i  pysznieby  jej  było,  gdyby  chciała 
się  czesać  nie  według  dzisiejszej,  ale  według 
ówczesnej  mody.  Próbowałem  nawet  o  to  prosić, 
zresztą  napróźno,  bo  ona  tych  rzeczy  nie  rozu- 
mie. Natomiast  koloryt  twarzy  ma  tak  ciepły, 
jakby  ją  Fortuni  malował. 

Za  to  samo  kochałem  ją  szczerze  i  pierw- 
szego dnia  po  odebraniu  listu  Susłowskiego  cho- 
dziłem jak  struty.  Dopiero  drugiego  dnia,  i  to 
wieczorem,  trochę  mi  ulżyło,  bom  sobie  powie- 
dział: nie,  to  nie!  Najwięcej  mi  pomogło  do  znie- 
sienia ciosu  to,  żem  miał  głowę  zajętą  Salonem 
i  mymi  »Żydami«.  Byłem  przekonany,  że  to  jest 
porządny  obraz,  chociaż  Światecki  prorokował, 
że  go  nawet  z  przedsionka  Salonu  wyleją. 

Zacząłem  go  malować  jeszcze  przed  rokiem. 

Było  tak: 

Idę  sobie  wieczorem  nad  Wisłą,  patrzę:  roz- 
bił się  galar  z  jabłkami.  Andrusy  wyławiają 
jabłka  z  wody,  a  nad  brzegami  siedzi  cała  ro- 
dzina żydowska  w  takiej  rozpaczy,  że  nawet 
nie  lamentują,  tylko  pozałamywali  ręce  i  patrzą 
na  wodę  jak  posągi.   Jest   stary   Żyd,   patryar- 
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cha  -  nędzarz,  stara  Żydówka,  młody  Żyd,  ko- 
losalna bestya  jak  Machabeusz,  młoda  dziew- 
czyna, piegowata  trochę,  ale  z  ogromnym  cha- 
rakterem w  rysunku  nosa  i  ust,  wreszcie  dwoje 
Żydziąt.  Wieczór  zapada;  rzeka  ma  miedziane 
refleksy  —  poprostu  cudne.  Drzewa  na  Saskiej 
Kępie  cale  w  zorzy,  dalej  na  Kępie  szeroko 
rozlana  wToda,  tony  czerwone,  tony  ultra-ma- 
ryny,  tony  prawie  stalowe,  to  znów  przecho- 
dzące w  purpurę  i  fiolet.  Perspektywa  powietrzna 
—  rozkosz!  przejście  od  jednych  tonów  do  dru- 
gich takie  niepochwytne  a  cudne,  że  aż  dusza 
piszczy  —  naokół  cicho,  świetlisto,  spokojnie. 
Melancholia  nad  wszystkiem,  że  się  chce  wyć  — 
i  ta  grupa  w  smutku,  siedząca  tak,  jakby  wszy- 
scy od  małego  pozowali  w  pracowniach... 

Odrazu  mi  w  głowie  zaświtało:  oto  mój  obraz! 

Miałem  z  sobą  szkatułkę  i  farby,  bo  bez 
tego  nie  chodzę,  i  odrazu  zacząłem  szkicować, 
a  przedtem  jeszcze  powiadam  do  Żydów: 

—  Siedźcie  tak,  ani  się  ruszcie!  —  rubla 
każdemu,  nim  się  zmroczy. 

Moje  Żydy  w  lot  zrozumieli  o  co  chodzi  i  jak 
w  ziemię  wrośli.  Szkicuje,  szkicuję!  Andrusy  po- 
wy łazili  z  wody,  i  wkrótce  słyszę  za  sobą: 

—  Maljarz!  maljarz,  co  ukradł,  to  pada,  że 
zim  1  ja  zł! 

Ale  odezwałem  się  do  nich  ich  językiem  i  od- 
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razum  ich  sobie  pozyskał;  przestali  nawet  ciskać 
wiórami  na  Żydów,    żeby    mi   nie    psuć  roboty. 
Za  to  moja  grupa  wpadła  niespodzianie  w  dob- 
ry humor. 

—  Żydy!  —  krzyczę:  —  smućcie  się!  — 
a  starka  odpowiada: 

—  Z  przeproszenim  pana  malarza,  czego  się 
mamy  smucić,  kiedy  pan  obiecał  nam  po  rublu? 
Niech  się  ten  smuci,  co  zarobek  nie  ma! 

Musiałem  im  zagrozić,  że  nie  zapłacę. 

Szkicowałem  jednak  przez  dwa  wieczory, 
potem  pozowali  mi  parę  miesięcy  w  pracowni. 
Niech  Swiatecki  mówi  co  chce,  obraz  jest  dobry, 
bo  zupełnie  nie  zimny;  jest  w  nim  szczera 
prawda  i  ogromnie  dużo  natury.  Zostawiłem  na- 
wet piegi  młodej  Żydówki.  Twarze  mogły  być 
piękniejsze,  ale  nie  mogą  być  prawdziwsze  i  mieć 
więcej  charakteru. 

Takem  o  tym  obrazie  myślał,  żem  łatwiej 
przeniósł  stratę  Kazi.  To  też,  gdy  mi  ją  Swia- 
tecki przypomniał,  zdawało  mi  się,  że  to  już 
ogromnie  dawno  było.  Tymczasem  Swiatecki 
naciągał  drugi  bót,  a  ja  zacząłem  nastawiać 
samowar. 

Przyszła  stara  Antoniowa  z  bułkami,  którą 
Swiatecki  napróżno  od  roku  namawia,  żeby  się 
powiesiła,  —  i  zasiedliśmy  do  herbaty. 
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—  Z  czegoś  ty  dziś  taki  rad?  —  pyta  mnie 
opryskliwie  Swiatecki. 

—  Bo  ja  wiem!  Obaczysz,  źe  nas  spotka  coś 
nadzwyczajnego. 

W  tej  chwili  słyszymy  trzeszczenie  schodów, 
prowadzących  do  pracowni. 

—  Gospodarz!  masz  twoją  nadzwyczajność!  — 
mówi  Swiatecki. 

To  rzekłszy,  dopija  herbatę  tak  gorącą,  że 
aż  mu  łzy  w  oczach  stają,  zrywa  się,  a  ponie- 
waż kuchenka  nasza  jest  przechodnia,  więc 
chowa  się  w  pracowni  za  kostiumy  i  woła  ze 
swej  kryjówki  zdyszanym  głosem: 

—  Mój  ty!  on  cię  ogromnie  lubi,  rozmów 
się  z  nim!... 

—  On  przepada  za  tobą!  —  odpowiadam, 
lecąc  do  kostiumów:  —  rozmów  się  ty! 

Wtem  drzwi  się  otwierają,  i  wchodzi  —  kto?  — 
Nie  gospodarz,  ale  stróż  tego  domu,  w  którym 
mieszkają  Susłowscy. 

Wypadamy  z  za  kostiumów. 

—  List  dla  pana  przyniósem  —  mówi  stróż. 
Biorę  list..  Na  Hermesa!  od  Kazi!  Rozrywam 

kopertę  i  czytam  co  następuje: 

»Mam  pewność,  że  rodzice  nam  przebacza. 
Przyjdź  pan  natychmiast,  bez  względu  na 
wczesną  godzinę.  Dopiero  co  wróciliśmy  z  wód, 
z  ogrodu.  K.« 
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Nie  mam  wprawdzie  pewności,  co  mianowi- 
cie rodzice  mają  mi  przebaczać,  ale  nie  mam 
też  i  czasu  myśleć  o  tem,  bo  tracę  głowę  ze 
zdziwienia... 

Dopiero  po  chwili  podaję  list  Swiateckiemu 
i  powiadam  do  stróża: 

—  Przyjacielu!  powiedz  panience,  źe  natych- 
miast przychodzę...  Czekaj...  Nie  mam  drobnych, 
ale  masz  tu  trzy  ruble  (ostatnie!)  zmień,  weź 
sobie  rubla,  a  mnie  odnieś  resztę. 

Mówiąc  nawiasem,  potwór,  wziąwszy  trzy 
ruble,  nie  pokazał  się  więcej.  Wiedział  wyrodek, 
źe  nie  zrobię  awantury  w  domu  Susłowskich, 
i  wyzyskał  położenie  najbezecniej.  Ale  wówczas 
nie  zauważyłem  tego  nawet. 

—  No,  cóż?  —  pytam  Swiateckiego. 

—  Nic!  każde  cielę  znajdzie  rzeźnika. 

Pośpiech,  z  którym  się  ubierałem,  nie  po- 
zwolił mi  wynaleźć  odpowiednej  i  stosownej  dla 
Swiateckiego  obelgi. 

II. 

W  kwadrans  później  dzwonię  do  Susłowskich. 

Otwiera  mi  sama  Kazia.  Jest  śliczna...  Ma 
w  sobie  jeszcze  ciepło  snu  i  świeżość  poranku, 
którą  przyniosła  z  ogrodu  w  fałdach  swojej  per- 
kalowej  sukni  koloru  blado- niebieskiego.  Kape- 
lusz, który   zdjęła,   rozrzucił   trochę  jej  włosy. 
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Twarz  jej  śmieje  się,  oczy  śmieją  się,  wilgotne 
usta  śmieją  się...  Istny  poranek.  Chwytam  ją  za 
ręce  i  poczynam  je  całować  aż  do  łokci,  ona 
zaś  pochyla  mi  się  do  ucha  i  pyta: 

—  A  kto  lepiej  kocha? 

Następnie  prowadzi  mnie  za  rękę  przed  obli- 
cze rodziców.  Stary  Susłowski  ma  minę  Rzy- 
mianina, ofiarującego  na  śmierć  pro  patria  jedyne 
dziecko;  matka  roni  łzy  w  kawę,  bo  oboje  sie- 
dzą przy  kawie.  Ale  wstają  na  nasz  widok, 
i  papa  Susłowski  przemawia: 

—  Rozum  i  obowiązek  kazałyby  mi  powie- 
dzieć: nie!  —  ale  serce  rodzicielskie  ma  swoje 
prawa  —  jeśli  to  jest  słabość,  niech  mnie  za 
nią  Bóg  sądzi. 

Tu  podnosi  oczy  na  dowód,  że  gotów  jest 
odpowiadać  w  razie,  jeśli  trybunał  niebieski  roz- 
pocznie natychmiast  spisywanie  protokółu.  Nie 
widziałem  w  życiu  nic  bardziej  rzymskiego, 
prócz  salami  i  makaronu,  sprzedawanego  na 
Corso.  Chwila  jest  tak  uroczysta,  że  hipopotam 
pękłby  ze  wzruszenia.  Uroczystość  jej  podnosi 
jeszcze  pani  Susłowska,  rozkładając  ręce  i  mó- 
wiąc łzawym  głosem: 

—  Moje  dzieci!  jeśli  wam  kiedykolwiek  bę- 
dzie źle  na  świecie,  schrońcie  się  tu  —  tu! 

To  mówiąc,  ukazuje  na  łono. 

Niema  głupich!    Nie  mnie  brać  na  schronie- 
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nie  się  tam,  tam!...  Gdyby  tak  Kazia  ofiarowała 
mi  tam  przytułek,  to  co  innego.  Z  tern  wszyst- 
kiem  jestem  zdziwiony  poczciwością  Susłowskich 
i  serce  mam  przepełnione  wdzięcznością. 

Ze  wzruszenia  wypijam  tyle  szklanek  kawy, 
źe  aź  Susłowski  zaczyna  rzucać  niespokojne 
spojrzenia  na  maszynkę  i  śmietankę.  Kazik  do- 
lewa mi  ciągle,  ja  zaś  staram  się  w  tym  samym 
czasie  przycisnąć  jej  nóżkę  pod  obrusem.  Ale 
ona  cofa  ją  ciągle,  trzęsąc  przytem  nieznacznie 
głową  i  uśmiechając  się  tak  szelmowsko,  źe  nie 
wiem,  jakim  sposobem  nie  wyskoczyłem  ze  skóry. 

Siedzę  z  półtorej  godziny,  ale  nakoniec  mu- 
szę pyrgać,  bo  w  pracowni  czeka  na  mnie  Bo- 
buś,  który  bierze  ode  mnie  lekcye  rysunku  i  zo- 
stawia mi  za  każdym  razem  bilet  z  herbową 
pieczątką;  zresztą,  najczęściej  gubię  te  bilety. 
Kazia  i  matka  odprowadzają  mię  do  przedpo- 
koju, o  co  zły  jestem,  bo  chciałem,  żeby  Kazia 
odprowadzała  mnie  sama.  Jakie  ona  ma  usta!... 

Droga  wypada  mi  przez  ogród.  Pełno  ludzi 
wraca  jeszcze  z  wód...  Po  drodze  uważam,  źe 
wszyscy  zatrzymują  się  na  mój  widok.  Słyszę 
naokoło  szepty:  »Magórski!  Magórski!  to  on...« 
Panny,  poubierane  w  perkale  wszystkich  od- 
cieni, pod  którymi  cudownie  rysują  się  ich 
kształty,  rzucają  mi  takie  spojrzenia,  jakby 
chciały  mówić:   » Wejdź!  przybytek  gotów !«  Co 
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u  dyabła,  czy  ja  jestem  taki  sławny,  czy  co!  — 
nic  nie  rozumiem. 

Idę  dalej  —  ciągle  to  samo...  W  sieni  przy 
schodach  wpadam  na  gospodarza,  jak  statek  na 
skałę.  Oj!  komorne! 

Tymczasem  gospodarz  zbliża  się  i  mówi: 

—  Mój  panie!  choć  ja  się  tam  czasem  na- 
przykrzam, ale  wierzaj  mi  pan,  że  dla  pana 
mam  tyle...  ot,  pozwól  pan  poprostu! 

To  rzekłszy,  łapie  mnie  za  szyję  i  ściska. 
Ha,  rozumiem.  Musiał  mu  Swiatecki  powiedzieć, 
że  się  żenię,  a  on  myśli,  że  odtąd  będę  regu- 
larnie płacił  komorne.  Niech  myśli... 

Grzmię  na  górę.  Po  drodze  słyszę  już  gwar 
u  nas.  Wpadam.  W  pracowni  ciemno  od  dymu. 
Jest  Julek  Rzysiński,  Wach  Poterkiewicz,  Fra- 
nek Cepkowski,  stary  Słudecki,  Karmiński,  Woj- 
tek Michalak,  wszyscy  zabawiają  się  puszcza- 
niem eleganckiego  Bobusia  w  pocztę,  ale  ujrza- 
wszy mnie,  puszczają  go  ledwie  żywego  na  środ- 
ku pracowni,  natomiast  zaś  podnoszą  nieludzki 
wrzask: 

—  Winszujemy  I  winszujemy!  winszujemy!... 

—  W  górę  go! 

W  jednej  chwili  jestem  porwany  na  ręce, 
i  przez  czas  jakiś  podrzucają  mnie,  wrzeszcząc 
przytem  w  sposób  godny  stada  wyjców;  nako- 
niec    znajduję    się   na    ziemi,    dziękuję    im    jak 
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mogę  i  zapowiadam,  że  wszyscy  muszą  być  na 
mojem  weselu,  głównie  zaś  Swiatecki,  którego 
zgóry  zamawiam  sobie  na  drużbę... 

Tymczasem   Swiatecki  podnosi  ręce  i  mówi: 

—  Ten  mydłek  myśli,  że  mu  małżeństwa 
winszujemy. 

—  A  czegóż  mi  winszujecie? 

—  Jakto?  nic  nie  wiesz?  —  pytają  wszyst- 
kie głosy. 

—  Nic  nie  wiem,   czego  u  kaduka  chcecie? 

—  Dajcie  mu  » Latawca !«  poranny  numer 
»Latawca«!  —  krzyczy  Wach  Poterkiewicz. 

Dają  mi  więc  poranny  numer  » Latawca «, 
wołając  jeden  przez  drugiego:  » Patrz  w  depe- 
szach!« 

Patrzę  w  depeszach  i  czytam  co  następuje: 

» Telegram  własny  » Latawca «.  Obraz  Magór- 
skiego  » Żydzi  nad  rzekami  Babilon  u «  otrzymał 
wielki  złoty  medal  w  tegorocznym  Salonie.  Kry- 
tyka nie  znajduje  dość  słów  dla  geniuszu  mistrza. 
Albert  Wolff  nazwał  obraz  rewelacyą.  Baron 
Hirsz  ofiaruje  15.000  franków*. 

Słabo  mi!  ratujcie!  Głupieję  do  tego  stopnia, 
że  nie  umiem  słowa  przemówić.  Wiedziałem, 
że  obraz  mi  się  udał,  ale  o  takiem  powodzeniu 
anim  marzył... 

Numer  »  Latawca*  wypada  mi  z  ręki. 

Podnoszą  go   i  czytają  mi  jeszcze  w  wiado- 
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mościach    bieżący  cli    następne    komentarze    do 
depeszy: 

Wiadomość  Lsza.     Dowiadujemy    się  z  włas- 
nych ust  mistrza,    że  obraz  swój   zamierza  wy 
stawić  w  naszym  Syrenim  grodzie. 

Wiadomość  liga.  Na  zapytanie  wiceprezesa 
komitetu  T.  Z.  Sz.  P.,  wystosowane  do  naszego 
mistrza,  czy  zamierza  arcydzieła  swe  wystawić 
w  Warszawie,  mistrz  odpowiedział:  »  Wolałbym 
go  nie  sprzedać  w  Paryżu,  niż  nie  wystawić 
w  Warszawie! «  Mamy  nadzieję,  że  słowa  te 
nasi  potomni  będą  czytać  (daj  Boże  jak  najpóźniej) 
na  grobie  mistrza. 

Wiadomość  IILcia.  Matka  naszego  mistrza  po 
otrzymaniu  depeszy  z  Paryża  ciężko  zaniemogła 
ze  wzruszenia. 

Wiadomość  IV-ta.  Dowiadujemy  się  w  chwili 
oddania  numeru  pod  prasę,  że  matka  naszego 
mistrza  ma  się  lepiej. 

Wiadomość  V-ta.  Mistrz  nasz  otrzymał  we- 
zwania o  wystawienie  obrazu  ze  wszystkich 
stolic  europejskich. 

Pod  nadmiarem  tych  potwornych  kłamstw 
przychodzę  nieco  do  siebie.  Ostrzyński,  redaktor 
»Latawca«,  a  zarazem  eks-konkurent  do  Kazi, 
chyba  oszalał,  bo  to  już  przechodzi  wszelką 
miarę.  Naturalnie,  że  obraz  przedewszystkiem 
wystawię    w    Warszawie,    ale    I-mo    nikomum 
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jeszcze  o  tern  nie  mówił;  II-o  wice-prezes  To  w. 
zach.  szt,  pięk.  o  nic  mnie  nie  pytał;  III  o  nic 
mu  nie  odpowiedziałem;  IV-o  matka  moja  umarła 
przed  dziewięciu  laty;  V-o  nie  dostałem  znikąd 
wezwania  o  wystawienie  obrazu. 

Co  gorsza:  w  jednej  chwili  przychodzi  mi 
na  myśl,  źe  jeśli  depesza  jest  tak  prawdziwa, 
jak  pięć  wiadomości,  to  bywaj  zdrów...  Ostrzyń- 
ski,  który  pół  roku  temu,  mimo  iż  rodzice  byli 
za  nim,  dostał  kosza  od  Kazi,  może  umyślnie 
chciał  mnie  wystrychnąć  na  dudka,  ale  w  ta- 
kim razie  «przypłaci  mi  to  głową,  albo  czemś- 
kolwiek  takiem!«  jak  mówi  libretto  pewnej  opery. 
Koledzy  jednak  uspokajają  mnie,  źe  wiadomości 
mógł  Ostrzy ński  pofabrykować,  ale  depesza  musi 
być  prawdziwą. 

Jednocześnie  teź  nadchodzi  Stach  Kłosowicz 
z  porannym  numerem  » Bieguna*.  Depesza  jest 
i  w  »  Biegunie*.  Oddycham. 

Zaczynają  się  teraz  poszczególne  powinszo- 
wania. 

Stary  Słudecki,  fałszywa  sztuka  do  gruntu, 
a  słodka  jak  syrop,  potrząsa  moją  ręką  i  mówi: 

—  Boże  kochany!  zawsze  wierzyłem  w  ge- 
niusz kolegi  i  zawsze  broniłem  kolegi...  (wiem, 
źe  nazywał  mnie  osiem...)  ale...  Boże  kochany... 
może  kolega  sobie  nie  życzy,  żeby  taki  fa-presto, 
jak  ja,   nazywał  kolegę  kolegą,   w   takim  razie 
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niech  kolega   wybaczy   dawnemu   przyzwycza- 
jeniu, Boże  kochany... 

Życzę  mu  w  duszy,  żeby  wisiał,  ale  nie 
mogę  mu  odpowiedzieć,  bo  w  tej  chwili  odciąga 
mnie  na  bok  Karmiński  i  mówi  zcicha,  ale  tak, 
żeby  go  słyszano: 

—  Może  kolega  potrzebuje  pieniędzy,  to  niech 
kolega  powie,  a  ja  tego... 

Karmiński  znany  jest  między  nami  ze  swej 
uczynności.  Raz  wraz  mówi  któremuś  z  nas: 
» Jeżeli  kolega  potrzebuje  pomocy,  to  niech  ko- 
lega powie,  a  tego  —  do  widzenia !«  A  naprawdę 
ma  pieniądze.  Odpowiadam  mu,  że  jak  nie  znajdę 
gdzieindziej,  to  się  do  niego  udam.  Tymczasem 
przychodzą  inni,  szczere  chłopaki  jak  złoto,  i  ścis- 
kają mnie,  aż  mnie  boki  bolą.  Zbliża  się  nako- 
niec  Swiatecki;  widzę,  że  jest  wzruszony,  ale 
ukrywa  to  i  mówi  szorstko: 

—  Choć  widzę,  że  zźy dziejesz,  ale  ci  win- 
szuję! 

—  Choć  widzę,  że  głupiejesz,  ale  ci  dzięku- 
ję —  odpowiadam  mu  i  ściskamy  się  z  całej  siły. 

Wach  Poterkiewicz  wspomina  coś,  że  mu 
wyschło  w  gardle.  Ja  nie  mam  ani  grosza,  ale 
Swiatecki  ma  dwa  ruble,  inni  mają  także.  Na- 
stępuje składka  i  poncz...  Piją  moje  zdrowie, 
podrzucają  mnie  znów  w  górę,  a  że  im  powia- 
dam, że  z  Susłowskimi  sprawa  naprawiona,  więc 
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piją    i    zdrowie    Kazi.     Wtem   Swiatecki   przy- 
chodzi do  mnie  i  mówi: 

—  Czy  myślisz,  młody  idyoto,  że  oni  nie 
czytali  przedtem  depeszy,  nim  panna  do  ciebie 
napisała? 

Oj!  malwa!  jakbym  pałką  w  głowę  dostał. 
Z  jednej  strony  widnokrąg  mi  się  rozjaśnia, 
z  drugiej  djablo  ściemnia.  Po  Susłowskich  można 
się  wszystkiego  spodziewać,  ale  żeby  Kazik  był 
zdolny  do  takiego  wyrachowania! 

Bardzo  jest  jednak  prawdopodobne,  że  rano 
na  wodach  przeczytali  depeszę,  i  zaraz  mnie 
wezwano. 

W  pierwszej  chwili  chcę  lecieć  do  Susłow- 
skich i  stanąć  im  do  oczu. 

Ale  nie  mogę  opuścić  kompanii...  Nadchodzi 
przytem  Ostrzyński,  elegancki,  zimny,  pewny 
siebie,  urękawiczniony  jak  zwykle.  Spryt  od 
niego  bije  jak  łuna,  bo  to  wyga  kuty  na  cztery 
nogi. 

Od  progu  już  poczyna  machać  protekcyo- 
nalnie  laską  i  mówi: 

—  Winszuję,  mistrzu,  i  ja  winszuję. 

To  »ja«  wymawia  z  przyciskiem,  jak  gdyby 
powinszowanie  od  niego  znaczyło  więcej,  niż  ja- 
kiekolwiek inne. 

Być  może  zresztą,  że  tak  jest... 

—  Coś  ty  nazmyślał!  —  wołam  --  jak  mnie 
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tu  widzisz,  tak  dopiero  z  »Latawca«  dowiedzia- 
łem się  o  wszystkiem. 

—  Cóż  mnie  to  może  obchodzić?  —  powiada 
Ostrzyński. 

—  O  wystawieniu  obrazu  nic  także  nie  mó- 
wiłem. 

—  Ale  teraz  mówisz  —  powiada  z  flegmą 
Ostrzyński. 

—  I  on  matki  nie  ma  i  matka  jego  nie  za- 
słabła! —  wola  Wojtek  Michalak. 

—  Mało  mnie  to  obchodzi  —  powtarza  z  god- 
nością Ostrzyński,  zdejmując  drugą  rękawiczkę. 

—  Ale  depesza  prawdziwa? 

—  Prawdziwa. 

Zapewnienie  to  uspokaja  mnie  zupełnie.  Przez 
wdzięczność  nalewam  mu  ponczu.  On  przytyka 
usta  do  brzegu  szklanki,  wypija  łyk,  a  następ- 
nie mówi: 

—  Naprzód  twoje  zdrowie,  a  drugi  łiaust 
piję  wiesz  za  czyje?...  Winszuję  ci  podwójnie. 

—  Skąd  wiesz? 
Ostrzyński  rusza  ramionami. 

—  Bo  przecie  Suslowski  był  dziś  przed  ósmą 
w  redakcyi. 

Światecki  poczyna  coś  mruczeć  o  ludziach 
podłych  w  ogólności;  ja  nie  mogę  dłużej  wytrzy- 
mać'- i  porywam  za  kapelusz.  Ostrzyński  wy- 
chodzi   ze    mną,    ale    zostawiam    go   po    drodze 
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i  po  paru  minutach  dzwonię  po  raz  drugi  do 
Susłowskich.  Otwiera  mi  znów  Kazia;  rodziców 
niema  w  domu. 

—  Kazik!  —  mówię  surowo:  —  wiedziałaś 
o  depeszy? 

—  Wiedziałam  —  odpowiada  spokojnie. 

—  A...  Kazik! 

—  Cóż  chcesz,  mój  drogi?  Kodzicom  się  nie 
dziw...  Przecie  oni  muszą  mieć  jakiś  powód  roz- 
sądny, dla  którego  zgadzają  się  na  ciebie. 

—  Ale  ty,  Kaziu? 

—  A  ja  skorzystałam  z  pierwszej  sposobno- 
ści... czy  to  mi  masz  za  złe,  Władku? 

W  oczach  mi  się  rozjaśnia,  i  zdaje  mi  się, 
że  Kazia  ma  zupełną  słuszność.  Właściwie  mó- 
wiąc: czegom  ja  tu  przyleciał,  jak  waryat?  Tym- 
czasem Kazik  zbliża  się  i  opiera  główkę  o  moje 
ramię;  ja  obejmuję  ją  wpół,  ona  przechyla  mi 
przez  ramię  twarzyczkę,  zamyka  oczy,  wysuwa 
swój  różowy  dzióbek  i  szepce: 

—  Nie,  nie,  Władku!...  nie  teraz...  po  ślubie... 
proszę  cię! 

Wskutek  tej  prośby  przyciskam  ustami  jej 
dzióbek,  i  pozostajemy  tak,  póki  nam  proces  od- 
dychania pozwala.  Oczy  Kazi  robią  się  omdlałe... 
Wreszcie  zasłania  je  i  mówi: 

—  A  takem  cię  prosiła,  żeby  nie... 
Wymówka  i  spojrzenie  z  pod  ręki  rozczulają 
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mnie  do  tego  stopnia,  że  całuję  ją  po  raz  drugi. 
Grdy  się  kogoś  kocha,  ma  się  naturalnie  większą 
ochotę  całować  go;  niż  naprzykład  bić...  A  ja 
kocham  Kazię  bez  miary  i  pamięci,  za  życia  do 
śmierci,  po  śmierci!     Ona,   albo  żadna,   i  basta! 

Kazia  wyraża  zdyszanym  głosem  obawę,  że 
stracę  dla  niej  szacunek.  Najdroższe  stworzenie! 
jakie  ona  głupstwa  plecie!  Uspokajam  ją,  jak 
mogę,  i  poczynamy  mówić  rozsądnie. 

Staje  między  nami  umowa,  iż  jeśli  państwo 
Suslowscy  będą  udawali,  że  o  depeszy  dowie- 
dzieli się  później,  to  nie  dam  im  poznać,  że  wiem, 
jak  rzeczy  stoją  —  poczem  żegnam  Kazika, 
obiecawszy  jej,  że  przyjdę  wieczorem. 

Jakoż  muszę  lecieć  do  kancelaryi  Tow.  za  eh. 
sztuk  pięknych;  przez  nią  najłatwiej  mi  będzie 
porozumieć  się  z  sekretaryatem  Salonu. 


III. 


Posyłam  depeszę  z  oświadczeniem,  że  zga- 
dzam się  na  cenę  barona  Hirsza,  ale  że  przed- 
tem postanawiam  wystawić  obraz  w  Warsza- 
wie etc. 

Na  wysłanie  depeszy,  oraz  na  inne  potrzeby, 
pożyczam  pieniędzy  w  zarządzie.  Dają  mi  bez 
wahania.  Wszystko  idzie  jak  po  maśle... 

W  » Latawcu*  i  » Biegunie «    wychodzą  moje 
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biograf  je,  w  których  zresztą  niema  słowa  prawdy, 
ale  jak  mówi  Ostrzy ński:  «Cóź  to  mnie  może  ob- 
chodzić?* Otrzymałem  także  wezwanie  od  dwóch 
ilustracyi.  Chcą  pomieścić  moje  portrety  i  repro 
dukcye  mego  obrazu.  Dobrze! 
Monety  będzie  jak  wody. 

IV. 

W  tydzień  później  odbieram  zadatek  od  ba- 
rona Hirsza. 

Całość  będzie  wypłacona,  kiedy  nabywca 
wejdzie  w  posiadanie  płótna;  tymczasem  Bank 
Handlowy  pali  mi  na  stół  pięć  tysięcy  franków 
w  samych  ludwikach.  Jak  żyję,  nie  widziałem 
tyle  pieniędzy.  Wracam  obładowany,  jak  muł... 

W  pracowni  zebranie.  Rozrzucam  moje  lu- 
dwiki po  podłodze,  a  że  nigdy  dotąd  nie  tarza- 
łem się  w  złocie,  więc  poczynam  się  tarzać 
w  złocie.  Po  mnie  tarza  się  Swiatecki...  Nad- 
chodzi gospodarz  i  myśli,  że  dostaliśmy  pomie- 
szania zmysłów...  Bawimy  się  kannibalsko! 

V. 

Ostrzyński  powiada  mi  któregoś  dnia,  iż  czuje 
się  szczęśliwy,  źe  dostał  kosza  od  Kazi,  bo 
otwierają  się  przed  nim  widoki,  o  których  nie 
mogę  mieć  najmniejszego  wyobrażenia. 

PlgMA  H.    SIENKIEWICZA.    T.   «V.  3 
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Bardzom  z  tego  rad,  a  raczej  jest  mi  to 
wszystko  jedno;  wierzę  przytem,  źe  Ostrzyński 
da  sobie  rady  w  życiu. 

Gdy  się  starał  o  Kazię,  rodzice  jej  byli  za 
nim,  a  zwłaszcza  ojciec  Susłowski.  Ostrzyński 
miał  nawet  nad  nim  zupełną  przewagę,  posu- 
niętą do  tego  stopnia,  źe  ten  Rzymianin  tracił 
w^obec  niego  swą  posągowość.  Kazia  natomiast 
niecierpiała  go  od  pierwszej  chwili  poznania. 
Był  to  jakiś  bezwiedny  wstręt,  bo  zresztą  je- 
stem zupełnie  pewien,  że  nie  raził  jej  tern,  czem 
zraża  mnie  i  wszystkich  znających  dokładniej 
tę  naturę. 

Jest  to  dziwny  człowiek,  a  raczej  dziwny 
literat. 

Są  zapewne  nietylko  u  nas,  ale  we  wszyst- 
kich większych  ogniskach  literatury  i  sztuki, 
ludzie,  o  których  myśląc,  pytamy  się  mimowoli: 
skąd  bierze  się  ich  powaga  ? 

Do  takich  należy  mój  przyjaciel  z  (Lataw- 
ca*. Ktoby  uwierzył,  że  tajemnicą  znaczenia 
Ostrzy ńskiego  i  racyą  jego  umysłowego  bytu 
jest  to,  że  Ostrzyński  nie  lubi  i  nie  szanuje  ta- 
lentów, zwłaszcza  pisarskich  —  i  źe  poprostu 
żyje  z  lekceważenia  ich...  Ma  on  dla  nich  po- 
gardę człowieka,  któremu  poprawność  życiowa, 
pewna  doraźna  bystrość    i   wielki  spryt  zapew- 
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niają   w   życiu    towarzyskiem   ustawiczne   nad 
nimi  zwycięstwa. 

I  trzeba  go  widzieć  na  sesyach,  na  zebra- 
niach artystycznych,  literackich,  na  obiadach 
jubileuszowych,  z  jaką  pobłażliwą  ironią  trak- 
tuje ludzi,  którzy  w  zakresie  twórczości  mogą 
dziesięć  razy  więcej  od  niego,  jak  ich  przyciska 
do  muru,  jak  ich  miesza  swoją  logiką,  swoim 
rozsądkiem,  jak  im  narzuca  swą  literacką  po- 
wagę. 

Swiatecki,  ilekroć  wspomni  o  tem,  wola  o  de- 
skę z  lóźka,  za  pomocą  której  ma  zamiar  roz- 
trzaskać głowę  Ostrz yńskiego,  ale  mnie  nie  dziwi 
ta  jego  przewaga.  Ludzie  prawdziwie  utalento- 
wani bywają  częstokroć  niezgrabni,  nieśmieli, 
pozbawieni  właśnie  doraźnej  bystrości  i  równo- 
wagi umysłowej...  Ale  dopiero,  gdy  prawdziwy 
talent  znajdzie  się  w  samotności  sam  z  sobą, 
naraz  u  ramion  wyrastają  mu  skrzydła.  Ostrzyń- 
ski  zaś  w  tych  warunkach  chyba  idzie  spać, 
bo  sobie  nie  ma  absolutnie   nic  do  powiedzenia. 

Przyszłość  zrobi  między  tymi  ludźmi  porzą- 
dek, ponadaje  rangi  i  wyznaczy  każdemu  odpo- 
wiednie miejsce.  Ostrzyński  jest  nadto  sprytny, 
żeby  nie  miał  o  tem  wiedzieć,  ale  w  duszy  drwi 
z  tego.  Dość  mu,  że  w  chwili  obecnej  więcej 
znaczy,  i  że  bardziej  się  z  nim  liczą,  niż  z  lep- 
szymi od  niego. 

3* 
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My,  malarze,  mniej  mu  zawadzamy.  Robi  on 
jednak  czasem  reklamę  i  talentom  pisarskim, 
ale  wówczas  tylko,  gdy  wymagają  tego  interesa 
« Latawca*  i  współzawodnictwo  z  « Biegunem*. 
Zresztą,  dobry  towarzysz  i  miły  człowiek.  Mogę 
powiedzieć,  źe  go  lubię,  ale... 

Niech  dyabeł  porwie  Ostrzy ńskiego  —  dość 
o  nim... 


VI. 


Doprowadzą  mnie  do  tego,    źe  kiedykolwiek 

trzasnę  drzwiami. 

Co  za  komedya!  Od  czasu,  jak  mam  stawę 
i  pieniądze,  Suslowski,  wbrew  moim  własnym 
przewidywaniom,  obchodzi  się  ze  mną  poprostu 
pogardliwie.  On,  żona,  wszyscy  krewni  i  krewne 
Kazi,  traktują  mnie  lodowato. 

Pierwszego  wieczoru  Suslowski  oświadczył, 
iż  jeśli  sądzę,  że  moja  nowa  pozyeya  wpłynęła 
na  ich  postępowanie,  albo,  jeśli  przypuszczam  — 
jak  to  zresztą  widm-  po  mnie  —  że  im  robię 
laskę,  to  jakkolwiek  oni  są  gotowi  poświęcić 
dużo  dla  szczęścia  dziecka,  jednak  nawet  i  to 
jedyne  dziecko  nie  może  wymagać  od  nich,  żeby 
poświecili  swą  ludzką  godność.  .Matka  dodała,  iż 
dziecko  wiedziałoby,  gdzie  w  takim  razie  szukać 
schronienia.  Poczciwa  Kazia  występuje  w  mojej 
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obronie,  czasem  bardzo  opryskliwie,  ale  oni  czy- 
hają na  każde  moje  słowo. 

Ledwie  usta  otworzę,  Susłowrski  zagryza 
wargi,  spogląda  na  żonę  i  kiwa,  jakby  chciał 
powiedzieć:  « Wiedziałem,  że  się  na  tein  skoń- 
czy!»  Taką  piłę  urządzają  mi  od  rana  do  wie- 
czora. 

I  pomyśleć,  że  to  wszystko  hipokryzya,  że 
to  ma  służyć  właśnie  do  zatrzymania  mnie 
w  sieci,  że  w  gruncie  rzeczy  pieją  do  moich 
piętnastu  tysięcy  franków,  i  że  jest  im  tak  sa- 
mo pilno  jak  i  mnie,  chociaż  powody  nasze  są 
odmienne. 

Czas  skończyć. 

Doprowadzili  mnie  do  tego,  że  zdaje  mi  się, 
iż  istotnie  popełniłem  jakąś  podłość,  dostawszy 
złoty  medal  i  piętnaście  tysięcy  franków  za 
obraz. 


vn. 


Nadchodzi  dzień  moich  zaręczyn. 

Kupiłem  śliczny  pierścionek  w  stylu  Louis 
XV,  który  się  nie  podobał  Susłowskim,  a  nawet 
i  Kazi,  bo  tam  w  całym  domu  nikt  nie  ma  po- 
jęcia o  prawdziwej  sztuce. 

Nad  Kazia  muszę  jeszcze  dużo  pracować, 
żeby  wyplenić  w  niej  mieszczańskie  zamiłowa- 
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nia  i  nauczyć  ją  czuć  artystycznie;   ale  ponie- 
waż mnie  kocha,  więc  jestem  dobrej  myśli. 
Na    zaręczyny   nie    prosiłem    nikogo,    prócz 

r 

Swiateckiego.  Chciałem,  żeby  przedtem  był 
z  wizytą  u  Susłowskich,  on  wszelako  twierdzi, 
że  jakkolwiek  jest  fizycznym  i  moralnym  ban- 
krutem, jednakże  do  tego  stopnia  jeszcze  nie 
spodlał,  żeby  miał  chodzić  z  wizytami...  Niema 
rady! 

Przygotowywani  Susłowskich  zgóry,  że  mój 
przyjaciel  jest  to  wyjątkowy  oryginał,  ale  zre- 
sztą genialny  malarz  i  najpoczciwszy  człowiek 
w  świecie. 

Susłowski,  dowiedziawszy  się,  że  mój  przyja- 
ciel maluje  «truposze»,  «trupielce»  i  «tr upięta », 
podnosi  brwi,  oświadczając,  że  dotychczas  miał 
do  czynienia  z  ludźmi  porządnymi,  że  cala  jego 
karyera  urzędnicza  była  nieskalaną,  i  że  ma 
nadzieję,  iż  «pan  Swiatecki»  zechce  uszanować 
zwyczaje,  panujące  w  uczciwym  i  skromnym 
domu... 

Wyznaję,  że  pod  tym  względem  nie  jestem 
wolny  od  obaw  i  od  rana  wojuję  ze  Swiateckim. 
Upiera  się,  że  pójdzie  z  nogawicami  w  butach. 
Perswaduję,  proszę,  błagam. 

Nareszcie  zgadza  się,  oznajmiając,  że  osta- 
tecznie nie  widzi  powodu,  dla  któregoby  nie 
miał  zostać  blaznem.  Szkoda,  że  buty  jego  przy- 
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pominą  ją  buty  eksploratorów  środkowej  Afryki, 
bo  czernidło  nie  postało  na  nich  od  chwili, 
kiedy  je  przyniesiono  na  kredyt  od  szewca.  Cóż 
robić! 

Gorzej  jeszcze,  źe  głowa  Świateckiego  wy- 
gląda jak  tatrzański  szczyt,  pokryty  lasem,  po- 
łamanym przez  trąbę  powietrzną.  Z  tein  muszę 
się  pogodzić,  bo  niema  na  świecie  zgrzebła,  któ- 
reby  tej  czuprynie  dało  radę,  ale  natomiast 
zmuszam  Świateckiego,  żeby  zamiast  bluzy, 
w  której  chodzi  codzień,  włożył  surdut.  Czyni 
to,  ale  z  tern  wszystkiem  ma  minę  jednego  ze 
swych  truposzów,  a  jednocześnie  wpada  w  gro- 
bowy humor. 

Na  ulicy  ludzie  oglądają  się  na  jego  sękaty 
drąg  i  olbrzymi  obdarty  kapelusz,  ale  do  tego 
jestem  przyzwyczajony... 

Dzwonimy,  wchodzimy. 

W  przedpokoju  już  dochodzi  mnie  głos  ku- 
zyna Jaczkowicza,  rozprawiającego  o  przelud- 
nieniu. Kuzyn  Jaczkowicz  stale  rozprawia 
o  przeludnieniu;  to  jego  mądrość.  Kazita  wy- 
gląda w  swoich  muślinach  jak  obłoczek  i  jest 
śliczną...  Susłowski  we  fraku,  krewni  we  fra- 
kach, stare  ciotki  w  jedwabnych  sukniach. 

Wejście  Świateckiego  robi  wrażenie.  Przy- 
patrują nam  się  z  pewnym  niepokojem...  On 
spogląda  ponuro  dokoła  i  oświadcza  Susłowskie- 
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mu,  że  pewnieby  się  nie  naprzykrzał,  «gdyby 
nie  to,  że  Władek  się  żeni,  czy  tam  coś  ta- 
kiego...* 

To  «coś  takiego*  jest  przyjęte  jak  najfatal- 
niej.  Suslowski  prostuje  się  z  godnością  i  pyta, 
co  pan  Światecki  rozumie  przez  «coś  takiego...* 
Pan  Światecki  odpowiada,  że  mu  to  jest  wszystko 
jedno,  ale  że  «dla  Władka*  mógłby  się  nawet 
uwerniksować,  zwłaszcza  gdyby  wiedział,  że 
panu  Susłowskiemu  co  na  tern  zależy...  Mój 
przyszły  teść  spogląda  na  żonę,  na  mnie  i  na 
Kazię  wzrokiem,  w  którym  zdumienie  walczy 
o  lepszą  ze  zgorszeniem. 

Szczęściem,  ratuję  położenie  i  z  rzadką  u  mnie 
przytomnością  umysłu  proszę  przyszłego  teścia, 
by  mnie  przedstawił  tym  członkom  rodziny,  któ- 
rych nie  znam... 

Następuje  prezentacya,  poczem  siadamy. 

Kazia  siada  koło  mnie  i  zostawia  swoją  rękę 
w  moich.  W  pokoju  pełno  jest  ludzi,  ale  wszyscy 
są  sztywmi    i   milczący.    Atmosfera  jest  ciężka. 

Kuzynek  Jaczkowicz  wraca  znów  do  roz- 
mowy o  przeludnieniu.  Mój  Światecki  patrzy 
pod  stół...  W  ciszy  rozlega  się  coraz  donośniej 
głos  Jaczkowicza,  który,  nie  mając  przedniego 
zęba,  wszędzie  gdzie  mu  przychodzi  wymówić 
S2,  wydaje  świst  przeciągły... 

—   Najokropniejsze    klęski    mogą    z   czasem 
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z    tego    wyniknąć    dla    całej    Europy  —   mówi 
Jaczkowicz. 

—  Emigracya...  —  wtrąca  ktoś  z  boku. 

—  Statystyka  wykazuje,  że  emigracya  nie 
zapobiega  przeludnieniu. 

Nagle  Światecki  podnosi  głowę  i  zwraca  swe 
rybie  oczy  na  mówiącego. 

—  A  to  trzeba  wprowadzić  u  nas  chińskie 
zwyczaje  —  odzywa  się  posępnym  basem. 

—  Za  pozwoleniem...  jak  to,  chińskie  zwy- 
czaje ? 

—  Bo  w  Chinach  rodzice  mają  prawo  du- 
sić niedołężne  dzieci  —  to  cóż!  to  trzeba,  żeby 
u  nas  dzieci  miały  prawo  dusić  niedołężnych 
rodziców. 

Stało  się!  Piorun  uderzył,  kanapa  jęknęła 
pod  ciotkami,  a  ja  zginąłem.  Suslowski  zamyka 
oczy,  traci  na  jakiś  czas  mowę. 

Milczenie. 

Potem  rozlega  się  drżący  ze  zgrozy  głos 
mego  przyszłego  teścia: 

—  Mój  panie,  spodziewam  się,  że  jako  chrze- 
ścijanin... 

—  Dlaczegóż  ja  mam  być  chrześcijanin  ?  — 
przerywa  Światecki,  potrząsając  złowrogo  głową. 

Drugi  piorun!  Kanapa  z  ciotkami  poczyna 
dygotać   jak  w  febrze,   i   leci  w  przepaść...   Ja 
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czuję,  że  pode  mną  również  ziemia  się  roz- 
stępuje. 

Wszystko  stracone,  cała  nadzieja  na  nic. 

Nagle  wybucha  dźwięczny  jak  dzwon  śmiech 
Kazi,  za  nim  wybucha  śmiechem,  nie  wiedząc 
dlaczego,  Jaczkowicz,  za  Jaczkowiczem  wybu- 
cham, także  nie  wiedząc  dlaczego...  ja. 

—  Tatku!  —  wola  Kazia.  —  Władzio  uprze- 
dził tatka,  że  pan  Światecki  oryginał.  Pan  Świa- 
tecki  żartuje,  a  ja  wiem,  źe  pan  Światecki  ma 
matkę  i  jest  dla  niej  najlepszym  synem! 

Szelma  nie  dziewczyna  z  tej  Kazi!  nietylko 
zmyśla,  ale  odgaduje,  bo  Światecki  ma  rzeczy- 
wiście matkę  i  jest  dla  niej  dobrym  synem. 

Śmiech  jej  i  powyższe  słowa  sprawiają  pew- 
ną dywersyę.  Jeszcze  większą  sprawia  wej- 
ście służącego  z  winem  i  ciastkami.  Jest  to  ten 
sam  stróż,  który  mi  zabrał  ostatnie  trzy  ruble, 
ale  teraz  ubrano  go  we  frak,  i  występuje  przy- 
godnie jako  lokaj.  Oczy  trzyma  utkwione  w  tacę, 
szkło  brzęczy,  on  zaś  posuwa  się  tak  wolno, 
jakby  niósł  szklankę  pełną  wody. 

Zaczynam  się  bać,  czy  nie  spuści  wszyst- 
kiego na  ziemię;  na  szczęście,  obawa  moja  oka- 
zuje się  płonną... 

Po  chwili  kieliszki  są  napełnione. 

Przystępujemy  do  aktu  zaręczyn... 

Małoletnia  kuzynka  trzyma  porcelanowy  ta- 
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lerz,  na  którym  leżą  dwa  pierścionki.  Oczy  wy- 
łażą jej  z  głowy  z  ciekawości,  i  cała  ceremonia 
sprawia  jej  tak  widoczną  rozkosz,  źe  aż  pod- 
skakuje razem  z  talerzem  i  pierścionkami.  Sta- 
siowski wstaje,  wszyscy  wstają,  słychać  łoskot 
odsuwanych  krzeseł. 

Nastaje  cisza.  Słyszę,  jak  jedna  z  ma  tron 
robi  szeptem  uwagę,  źe  spodziewała  się,  iź  mój 
pierścionek  będzie  «  porządniejszy...*  Mimo  tej 
uwagi,  nastrój  jest  tak  uroczysty,  źe  muchy 
padają  ze  ścian... 

Susłowski  zabiera  głos: 

—  Moje  dzieci,  przyjmijcie  błogosławieństwo 
rodziców. 

Kazia  klęka,  klękam  i  ja... 

Jaką  ten  Światecki  musi  mieć  w  tej  chwili 
minę!  jaką  on  musi  mieć  minę! 

Ale  nie  śmiem  na  niego  spojrzeć.  Patrzę  na 
muślinową  suknię  Kazi,  która  na  spłowiały m 
czerwonym  dywanie  tworzy  bardzo  ładną  pla- 
mę. Ręce  Susłowskiego  i  pani  Susłowskiej  opie- 
rają się  na  naszych  głowach,  poczem  mój  przy- 
szły teść  mówi: 

—  Moja  córko!  Ty  miałaś  najlepszy  przy- 
kład w  domu ,  czem  powinna  być  żona  dla 
męża,  więc  nie  potrzebuję  cię  uczyć  obowiąz- 
ków, które  zresztą  mąż  ci  wskaże  (spodziewam 
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się!...)  Ale  do  ciebie  zwracam  się,  panie  Włady- 
sławie... 

Tu  następuje  mówka,  w  czasie  której  liczę 
do  stu,  a  doliczywszy  do  stu,  zaczynam  znów 
od  jednego.  Suslowski  obywatel,  Suslowski  urzęd- 
nik, Suslowski  ojciec,  Suslowski  Rzymianin  —  ma 
sposobność  do  okazania  całej  wielkości  swej  du- 
szy... Słowa:  dziecko,  rodzice,  obowiązki,  przy- 
szłość, błogosławieństwo,  ciernie,  czyste  sumie- 
nie —  brzmią  mi  koło  uszu  jak  stado  os,  obsia- 
dają mi  głowę,  tną  mnie  w  wyżej  wzmianko- 
wane uszy,  w  kark  i  czub... 

Muszę  mieć  krawat  trochę  ciasno  zawiązany, 
bo  mi  się  robi  duszno.  Słyszę  płacz  pani  Su- 
slowskiej,  który  mnie  rozczula,  bo  to  w  gruncie 
poczciwa  kobieta,  słyszę  brzęk  pierścionków, 
trzymanych  na  talerzu  przez  podskakującą  ku- 
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zynkę.  Chryste  Panie,  jaką  ten  Swiatecki  musi 
mieć  minę! 

Wreszcie  wstajemy.  Kuzynka  podsuwa  mi 
talerz  pod  same  oczy.  Zamieniamy  z  Kazia 
pierścionki... 

Uf!  jestem  zaręczony!  Myślę,  że  to  koniec, 
ale  nie,  bo  Suslowski  wzywa  nas,  byśmy  poszli 
prosić  o  błogosławieństwo  wszystkich  ciotek. 

Idziemy.  Całuję  z  pięć  rąk  podobnych  do 
łap  bocianich...  Wszystkie  ciotki  spodziewają 
się,  że  nie  zawiodę  ich  zaufania. 
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Jakie  u  dyabla  mogły  mieć  we  mnie  zaufa- 
nie?  Kuzyn  Jaczkowicz  bierze  mnie  w  objęcia 
Stanowczo  muszę  mieć  krawat  za  mocno  zawią- 
zany... 

Ale  najgorsze  przeszło.  Mroczy  się...  Wnoszą 
herbatę. 

Siedzę  obok  Kazi  i  ciągle  udaję,  że  nie  wi- 
dzę  Swiateckiego.  Małpa,  napędza  mi  raz  jesz- 
cze niepokoju,  gdy  na  pytanie,  czy  nie  doleje 
do  herbaty  nieco  araku ,  odpowiada ,  że  arak 
pija  tylko  butelkami...  Zresztą  wieczór  kończy 
się  szczęśliwie. 

Wychodzimy.  Zaczerpuję  pełną  piersią  po- 
wietrza. Istotnie,  krawat  miałem  za  ciasno  zwią- 
zany. 

Idziemy  ze  Swiateckim  w  milczeniu.  To  mil- 
czenie zaczyna  mi  ciążyć  i  wkrótce  staje  mi 
się  nieznośne.  Czuję,  że  wypada  zagadać  do 
Swiateckiego,  powiedzieć  mu  coś  o  mojem  szczę- 
ściu, o  tern,  jak  wszystko  ślicznie  się  "odbyło, 
i  jak  kocham  Kazię...  Zbieram  się:  nie  idzie! 
Nakoniec  blizko  już  pracowni  powiadam: 

—  Przyznaj,  Światecki,  że  jednak  życie  bywa 
piękne. 

Światecki  zatrzymuje  się,  rzuca  mi  spojrze- 
nie z  pode  łba  i  powiada: 

—  Pudel! 

Tego  wieczoru  nie  mówiliśmy  więcej  z  sobą. 
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VIII. 


W  tydzień  po  zaręczynowym  wieczorze  przy- 
szły moje  «Żydy»  na  wystawę. 

Obraz  umieszczono  w  osobnej  sali  i  zarząd 
pobiera  osobną  opłatę  za  wejście.  Połowa  czy- 
stego dochodu  idzie  dla  mnie...  Na  wystawie  po- 
dobno tłok  od  rana  do  wieczora. 

Byłem  raz  tylko,  ale  źe  patrzono  na  mnie 
więcej  niż  na  obraz,  nie  pójdę  więcej,  bo  poco 
się  mam  napróżno  złościć? 

Gdyby  obraz  mój  był  arcydziełem,  jakiego 
dotąd  nie  widziano  na  świecie,  jeszcze  publicz- 
ność będzie  wolała  zadowolić  tę  ciekawość,  na 
mocy  której  pójdzie  oglądać  «Krao»,  lub  IIo- 
tentota  zjadającego  żywe  gołębie. 

Takim  Hoten totem  jestem  w  tej  chwili  ja... 
Byłbym  z  tego  kontent,  gdybym  naprawdę  był 
pudlem.  Ale  zanadto  jestem  malarzem,  żeby  nie 
miało  mnie  złościć  takie  poniżenie  sztuki  wobec 
modnej  osobliwości... 

IX. 

Przed  trzema  tygodniami  mało  kto  o  mnie 
wiedział,  a  teraz  zaczynam  odbierać  dziesiątki 
listów,  po  większej  części  miłosnych.  Na  pięć, 
cztery  o  zakład  poczynają  się  od  słów:  »Może, 
przeczytawszy  ten  list,  pogardzisz  kobietą,  która 
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etc.»  —  Nic  pogardzę  kobietą,  pod  warunkiem, 
źe  kobieta  odczepi  się  od  duszy  mojej. 

Gdyby  nie  Kazia,  moźebym,  prawdę  powie- 
dziawszy, nie  wzruszał  tak  ramionami  nad  tym 
potokiem  uczuć. 

To  mnie  głównie  oburza,  jak  się  może  taka 
«niemajoma»  spodziewać,  źe  mężczyzna,  który 
jej  naprzód  nie  widział,  odpowie  na  niewidzia- 
nego jej  wezwaniu.  Uchyl  naprzód  zasłony, 
o  piękna  nieznana!  a  gdy  cię  zobaczę,  wów- 
czas dopiero  ci  powiem...  Oj!  nic  nie  powiem, 
bo  Kazia!... 

Odebrałem  też  anonim  od  jakiejś  siwowłosej 
przyjaciółki,  w  którym  ja  jestem  nazwany  mi- 
strzem, a  Kazia  gąską. 

« Mistrzu,  czy  to  żona  dla  ciebie?  —  pyta 
moja  siwowłosa  przyjaciółka.  —  Czy  to  wybór 
godny  tego,  na  którego  oczy  całego  kraju  są 
zwrócone?  Jesteś  ofiarą  intrygi,  etc.». 

Dziwne  przypuszczenie,  a  dziwniejsze  jeszcze 
wymaganie,  żebym  ja  się  miał  żenić  nie  dla  do- 
godzenia sercu,  ale  dla  oczarowania  opinii. 

I  ta  biedna  Kazia  już  im  zawadza. 

Są  zapewne  większe  zbrodnie  od  anonimo- 
wych listów,  ale  niema  większego...  jakby  tu 
ładnie  powiedzieć?...  Mniejsza  o  to! 

Termin  mego  ślubu  z  Kazia  jeszcze  nieozna- 
czony, ale  to  niezadługo  nastąpi. 
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Tymczasem  każę  się  Kazikowi  ślicznie  ubrać 
i  zaprowadzę  ją  na  wystawę. 

Niech  nas  widzą  razem... 

Nadeszły  tez  z  Paryża  i  dwa  truposze  Swia- 
teckiego. 

Obraz  zatytułowany  jest:  « Ostatnie  spotka- 
nie*, a  przedstawia  chłopca  i  dziewczynę,  leżą- 
cych na  prosekcyjnym  stole.  Na  pierwszy  rzut 
oka  pomysł  tlómaczy  się  doskonale.  Widać,  że 
tych  dwoje  zmarłych  kochało  się  za  życia,  że 
ich  rozłączyła  nędza,  a  złączyła  śmierć. 

Studenci,  pochyleni  nad  trupami,  wyszli  wobra- 
zie  trochę,  twardo,  w  perspektywie  prosektoryum 
są  wady,  ale  «truposze»  malowane  pysznie.  Ta- 
kie trupy,  że  aż  lodem  od  nich  wieje.  W  «Sa- 
lonie»  obraz  nie  dostał  nawet  odznaczenia,  może 
dlatego,  że  jest  okropnie  przykry,  ale  krytyka 
go  chwaliła. 

Między  naszą  «malaryą»  jest  bez  wątpienia 
dużo  talentów.  Oto  obok  truposzów  Swiateckiego 
wystawił  Franek  Cepkowski:  « Śmierć  Koreckie- 
go*. Ogromna  siła  i  ogromny  indywidualizm! 

Swiatecki  nazywa  Franka  idyotą ,  raz  dla- 
tego, że  Cepkowski  nosi  grzywkę  i  brodę  w  klin, 
powtóre,  że  ubiera  się  wedle  ostatniej  mody, 
a  potrzecie,  że  jest  okropnie  dobrze  wychowany, 
ceremonialny  i  wspomina  dość  często  o  swoich 
wysoce  urodzonych  krewnych. 
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Ale  Światecki  się  myli... 

Talent  —  jest  to  taki  ptak.  który  się  gnieździ 
gdzie  mu  się  podoba,  raz  w  dzikiej  puszczy, 
drugi  raz  w  strzyżonym  ogrodzie. 

Widziałem  w  Monachium  i  Paryżu  takich 
malarzy,  co  wyglądali  na  parobków  od  piwo- 
wara, albo  odwrotnie:  na  fryzyerów,  na  gaga- 
cików;  trzech  groszy  by  człowiek  za  nich  nie 
dał,  a  tymczasem  miała  bestya  jedna  i  druga 
w  duszy  jakąś  egzaltacyę,  jakieś  niezwykłe  po- 
czucie kształtów,  kolorów  i  moc  wyrzucania 
z  siebie  tego  poczucia  na  płótno.  Ostrz yński, 
który  ma  utarte  wyrażenia  na  wszystko,  napi- 
sałby, mówiąc  o  tern,  w  swoim  » Latawcu*:  „Spi- 
ritus fiat,  ubi  vult!" 

Według  zdania  Świateckiego,  malarstwo  hi- 
storyczne jest  »obskurną  barbaryą«.  Nie  maluję 
rzeczy  historycznych,  i  osobiście  wszystko  mi 
to  jedno,  ale  słyszę  ten  pogląd  niby  postępowy 
na  wszystkie  strony.  Zrobiono  już  z  niego  piłę, 
i  poczyna  mnie  to  nudzić! 

Nasi  Polaczkowie  malarze  mają  jedną  wadę. 
Oto  żenią  się  zaraz  z  jakiemiś  doktrynami 
o  sztuce,  a  następnie  żyją  pod  ich  pantoflem, 
patrzą  na  wszystko  ich  oczyma,  naciągają  do 
nich  sztukę  i  lepiej  apostołują,  niż  malują.  Od- 
wrotnie do  tego,  coin  powiedział  wyżej,  znałem 
znów  takich  malarzy,  którym  się  aż  wargi  wy- 
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strzępialy  od  gadania,  co  jest  sztuka  i  jaką  po- 
winna być,  a  jak  przyszło  wziąć  się  do  pendzla, 
to  nie  mogli  nic... 

Nieraz  myślałem,  że  tcoryę  sztuki  powinni 
tworzyć  filozofowie  —  i  jeśli  stworzą  głupią  — 
niech  za  to  odpowiadają,  a  malarze  powinni 
malować,  co  któremu  serce  dyktuje  —  i  umieć 
malować,  bo  to  grunt... 

Podług  mnie,  najmizerniejszy  talent  wart 
jest  więcej  niż  najwspanialsza  doktryna,  a  naj- 
wspanialsza doktryna  nie  warta  jest  swobodzie 
botów  czyścić. 

X. 

Byłem  z  Kazia  i  Suslowskimi  na  wystawie. 

Przed  moim  obrazem  zawsze  tłumy. 

Poczęto  szeptać,  jakeśmy  tylko  weszli,  i  tym 
razem  patrzano  najwięcej  nie  na  obraz  i  nie  na 
mnie,  ale  na  Kazio.  Kobiety  zwłaszcza  nie  spu- 
szczały z  niej  oczu.  Widziałem,  że  była  bajecznie 
z  tego  kontenta,    ale    nie   mam  jej  tego  za  złe... 

Gorzej,  że  na  truposze  Świateckiego  powie- 
działa, że  to  jest  obraz  »nieprzyzwoity«.  Su- 
slowski  oświadczył,  że  z  ust  mu  to  wyjęła,  ale 
ja  byłem  wściekły.  Żeby  też  Kazia  miała  taki 
pogląd  na  sztukę! 

Ze  złości  pożegnałem  ich  zaraz  i  pod  pozo- 
rem,   że   muszę  się  widzieć   z   Ostrzy ńskim,    po- 
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szedłem  naprawdę  do  Ostrzyńskiego,   ale  po  to, 

żeby  go  wyciągnąć  na  śniadanie. 


XI. 


Widziałem  cud  i  kwita! 

Teraz  dopiero  zrozumiałem,  dlaczego  czło- 
wiek ma  oczy. 

Corpo  di  Baccho!  co  za  piękność! 

Idziemy  z  Ostrzyńskim.  Nagle  patrzę,  na 
rogu  Wierzbowej  mija  nas  jakaś  kobieta.  Staję 
jak  wryty,  dębieję,  kamienieję,  otwieram  oczy, 
tracę  przytomność,  chwytani  bezwiednie  Ostrzy  ń- 
skiego  za  krawat,  rozwiązuję  Ostrzyńskiemu 
krawat  —  i  —  ratunku,  bo  ginę! 

Co  tam,  że  ona  ma  doskonale  rysy...  Nic 
rysy!  —  ale  to  jest  poprostu  pomysł  artystycz- 
ny! arcydzieło  jako  rysunek,  arcydzieło  jako 
koloryt,  arcydzieło  jako  sentyment,  Greuze  zmar- 
twychwstałby na  jej  widok,  a  następnie  powie- 
siłby się,  że  takie  czupiradła  malował. 

Patrzę  i  patrzę...  Idzie  sama  —  gdzie  tam! 
idzie  z  nią  poezya,  idzie  muzyka,  idzie  wiosna, 
idzie  rozkosz  i  kochanie.  Nie  wiem,  czybym  ją 
chciał  odrazu  malować,  bo  wolałbym  klęknąć 
przed  nią  i  całować  ją  po  nogach  za  to,  że  się 
taką  urodziła.  Ozy  ja  wiem  zresztą,  czegobym 
chciał!... 

4* 
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Mija  nas  sobie,  taka  pogodna,  jak  dzień  letni. 
Ostrzyński  kłania  jej  się,  ale  ona  go  nie  widzi... 
Ja  budzę  się  jak  z  olśnienia  i  krzyczę: 

—  Chodźmy  za  nią! 

—  Nie!  —  powiada  Ostrzyński  —  czyś  z  wa- 
ry owal?  Muszę  zawiązać  krawat.  Dajże  pokój! 
to  moja  znajoma. 

—  Twoja  znajoma?  przedstaw  mnie! 

—  Ani  myślę...  pilnuj  swojej  narzeczonej. 
Ciskam  przekleństwo  na  Ostrzyńskiego  i  jego 

potomstwo  aż  do  dziewiątego  pokolenia,  poczem 
chcę  sam  lecieć  za  nieznajomą. 

Na  nieszczęście,  siadła  do  dorożki. 

Zdaleka  widzę  tylko  jej  ryżowy  kapelusz 
i  czerwoną  parasolkę. 

—  Znasz  ją  naprawdę?  —  pytam  Ostrzyń- 
skiego. 

—  Ja  wszystkich  znam! 

—  Co  to  za  jedna? 

—  To  pani  Helena  Kolczanowska,  z  domu 
Turno,  inaczej  tak  zwana  panna-wdowa. 

—  Dlaczego  panna-wdowa? 

—  Bo  jej  mąż  umarł  przy  cukrowej  kolacyi. 
Jeśliś  już  ochłonął,  to  ci  powiem  jej  historyę. 
Był  sobie  bardzo  bogaty,  bezdzietny  kawaler 
Kolczanowski  de  Kołczanowo,  szlachcic  z  Ukra- 
iny. Miał  ogromnie  zacną  rodzinę,  która  spodzie- 
wała   się    po    nim    dziedziczyć    —    i    ogromnie 
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krótką  szyję,  która  dodawała  tern  większej  otu- 
chy spadkobiercom.  Spadkobierców  tych  znalem. 
Byli  istotnie  zupełnie  porządni  ludzie,  ale  cóż 
chcesz!  najporządniejsi,  najmniej  interesowni 
z  nich  nie  mogli  się  wstrzymać  od  spoglądania 
na  szyję  Kołczanowskiego.  Tak  to  wreszcie  do- 
kuczyło staremu,  źe  na  złość  rodzinie  oświad- 
czył się  o  córkę  sąsiada,  zrobił  intercyzę,  zapi- 
sał jej  cały  majątek,  następnie  wziął  ślub,  po 
ślubie  było  wesele,  przy  końcu  wesela  cukrowa 
kolacya,  a  przy  końcu  cukrowej  kolacyi  apo- 
pleksya  zabiła  go  na  miejscu...  W  ten  sposób 
pani  Helena  została  panną- wdową  —  rozumiesz? 

—  Dawno  to  było? 

—  Trzy  lata  temu.  Miała  wówczas  dwudziesty 
drugi  rok...  Od  tego  czasu  mogła  dwadzieścia 
dwa  razy  iść  zamąź,  ale  nie  chce...  Przypusz- 
czano, źe  czeka  na  księcia.  Pokazało  się,  że 
i  to  nie,  bo  niedawno  odpaliła  księcia.  Zresztą 
wiem  dobrze,  że  tam  niema  żadnych  pretensyi, 
a  najlepszy  dowód,  źe  pani  Kołczanowska  żyje 
dotychczas  w  ścisłej  przyjaźni  z  naszą  znaną, 
sympatyczną,  utalentowaną  etc.  Ewą  Adami, 
z  którą  kolegowała  swego  czasu  na  pensy  i. 

Usłyszawszy  to,  aźem  podskoczył  z  radości. 

Jeśli  tak,  to  mniejsza  o  Ostrzyńskiego.  Moja 
kochana,  poczciwa  Ewusia  ułatwi  mi  poznanie 
pani  Heleny  Kołczanowskiej. 
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—  Słuchaj,  więc  nie  wprowadzisz  mnie  do 
niej?  —  pytam  Ostrzy  ńskicgo. 

—  Ostatecznie,  jak  kto  się  chce  z  kimś 
w  mieście  poznać,  to  się  pozna,  —  odpowiada 
Ostrzyński  —  ale  żeś  ty  mnie  odsądził  od  Kazi, 
więc  nie  chcę,  by  w  danym  razie  powiedziano, 
żem  się  przyczynił...  Czy  ja  wreszcie  wiem... 
Bądź  zdrów! 

XII. 

Miałem  być  tego  dnia  na  obiedzie  u  Susłow- 
skich,  ale  napisałem  im,  że  nie  będę... 

Zęby  nie  bolały  mnie  wprawdzie  nigdy  w  ży- 
ciu, ale  mogły  mnie  przecie  rozboleć. 

Hela  nie  schodziła  mi  z  oczu  cały  dzień,  bo 
wreszcie  coby  to  był  za  malarz,  któryby  o  ta- 
kiej twarzy  nie  rozmyślał? 

Namalowałem  w  duszy  z  dziesięć  jej  portre- 
tów. Przyszedł  mi  także  pomysł  do  jednego 
obrazu,  w  którym  taka  twarz,  jak  Heli,  świet- 
neby  robiła  wrażenie.  Trzebaby  mi  tylko  wi- 
dzieć ją  jeszcze  z  parę  razy. 

Poleciałem  do  Ewki  Adami,  alem  jej  nie  za- 
stał. Wieczorem  odebrałem  kartkę  od  Kazi  z  za- 
proszeniem na  jutro  na  wody  do  ogrodu,  a  na- 
stępnie na  kawę.  Prawdziwa  piła  z  temi  wodami 
i  z  tą  kawą  I 
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Nie  mogę  pójść,  bo  jak  zrana  nic  zastanę 
Ewy  w  domu,  to  jej  cały  dzień  nie  złapię... 

Ewa  Adami  (to  jej  teatralne  nazwisko,  na- 
prawdę nazywa  się  Anna  Jedlińska)  jest  wy- 
jątkową dziewczyną. 

Żyję  z  nią  oddawna  w  przyjaźni,  i  mówimy 
sobie  »ty«... 

Będzie  już  dziewiąty  rok,  jak  weszła  do 
teatru,  a  pozostała  czystą  w  całem  znaczeniu 
tego  słowa.  Bo  w  teatrach  znajduje  się  zapewne 
dużo  kobiet  fizycznie  niewinnych,  ale  gdyby 
gorsety  ich  chciały  kiedy  zdradzić  wszystkie 
żądze  swych  pań,  przypuszczam,  że  najbezczel- 
niejszy  pawian  mógłby  się  zarumienić  na  wszyst- 
kich niepokrytych  sierścią  miejscach.  Teatr  psuje 
dusze,  zwłaszcza  kobiece. 

Trudno  nawet  wymagać,  żeby  w  kobiecie, 
która  gra  co  wieczór  miłość,  wierność,  szlachet- 
ność i  t.  p.,  nie  wyrobiło  się  w  końcu  instyn- 
ktowne poczucie,  że  te  wszystkie  cnoty  są  to 
rzeczy  kinkietowe,  należące  do  sztuki  drama- 
tycznej i  aktorskiej,  a  nie  mające  żadnego 
związku  z  życiem. 

Ogromna  różnica  między  sztuką  a  rzeczy- 
wistością życia  utwierdza  je  w  tern  poczuciu; 
współzawodnictwo  i  zawiść  o  oklaski  zatruwają 
szlachetniejsze  porywy  serca. 

Ciągłe  zetkniecie  z  ludźmi  tak  zepsutymi,  jak 
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aktorzy,  rozbudza  w  nich  zmysły.  Niema  tak 
białego  kota  angora,  któryby  sic  nie  umorusał 
w  podobny  cli  warunkach.  Zwyciężyć  je  może 
tylko  olbrzymi  talent,  który  się  oczyszcza  w  ogniu 
sztuki,  albo  natura  tak  nawskroś  estetyczna,  że 
zło  nie  przesiąka  przez  nią,  jak  woda  nie  prze- 
siąka przez  pióra  łabędzie.  Do  takich  natur 
impermcables  należy  Ewa  Adami. 

Po  nocach,  przy  herbacie  i  fajce  nieraz  się 
rozprawiało  z  kolegami  o  ludziach,  należących 
do  świata  sztuki,  począwszy  od  najwyższej  ka- 
tegoryi,  to  jest  od  poetów,  a  skończywszy  na 
najniższej,  to  jest  na  aktorach. 

Istota,  która  ma  wyobraźnię  rozwiniętą  wię- 
cej niż  zwykły  śmiertelnik,  istota  nad  inne  wraż- 
liwa, zmysłowa,  porywcza,  istota,  która  w  za- 
kresie szczęścia  i  rozkoszy  wie  wszystko  i  po- 
żąda z  niesłychaną  siłą  —  oto  artysta. 

Trzeba  mu  mieć  trzykroć  więcej  charakteru 
i  woli  od  innych  dla  odparcia  pokus. 

Tymczasem,  jak  niema  powodu,  dla  które- 
goby  kwiat,  piękniejszy  nad  inne,  miał  być  tem 
samem  odporniejszy  na  wicher,  tak  niema  po- 
wodu, dla  któregoby  artysta  miał  mieć  więcej 
charakteru  od  zwykłego  człowieka. 

Przeciwnie,  istnieje  przyczyna,  dla  której 
zwykle  miewa  mniej,  bo  jego  siła  życiowa  ginie 
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w  tej  przepaści  i  w  tej  rozterce,  które  dzielą 
świat  sztuki  od  świata  codziennej  rzeczywistości. 

Jest  to  poprostu  chory  ptak,  mający  ciągłą 
gorączkę,  który  czasem  niknie  z  oczu  pod  chmu- 
rami, czasem  wlecze  zmęczone  skrzydła  w  pyle 
i  kurzawie.  Sztuka  daje  mu  wstręt  do  pyłu 
i  kurzawy,  ale  życie  odbiera  mu  silę  wzlotu. 
Stąd  często  taki  rozbrat  między  życiem  ze- 
wnętrznem  a  wrewnętrznem  artystów. 

Świat,  gdy  od  nich  wymaga  więcej  niż  od 
innych  i  gdy  ich  potępia,  może  ma  słuszność  — 
ale  i  Chrystus  będzie  miał  słuszność,  gdy  ich 
zbawi... 

Ostrzyński  utrzymuje  wprawdzie,  że  aktorzy 
o  tyle  należą  do  świata  artystycznego,  o  ile  na- 
leżą do  niego  puzony,  klarnety,  waltornie  i  t.  p., 
ale  to  nie  prawda. 

Najlepszy  dowód  Ewa  Adami,  która  jest  na- 
wskroś  artystką  i  przez  talent  i  przez  to  po- 
czucie artystyczne,  co  ją  tak  ustrzegło  przed 
złem,  jak  matka... 

Pomimo  całej  przyjaźni,  jaką  mam  dla  Ewy, 
nie  widziałem  jej  już  dawno,  więc  obaczywszy 
mnie,  ucieszyła  się  bardzo,  chociaż  miała  jakąś 
dziwną  minę,  z  której  nie  mogłem  sobie  zdać 
sprawy. 

—  Jak  się  masz,  Władziu  —  powiada:  — 
przecież  cię  widzę! 


-    58    — 

Byłem  kontent,  żem  ja  zastał. 

Miała  na  sobie  szlafroczek  turecki  w  czer- 
wone palmy  na  śmietankowem  tle.  z  szerokiem 
vieil  or  obszyciem  i  rozciętymi  rękawami.  Szcze- 
gólnie obszycie  pysznie  odbijało  od  jej  bladej 
cery  i  fijolkowych  oczu.  Powiedziałem  jej  to; 
była  bardzo  rada,  więc  zaraz  przystąpiłem  do 
rzeczy. 

—  Moja  złota  divo!  —  mówię  —  ty  znasz 
panią  Kołczanowską,  tę  cudną  Ukrainkę? 

—  Znam,  to  moja  koleżanka. 

—  Zaprowadź  mnie  do  niej... 
Ewa  poczyna  trząść  główką. 

—  Moja  złota,  moja  dobra,  jak  mnie  kochasz! 
>  —  Nie,  Władziu!  nie  zaprowadzę  cię... 

—  Widzisz,  jakaś  niedobra,  a  ja  raz  mało 
nie  zakochałem  się  w  tobie! 

Co  za  mimoza  z  tej  Ewy! 

Usłyszawszy  to,  mieni  się,  opiera  łokcie  na 
stole  (cudo,  nie  łokcie),  bierze  w  dłonie  swoją 
bladą  twrarz  i  pyta: 

—  Kiedy  to  było? 

Pilno  mi  mówić  o  Heli,  ale  że  rzeczywiście 
małom  się  raz  nie  zakochał  w  Ewie,  i  źe  obec- 
nie chcę  ją  wprowadzić  w  dobry  humor,  więc 
zaczynam  opowiadanie. 

—  Było  tak...  Poszliśmy  niegdyś  po  teatrze 
do  Botanicznego  ogrodu.    Pamiętasz,   jaka  była 
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noc  cudna!  Siedzieliśmy  na  ławce  koło  basenu  — 
powiedziałaś,  że  chcesz  słuchać  słowika.  Było 
mi  czegoś  smutno,  zdjąłem  kapelusz,  bo  mnie 
głowa  bolała,  a  tyś  poszła  do  basenu,  umoczy- 
łaś chustkę  w  wodzie  i  położyłaś  mi  ją  wraz 
z  ręką  na  czole.  Wydałaś  mi  się  wtedy  poprostu 
tak  dobra  jak  anioł,  i  pomyślałem  sobie:  jeśli 
wezmę  tę  rękę  i  położę  na  niej  usta  —  to  prze- 
padło! to  się  w  tobie  zakocham  na  śmierć... 

—  I  co?  —  pyta  cicho  Ewa. 

—  Nagle  takeś  się  szybko  odsunęła,  jakbyś 
się  czegoś  domyślała. 

Ewa  siedzi  czas  jakiś  w  zadumie,  poczem  bu- 
dzi się  z  niej  i  mówi  z  nerwowym  pośpiechem: 

—  Nie  mówmy  o  tern,  proszę  cię... 

—  Dobrze,  nie  mówmy  o  tern...  Wiesz,  Ewo, 
nadto  cię  lubię,  żebym  miał  kiedykolwiek  się 
w  tobie  zakochać.  Jedno  wyłącza  drugie.  Od 
czasu,  jakem  cię  poznał,  mam  dla  ciebie  istotne 
i  szczere  przywiązanie. 

—  Ale!  —  mówi  Ewa,  jak  gdyby  idąc  za 
szlakiem  własnych  myśli:  —  czy  prawda,  żeś  na- 
rzeczony? 

—  Prawda. 

—  Czemuś  mi  o  tern  nie  powiedział? 

—  Bo  to  było  zerwane  i  naprawiło  się  tak 
niedawno!  Ale  jeżeli  zamierzasz  mi  powiedzieć, 
że  jako  narzeczony   nie   powinienem  się  pozna- 
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waó   z   panią  Helą,   to   ci    zgóry    odpowiadam: 
pierwej     by  lem     malarzem     niż     narzeczonym. 

A  przecież  o  nią  się  nie  boisz? 

—  Tego  sobie  nie  wyobrażaj.  Nie  wprowadzę 
cię  do  niej,  bo  nie  chcę  jej  na  języki  ludzkie 
podawać.  Mówią,  źe  od  kilku  tygodni  pól  War- 
szawy się  w  tobie  kocha;  opowiadają  niestwo- 
rzone rzeczy  o  twojem  powodzeniu.  Nie  dawniej 
niż  wczoraj  słyszałam  dowcip,  żeś  z  dziesięciu 
bożych  przykazań  zrobił  sobie  jedno  —  wiesz 
jakie? 

—  Jakie? 

—  »Nie  będziesz  pożądał  żony  bliźniego 
twego...  nadaremno «... 

—  Ty,  Boże,  widzisz  moją  nędzę!...  ale  dowcip 
dobry. 

—  I  zapewne  trafny? 

—  Słuchaj,  Ewuś:  chcesz  wiedzieć  całą  praw- 
dę? Byłem  zawsze  nieśmiały,  niezgrabny,  nie 
miałem  i  nie  mam  powodzenia  u  kobiet.  Ludzie 
sobie  wyobrażają  Bóg  wie  co,  a  tymczasem  ani 
się  domyślasz,  ile  było  prawdy  w  tym  wykrzyk- 
niku: Boże,  Ty  widzisz  moją  nędzę! 

—  Povero  maestro' 

—  Daj  pokój  wloszczyźnie...  Wprowadzisz 
mnie  do  pani  Kolczanowskiej? 

—  Mój  Władziu,  nie  mogę...  Im  powszechniej 
uchodzisz    za    Don-Żuana,    tern    mniej    wypada, 
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żebym  ja;  aktorka,  wprowadzała  cię  do  kobiety 
samej  i  tak  zwracającej  oczy,  jak  Hela. 

—  To  czemu  ty  mnie  przyjmujesz? 

—  Co  innego  ja!  Jestem  aktorką  i  mogę  za- 
stosować do  siebie  słowa  Szekspira:  «Choćbyś 
była  czystszą  od  łzy,  bielszą  od  śniegu,  nie 
ujdziesz  potwarzy!« 

—  A  wiesz,  że  można  zmysły  stracić.  Więc 
każdy  może  ją  znać,  może  u  niej  bywać,  może 
na  nią  patrzeć,  tylko  ja  nie!  I  dlaczego?  Dla- 
tego, żem  wymalował  dobry  obraz  i  zyskałem 
jakiś  rozgłos. 

—  Ze  swego  stanowiska  masz  słuszność  — 
mówi  uśmiechając  się,  Ewa.  —  Ani  się  domyślasz, 
żem  zgóry  wiedziała,  po  coś  do  mnie  przyszedł. 
Był  tu  Ostrzyński  i  namawiał  mnie,  żebym  cię 
» lepiej «  nie  wprowadzała  do  Heli. 

—  Ha,  rozumiem!...  I  tyś  mu  przyrzekła? 

—  Nie  przyrzekłam,  nawet  się  rozgniewa- 
łam... Myślę  jednak,  że  » lepiej*  cię  nie  wpro- 
wadzać. Mówmy  teraz  o  twoim  obrazie. 

—  Daj  mi  pokój  z  obrazem  i  z  malarstwem! 
Ale  kiedy  tak,  to  dobrze!  Otóż  zapowiadam  ci, 
że  w  ciągu  trzech  dni  poznam  się  z  panią  Kol- 
czanowską,  choćbym  miał  w  przebraniu  pójść 
do  niej. 

—  Przebierz  się  za  ogrodnika  i  zanieś  jej 
bukiet  —  od  Ostrzyńskiego. 
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Ale  mnie  przychodzi  w  tej  chwili  zgolą  inna 
myśl,  która  wydaje  mi  się  tak  pyszną,  że  ude- 
rzam się  w  czoło,  zapominani  o  gniewie,  o  ura- 
zie, którą  przed  chwilą  do  Ewy  czułem,  i  wołam: 

—  Daj  słowo,  że  mnie  nie  zdradzisz! 

—  Daję!  —  mówi  rozcieka wioną  Ewa. 

—  Dowiedz  się  więc,  że  przebiorę  się  za  dida 
lirnika.  Cały  kostium  i  lirę  mam,  na  U krainie 
bywałem,  pieśni  umiem  śpiewać...  Pani  Kołcza- 
nowska  jest  Ukrainką,  zatem  przyjmie  mnie 
z  pewnością,  —  rozumiesz  teraz... 

—  Co  za  oryginalny  pomysł!  —  mówi  Ewa. 
Ale    nadto   jest   artystką,    żeby    ten   pomysł 

nie  miał  jej  się  podobać;  zresztą,  dala  słowo,  że 
mnie  nie  zdradzi  —  i  nie  ma  nic  do  zarzucenia. 

—  Co  za  oryginalny  pomysł!  —  powtarza. — 
Hela  tak  tę  swoją  Ukrainę  kocha,  że  się  chyba 
rozpłacze,  jak  tu  w  Warszawie  zobaczy  lir- 
nika... Ale  co  jej  powiesz?  jak  jej  wytłumaczysz, 
skądeś  się  wziął,  tu,  nad  Wisłą? 

Mimowoli  zapal  mój  udziela  się  Ewie. 

Po  niejakim  czasie  siadamy  i  zaczynamy 
w  najlepsze  spiskować... 

Staje  między  nami  układ,  że  ja  się  ucharak- 
teryzuję,  a  Ewka.  przyjedzie  po  mnie  i  zabierze 
mnie  do  powozu,  żebym  zbyt  nie  ściągał  nasię 
ciekawości  gapiów;    pani  Hela  nie  ma  wiedzieć 
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o  niczem,  póki  sama  Ewka  nie  zdradzi  z  cza- 
sem tajemnicy. 

Oboje  z  Ewą  bawimy  się  naszym  pomysłem 
doskonale,  następnie  ja  zaczynam  ją  całować 
po  rękach,  następnie  ona  zatrzymuje  mnie  na 
śniadanie. 

Wieczór  spędzam  u  Susłowskich. 

Kazia  jest  trochę  chmurna,  źem  nie  był  rano, 
ale  ja  znoszę  jak  anioł  jej  humorek,  przyczem 
myślę  o  jutrzejszej  wyprawie  i...  o  Heli. 

XIII. 

Godzina  jedenasta  rano... 

Ewy  tylko  co  nie  widać. 

Mam  na  sobie  zgrzebną  koszulę,  otwartą  na 
piersiach,  świtę  nieco  podszarpaną,  ale  porządną, 
pas,  buty,  wszystko  co  potrzeba. 

Włosy  siwej  peruki  spadają  mi  na  oczy, 
i  mądry  byłby,  ktoby  poznał,  że  to  jest  peruka; 
moja  broda  jest  arcydziełem  cierpliwości.  Od 
ósmej  rano  wklejałem  za  pomocą  tęgiego  ka- 
ruku białe  pasma  między  moje  własne  włosy  — 
i  zsędziwialem  tak,  że  i  na  starość  nic  zsędzi- 
wieję  naturalniej...  Rozcieńczona  sepia  dała  mi 
smagłość,  a  zmarszczki  wykonał  Światecki  po- 
prostu  genialnie.  Wyglądam  na  lat  siedmdziesiąt. 

Światecki   utrzymuje,   że   zamiast   malować, 
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mógłbym  zarabiać  na  cli  lob  jako  model,  coby 
było  nawet  z  większą  dla  sztuki  korzyścią. 

Godzina  wpół  do  dwunastej...   Ewa  zajeżdża. 

Posyłam  węzełek  z  niemi  zwykłemi  rzeczami 
do  powozu,  bo  nie  Aviem,  czy  mi  się  nie  wy- 
padnie przebrać;  następnie  biorę  lirę,  schodzę 
i  przy  drzwiczkach  A\rykrzykuję: 

—  Sława   Boh  a! 

Adami  jest  zdumiona  i  zachwycona. 

—  Cudowny  pasiecznik!  Cudowny  did!  — 
powtarza,  śmiejąc  się.  —  Tylko  artyście  może 
przyjść  coś  podobnego  do  głowy! 

Mówiąc  nawiasem,  sama  wygląda  jak  letni 
poranek.  Ma  na  sobie  sukienkę  z  surowego  jed- 
wabiu i  słomiany  kapelusz  z  makami.  Nie  mogę 
się  jej  odpatrzyć.  Przyjechała  w  otwartym  po- 
wozie, więc  ludzie  w  tej  chwili  poczynają  nas 
otaczać;  ale  co  ona  sobie  z  tego  robi! 

Nareszcie  powóz  rusza;  serce  zaczyna  mi  bić 
żywiej       za  kwadrans  zobaczę  wymarzoną  Helę... 

Nie  ujechaliśmy  jeszcze  stu  kroków,  gdy 
spostrzegam  zdaleka  idącego  naprzeciw  Ostrzyń- 
skiego. 

Ten  musi  się  wszędy  znaleźć! 

Ujrzawszy  nas  staje,  kłania  się  Ewusi,  po- 
tem zaczyna  przypatrywać  sic  bystro  nam  obojgu, 
a  w  szczególności  mnie...  Nic  przypuszczam, 
żeby  mnie  poznał,  jednak  minąwszy  go,  oglądam 
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się  i  widzę,  źe  ciągle  stoi  i  odprowadza  nas 
wzrokiem.  Dopiero  na  zakręcie  tracimy  go  z  oczu. 
Powóz  posuwa  się  dość  szybko;  pomimo  tego  wy- 
daje mi  się,  że  podróż  trwa  wieki.  Nakoniec, 
w  alejach  Belwederskich  stajemy... 

Jesteśmy  przed  domem  Heli. 

Lecę  ku  drzwiom,  jakby  się  paliło. 

Ewa  biegnie  za  mną,  wołając: 

—  Co  za  nieznośny  dziad! 

Służący  o  postawie  bardzo  paradnej  otwiera 
nam  drzwi,  a  zarazem  otwiera  szeroko  i  oczy 
na  mój  widok;  Ewa  uspokaja  jego  zdziwienie, 
mówiąc,  źe  dziadek  z  nią  przyjechał,  i  wcho- 
dzimy na  górę. 

Panna  służąca  zjawia  się  na  chwilę,  oświad- 
cza, że  pani  się  ubiera  w  przyległym  pokoju  — 
i  znika. 

—  Dzień  dobry,  Helu!  —  woła  Ewa. 

—  Dzień  dobry,  Ewuś!  —  odpowiada  cudow- 
ny, świeży  głos.  —  Zaraz,  zaraz!  za  chwilę 
będę  gotowa. 

—  Helu!  Ani  wiesz  co  cię  czeka  i  kogo  tu 
zobaczysz...  Przywiozłam  «dida»,  najprawdziw- 
szego «dida-lirnika»,  jaki  kiedykolwiek  chodził 
po  stepach  ukraińskich. 

Radosny  pisk  rozlega  się  w  przyległym  po- 
koju, drzwi  otwierają  się  nagle,  i  wpada  Hela, 
nieubrana,  w  gorsecie,  z  rozpuszczonymi  włosami. 

PISHA    H.    UE1IK1EWICZA    T.    SOL  f) 
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—  Did!  ślepy  did!  tu!  w  Warszawie! 

—  Nie  ślepy!  widzi!  —  wola  pośpiesznie  Ewa, 
nie  chcąc  posuwać  żartu  za  daleko. 

Ale  jest  już  za  późno,  bo  w  tej  chwili  rzu- 
cam się  do  nóg  Heli  z  okrzykiem: 

—  Cheruwyme  bożij! 

I  obejmuję  rękoma  jej  stopy,  a  jednocześnie 
podnosząc  oczy,  spostrzegam  nieco  dalszy  kształt 
tych  nóżek.  Narody,  klękajcie!  ludy,  przychodź- 
cie z  trybularzami.  Milońska!  zupełna  Milońska! 

—  Cheruwyme !  —  powtarzam  z  nieklamanem 
uniesieniem. 

Mój  dziadowski  zapal  tłómaczy  się  zresztą 
tern,  że  po  długiej  *mandriwce*  spotkałem  pierw- 
szą duszę  ukraińską.  Mimo  to  Hela  wysuwa 
stopy  z  moich  rąk  i  cofa  się...  Przez  mgnienie 
oka  widzę  jeszcze  jej  nagie  ramiona  i  szyje, 
które  przypominają  mi  Psyche  z  •  neapolitań- 
skiego  muzeum  —  poczem  niknie  za  drzwiami, 
ja  zaś  zostaję,  klęcząc,  na  środku  pokoju. 

Ewuś  jednocześnie  grozi  mi  parasolką  i  śmieje 
sio,  chowając  swój  różowy  nosek  w  bukiet  re- 
zedy. 

Tymczasem   przez    drzwi    zaoz>  na    sie    roz- 
mowa w  najpiękniejszym  dyalekcie,   jakim  kie- 
dykolwiek mówiono  od  ujścia   Prypeci  do  < 
tomeliku. 
Przygotowałem  się  z  góry   na   wszelkie    moź- 
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li  we  pytania,  więc  kłamię  jak  z  nut...  Jestem 
•pasiecznik »  z  pod  Czehrynia.  Córka  moja  «po- 
mandrowała*  za  Łaszkiem  do  Warszawy,  a  ja 
stary  tużył  taj  tużyl  na  pasiece,  póki  sam  za  nią 
nie  «pomandrował».  Dobrzy  ludzie  hroszi  dawali 
za  to,  że  im  śpiewał...  A  teraz  co?  Ot,  ujrzę  dę- 
tymi myłeńliuju,  pobłogosławię,  taj  wrócę,  bo  i  do 
Ukrainy  matki  tęskno.  Tam  mi  zamrzeć  mię- 
dzy ulami.  Każdy  musi  umrzeć,  a  staremu  By- 
łypowi  czas  oddawna... 

Co  to  jest  natura  aktorska!  Ewuś  wie  prze- 
cie, kto  jestem,  ale  tak  się  przejmuje  moją  rolą, 
że  poczyna  kiwać  melancholicznie  swoją  śliczną 
główką  i  spoglądać  na  mnie  ze  współczuciem. 
Glos  Heli  z  drugiego  pokoju  drga  także  wzru- 
szeniem. 

Drzwi  rozchylają  się  nieco,  białe  cudowne 
ramię  ukazuje  się  przez  otwór,  i  niespodzianie 
znajduję  się  w  posiadaniu  trzech  rubli,  które 
przyjmuję,  bo  nie  mogę  inaczej,  a  co  większa, 
zlewam  w  imieniu  wszystkich  świętych  potok 
błogosławieństw  na  głowę  Heli. 

Przerywa  mi  służąca,  która  wchodzi  z  oznaj- 
mieniem, że  pan  Ostrzyński  jest  na  dole  i  pyta, 
czy  pani  przyjmuje. 

—  Nie  puszczaj  go!  moja  droga!  —  wola 
z  przestrachem  Ewa. 

Hela  oświadcza,  że  naturalnie  nie  przyjmuje. 

5* 
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Wyraża  nawet  swoje  zdziwienie  z  powodu  tak 
rannej  wizyty.  Ja,  co  prawda,  również  nie  poj- 
muję, jak  Ostrzy ński,  który  chełpi  się  i  słynie 
ze  znajomości   form,    mógł   przyjść  o  tej  porze 

—  Coś  w  tern  jest!  —  mówi  Ewa. 

Ale  niema  czasu  na  dalsze  objaśnienia,  bo 
w  tej  chwili  ukazuje  się  Hela  już  ubrana,  a  jed- 
nocześnie dają  znać,  że  śniadanie  gotowe. 

Obie  panie  przechodzą  do  sali  jadalnej. 

Hela  chce  mnie  koniecznie  posadzić  u  stołu, 
ale  ja  się  upieram  i  siadam  z  moją  lirą  w  progu. 
Po  chwili  otrzymuję  półmisek  tak  obładowany 
jadłem,  że  po  spożyciu  tego  wszystkiego,  sześciu 
dziadów  ukraińskich  mogłoby  dostać  niestrawno- 
ści. Jem  jednak,  bo  jestem  głodny,  i  w  czasie 
jedzenia  przypatruję  się  Heli. 

Istotnie,  piękniejszej  głowy  niema  w  żadnej 
na  świecie  galeryi!  Jak  żyję,  nie  widziałem  tak 
przezroczystych  oczu:  poprostu  widać  przez  nie 
wszystkie  myśli,  tak,  jak  widać  dno  jasnego 
strumienia.  Oczy  te  posiadają  jeszcze  tę  włas- 
ność, że  się  poczynają  śmiać  pierwej  niż  usta, 
przez  co  twarz  się  rozjaśnia,  jakby  na  nią  padł 
promień  słońca.  Co  za  nieporównana  słodycz 
w  złożeniu  ust!..  Jest  to  głowa  trochę  w  rodzaju 
Carla  Dolce,  chociaż  rysunek  oczu  i  brwi  przy- 
pomina Sanzia  w  najszlachetniejszym  typie. 


-     69     — 

Przestaję  wreszcie  jeść  i  patrzę,  patrzę...  pa- 
trzałbym do  śmierci. 

—  Nie  byłaś  wczoraj  u  mnie  —  mówi  do 
Ewy  Hela;  —  myślałam,  źe  po  południu  wpad- 
niesz. 

—  Zrana  miałam  próbę,  a  po  południu  chcia- 
łam zobaczyć  obraz  Magórskiego. 

—  Widziałaś? 

—  Niedobrze,  bo  był  tłok...  a  ty? 

—  Ja  byłam  zrana.  Co  za  poeta!  Chce  się 
płakać  razem  z  tymi  Żydami. 

Ewa  spogląda  na  mnie,  a  mnie  dusza  rośnie. 

—  Pójdę  jeszcze,  ilekroć  będę  mogła  —  mówi 
znów  Hela. —  Wybierzmy  się  razem,  dobrze?  Może 
dziś  jeszcze?  Taką  miałam  przyjemność  nietylko 
patrzeć  na  ten  obraz,  ale  pomyśleć,  źe  to  u  nas 
znalazł  się  taki  talent. 

I  nie  uwielbiać  tu  tej  kobiety! 
Wtem  słyszę  dalej: 

—  Szkoda,  źe  takie  dziwne  rzeczy  opowia- 
dają o  tym  Magórskim...  Wyznaję  ci,  żem  umie- 
rała z  ciekawości  poznania  go. 

—  Ach!  —  mówi  niedbale  Ewa. 

—  Ty  go  znasz?  prawda? 

—  Mogę  cię  zapewnić,  źe  bardzo  traci  na 
bliźszem  poznaniu:  zarozumiały,  próżny,  ach, 
jaki  próżny!... 

Mam  taką  ochotę  pokazać   Ewie  język,   że 
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ledwie   mogę  wytrzymać,   ona   zaś   zwraca  ku 
mnie  swoje  szelmowskie  fijolkowe  oczy  i  mówi. 

_  Jakoś  odechciało  sic  wam  jeść,  dziadkur 

Pokażę  język         nie  wytrzymam! 

A  ona  znów  do  Heli: 

_  O  tak'  Magórskiego  bardziej  warto  podzi- 
wiać, niż  sie  z  nim  poznawać.  Ostrzyński  określa 
Ko  że  jest  to  geniusz  w  ciele  «koafera». 
"  Ostrzyńskiemu  oberwałbym  uszy,  gdyby  cos 
podobnego  powiedział;  o  Ewie  wiedziałem  ze 
Ima  licho  za  kołnierzem,  ale  doprawdy  przeb.era 

miarę. 

Na  szczęście,  śniadanie  kończy  sie. 

Wychodzimy  do  ogrodu,  w  którym  mam  się 
Dopisywać  z  pieśniami.  . 

Trochę  mnie  to  jednak  nuży,  i  wolałbym  byc 
u  Heli  jako  malarz,  niż  jako  did... 

Ale  trudna  rada! 

Siadam   pod    murem    w    cieniu    kasztanów, 
przez   których   liście  przenika  sionce  i  tworzy 
na   podłożu   mnóstwo  jasnych  plam.    Plamy  te 
drgają,  migocą,  nikną  i  świecą  znowu,  w  .marę 
jak   powiew  porusza  liście.    Ogród   jest  bardzo 
głęboki,  więc  turkot  miejski  nie  dochodzi   pra- 
wie wcale,  zwłaszcza,  że  głuszy  go  szum  ogro- 
dowej fontanny.  Upał  jest  wielki.    Między  gęst- 
winą liści  słychać  czyrykanie  wróbli,  ale  słabe 
i  jakby  senne.  Zresztą  cisza. 
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Spostrzegam,  że  tworzy  się  zupełnie  ładny 
obraz:  ogród,  głębia  drzew,  plamy  słoneczne, 
fontanna,  te  dwie  kobiety  o  twarzach  niepospo- 
licie pięknych,  wsparte  jedna  na  drugiej,  i  ja, 
did?  siedzący  z  lirą  pod  murem,  wszystko  to 
ma  w  sobie  jakiś  urok,  który  jako  malarz  od- 
czuwam. 

Zapominam  poniekąd  o  swojej  roli  i  zaczy- 
nam śpiewać  z  przejęciem: 

»Kaźut  ludę,  szczom  szczastływa, 
Ja  z  toho  smiejusia, 
Bo  ne  znajut,  jak  ja  czasto 
Slozami  zaljusia! 

Neszczastływa  rodyłasia, 
Neszczastływa  zhynu, 
Czom  ty  rodyła  mne,  maty, 
W  takuju  hodynu!« 

Ewa  przejmuje  się,  bo  jest  artystką,  Hela  — 
bo  jest  Ukrainką,  a  ja  —  bo  obie  są  tak  piękne, 
źe  mnie  ich  widok  upaja. 

Hela  słucha  bez  żadnej  przesady,  bez  sztucz- 
nych uniesień,  ale  w  jej  przezroczystych  oczach 
widzę,  źe  słuchanie  sprawia  jej  istotną  i  szczerą 
przyjemność. 

Co  za  różnica  od  tych  Ukrainek,  które  przy- 
jeżdżają do  Warszawy  na  karnawał  i  w  czasie 
kontredansa  piłują  tancerzów  swoją  tęsknotą  po 
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Ukrainie,  a  naprawdę,  jak  powiada  jeden  z  mo- 
ich znajomych:  hakamiby  się  me  dala  żadna 
wyciągnąć  z  Warszawy  i  karnawału  na  swoją 

Ukrnino!   . 

Hela  słucha,  porusza  w  takt  swą  wytworną 
riową,  czasem  odzywa  się  do  Ewki:  .To  znam. 
f  śpiewa  razem  ze  mną,  ja  zaś  przechodzę  sam 
siebie.  Wyrzucam  z  pamięci  i  piersi  ca y >ug 
stepowego  materyalu,  zacząwszy  od  '*«<« 
lycariu,  i  htfdto..  a  skończywszy  na  sokołach, 
Soniach,  Marusiach,  stepach,  kurhanach  i  Bog 
2  nie  czen,  Sam  się  dziwię,  skąd  na  się  tyle 

tego  nabrało. 

Czas  przeszedł  jak  sen. 

Wróciłem  zmęczony  nieco,  ale  upojony... 

XIV. 
W  pracowni   zastaję  najniespodzianiej   pań- 
stwa Suslowskich  i  Kazię. 

Chcieli  mi  zrobić  niespodziankę... 
Po  co  ten  Światecki   powiedział  im,   ze   za- 
pewne wkrótce  wrócę? 

Kazia  ani  Suslowscy  nie  poznali  mnie.  Do- 
wód, jak  byłem  przebrany!  Zbliżam  się  do  Kazi 
J  btrę  ją  za  rękę:  ona  cofa  się  cokolwek  prze- 

straszona. 

-  Kaziu,  nie  poznajesz  mnie?  -  pytam. 
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I  śmiech  mnie  porywa  na  widok  jej  zdu- 
mienia. 

—  Przecie  to  Władek!  —  mówi  Swiatecki. 
Kazia   przypatruje  mi  się  dokładniej,   nako- 

niec  poczyna  się  śmiać,  wołając: 

—  Fe!  co  za  brzydki  dziad! 

Ja  jestem  brzydki  dziad!  Ciekawym,  gdzie 
widziała  ładniejszego?  Ale  dla  biednej  Kazi,  wy- 
chowanej w  zasadach  estetycznych  papy  Su- 
słowskiego,    zapewne  każdy  dziad  jest  brzydki. 

Chronię  się  do  naszej  kuchenki  i  po  kilku- 
nastu minutach  ukazuję  się  znów  w  swej  natu- 
ralnej postaci. 

Kazia  i  rodzice  poczynają  wypytywać,  co 
znaczyła  ta  maskarada. 

—  Co  znaczyła  ta  maskarada?...  bardzo  pro- 
sta rzecz...  Oto,  widzicie  państwo,  my  malarze 
oddajemy  sobie  czasem  koleżeńskie  usługi  i  po- 
zujemy jeden  drugiemu  do  obrazów.  Oto  np. 
Swiatecki  pozował  mi  na  starego  Żyda.  Nie  po- 
znałaś go,  Kaziu,  w  obrazie?  Ja  teraz  pozuję 
Cepkowskiemu.  Taki  między  malarzami  zwy- 
czaj, zwłaszcza,  że  w  Warszawie  brak  modeli. 

—  Przyszliśmy  ci  zrobić  niespodziankę  — 
mówi  Kazia;  —  przy  tern  jak  żyję  nie  byłam 
w  pracowni.  Ach,  co  za  nieporządek!  Czy  to  tak 
u  wszystkich  malarzy? 

—  Mniej  więcej,  mniej  więcej  1 
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Pan  Suslowski  oświadcza,  że  wolałby  zna- 
leźć u  mnie  nieco  więcej  porządku,  i  spodziewa 
sie  pod  tym  względem  zmian  w  przyszłości. 
Mam  ochotę  rozbić  mu  na  głowie  moją  liro. 
Kazia   tymczasem    uśmiecha   się    z   kokieteryą 

i  mówi: 

—  Jest  jeden  pan  malarz  —  wielkie  nic  do- 
brego! u  którego  będzie  inaczej,  niech  tylko  ja 
wezmę  się  do  roboty...  wszystko  będzie  porzą- 
dnie ułożone,  okurzone... 

Tak  mówiąc,  podnosi  do  góry  swój  zadarty 
nosek,  patrzy  na  festony  pajęczyny,  zdobiące 
kąty  naszej  pracowni  —  i  dodaje: 

—  Bo  to  nawet  i  kupca  może  zrazić  taki 
nieład...  Przychodzi  ktoś  i  odrazu  znajduje  się 
jakby  na  tandecie.  Ot  naprzykład  ta  zbroja: 
strach  jaka  zardzewiała!  A  tymczasem:  zawo- 
łać służącej,  kazać  jej  utłuc  trochę  cegły  — 
i  wszystko  zacznie  się  świecić,  jak  nowy  sa- 
mowar. 

—  Jezus  Mary  a!  Ona  mówi  o  kupcach  i  chce 
czyścić  cegłą  moje  kolczugi,  wydobyte  z  mogił... 
Ach,  Kaziu,  Kaziu! 

Suslowski,  uszczęśliwiony,  całuje  ją  w  czoło, 
a  Światecki  wydaje  jakieś  złowrogie  dźwięki, 
przypominające  chrzakanie  dzika. 

Kazia  grozi  mi  paluszkiem  na  nosie  i  mówi 
dalej: 
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—  Proszę  sobie  zapamiętać,  że  wszystko  się 
zmieni. 

Potem  zaś  kończy: 

—  A  jeśli  pewien  pan  nie  przyjdzie  dziś  do 
nas  na  wieczór,  to  będzie  brzydki  i  nie  będą 
go  kochali. 

To  rzekłszy,  zakrywa  oczy.  Nie  mogę  po- 
wiedzieć, żeby  nie  było  dużo  wdzięku  w  tych 
jej  minkach...  Przyrzekam,  ze  przyjdę,  i  odpro- 
wadzam swoją  przyszłą  rodzinę  aż  na  sam  dół... 

Wróciwszy,  zastaję  Swiateckiego,  patrzącego 
bokiem  i  z  nieufnością  na  całą  paczkę  sturu- 
blówek,  leżącą  na  stole. 

—  Co  to  jest? 

—  Wiesz,  co  się  stało? 

—  Nie  wiem... 

—  Okradłem  jakiegoś  człowieka,  jak  prosty 
złodziej. 

—  Jak  to? 

—  Sprzedałem  swoje  truposze. 

—  I  to  są  pieniądze? 

—  Tak...  jestem  podłv  lichwiarz. 

i  r 

Ściskam  Swiateckiego,  winszuję  mu  z  całego 
serca,  on  zaś  poczyna  opowiadać,  jak  się  to 
stało. 

—  Siedzę  po  twojem  odejściu,  aź  przychodzi 
jakiś  pan  i  pyta  się,  czy  to  ja  jestem  Swiatecki. 
Ja  powiadam:  « Ciekawym,  dlaczegobym  nie  miał 
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być  Świateckim!*  Tak  on  odpowiada:  .Widzia- 
łem pański  obraz  i  chcę  go  kupić*.  Ja  mówię: 
«To  dobrze,  ale  pozwól  pan  sobie  powiedzieć, 
że  trzeba  być  idyotą,  żeby  taki  podły  obraz 
kupować*.  On  znów  na  to:  «Idyotą  —  mówi  — 
nie  jestem,  ale  mam  fantazyę  kupować  obrazy 
malowane  przez  idyotów».  —  « Kiedy  tak,  to  do- 
brze* _  powiadam...  Pyta  mnie  o  cenę,  ja  mó- 
wię: «A  mnie  co  do  tego?*  -  -  «Daję  panu  tyle 
a  tyle*.  —  «To  dobrze!  kiedy  pan  daje,  to  niech 
pan  daje!*  On  dał  i  poszedł.  Zostawił  mi  kartkę 
z  nazwiskiem  Białkowski,  doktor  medycyny... 
Jestem  podły  lichwiarz  i  basta! 

—  Niech  żyją  truposze!  Światecki,  ożeń  się... 

—  Wolałbym  się  powiesić  —  mówi  Świa- 
tecki.  —  Podłym  lichwiarz,  nic  więcej. 

XV. 

Wieczorem  jestem  u  Susłowskich. 

Umieściliśmy  się  oboje  z  Kazia  w  saloniku 
w  niszy,  w  której  stoi  kozetka. 

Pani  Susłowska  siedzi  przy  stole  oświeco- 
nym lampą  i  szyje  coś  do  wyprawy  Kazinej, 
pan  Suslowski  czyta  z  godnością  przy  tymże 
stole  wieczorny  numer  « Latawca*. 

Jest  mi  jakoś  nieswojo  -  pragnę  rozproszyć 
to  usposobienie,  przysuwając  się  bardzo  blizko 
do  Kazi. 
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W  saloniku  panuje  cisza;  przerywa  ją  tylko 
szept  Kazi,  którą  próbuję  objąć,  a  która  odpo- 
wiada mi: 

—  Władziu,  papo  zobaczy. 

Wtem  «papo»  zabiera  głos  i  poczyna  czytać: 
« Obraz   znanego  artysty  Świateckiego,  p.  i: 
«Ostatnie  spotkanie*,  został  nabyły  w  dniu  dzi- 
siejszym  przez  doktora  Białkowskiego  za  rubli 
sr.  1500». 

—  A  tak  —  powiadam.  —  Swiatecki  sprzedał 
go  dziś  rano. 

Przytem  staram  się  znów  objąć  Kazię  i  znów 
słyszę  jej  szept: 

—  Papo  zobaczy... 

Mimowoli  oczy  moje  zwracają  się  ku  panu 
Susłowskiemu. 

Nagle  widzę,  źe  twarz  mu  się  mieni;  przy- 
słania oczy  ręką  i  pochyla  się  nad  «  Latawcem*. 

Co  u  licha  on  mógł  tam  takiego  znaleźć? 

—  Ojcze,  co  ci  jest?  —  pyta  pani  Susłowska. 
On  wstaje,  postępuje  dwa  kroki  ku  nam,  po- 

czem  zatrzymuje  się,  przeszywa  mnie  wzrokiem 
i,  załamując  ręce,  poczyna  kiwać  głową. 

—  Co  panu  jest? 

—  Oto,  jak  fałsz  i  zbrodnia  wychodzą  zawsze 
na  wierzch!  —  odpowiada  patetycznie  Susłow- 
ski:  —  mój  panie,  czytaj,  jeśli  wstyd  pozwoli  ci 
doczytać  do  końca! 
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To  rzekłszy,  czyni  ruch,  jakoby  się  ob  wija! 
w  togę,  i  podaje  mi  « Latawca*.  Biorę  numer, 
i  wzrok  mój  pada  na  wiadomość,  zatytułowaną: 
«Lirnik  ukraiński*.  Mieszam  się  nieco  i  poczy- 
nam pośpiesznie  czytać  co  następuje: 

« Przed  kilkoma  dniami  zawitał  do  naszego 
grodu  rzadki  gość  w  osobie  zgrzybiałego  lir- 
nika,  który  obchodzi  zamieszkałe  u  nas  rodziny 
ukraińskie,  prosząc  o  jałmużnę,  a  dając  w  za- 
mian pieśni.  Powiadają,  że  starym  bardem  za- 
jęła się  szczególnie  nasza  znana  i  sympatyczna 
artystka  E.  A.,  z  którą  nie  dawniej  niż  dziś 
rano  widziano  go  w  powozie.  W  pierwszych 
dniach  pojawienia  sic  dalekiego  gościa  powstała 
dziwna  wieść,  że  pod  siermięgą  lirnika  ukrywa 
się  jeden  z  najznakomitszych  naszych  malarzy, 
który  w  ten  sposób,  nie  zwracając  uwagi  mę- 
żów i  opiekunów,  znajduje  łatwy  przystęp  do 
buduarów.  Jesteśmy  pewni,  że  wieść  ta  nie  ma 
żadnej  podstawy,  choćby  dla  tego  samego,  że 
nasza  diva  nic  zgodziłaby  sit;  przecie  na  ułat- 
wiali ii1  tego  rodzaju  przedsięwzięć.  Starzec,  we- 
dług naszyci)  tnformacyi,  przywędrował  wprost 
z  Ukrainy.  Ma  mi  inteligencyę  nieco  przyćmioną, 
ale   panhęc'-  doskonałą...* 

Piekło! 

Suslowski   jest    tak  oburzony,    że   nie    może 
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głosu  wydobyć,  w  końcu  jednak  wyrzuca  z  sie- 
bie zbytek  oburzenia. 

—  Jaki  nowy  fałsz,  jaki  wybieg  znajdziesz 
pan  na  usprawiedliwienie  swego  postępowania? 
Czy  nie  pana  widzieliśmy  dziś  w  tern  haniebnem 
przebraniu?  Kto  jest  tym  dziadem? 

—  Ja  jestem  tym  dziadem,  —  odpowiadam  — 
ale  nie  rozumiem,  dlaczego  pan  znajdujesz  to 
przebranie  haniebnem. 

W  tej  chwili  Kazia  wyrywa  mi  z  ręki  « La- 
ta wca»  i  poczyna  go  czytać,  Suslowski  zaś 
obwija  się  jeszcze  szczelniej  w  togę  oburzenia 
i  mówi  dalej: 

—  Więc  zaledwieś  pan  przestąpił  próg  uczci- 
wego domu,  już  wnosisz  z  sobą  zepsucie,  więc 
nie  będąc  jeszcze  mężem  tego  nieszczęśliwego 
dziecka,  już  zdradzasz  je  w  spółce  kobiet  lek- 
kiej treści,  już  depcesz  jego  i  nasze  zaufanie, 
już  łamiesz  poprzysiężone  słowo...  I  dla  kogo? 
Dla  teatralnej  hetery?! 

Tu  porywa  mnie  ostatnia  złość... 

—  Mój  panie!  —  mówię:  dość  tych  komunałów. 
Ta  hetera  jest  więcej  wartą  od  dziesięciu  takich 
fałszywych  Katonów,  jak  pan...  Pan  nie  jesteś 
jeszcze  niczem  dla  mnie  i  wiedz  o  tern,  że  mnie 
nudzisz!  Mam  pana  dosyć  razem  z  pańskim  pa- 
tosem, razem  z  pańskim... 

Tu  braknie  mi  słów,  a  zresztą  nie  potrzebuję 
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ich  więcej,  gdyż  Susłowski  otwiera  nagle  kami- 
zelkę, jakby  chciał  mówić: 

—  Uderzaj!  nie  oszczędzaj  —  oto  pierś  moja... 

Ale  ja  ani  myślę  uderzać,  oświadczam  tylko, 
że  idę  sobie,  z  obawy,  abym  jeszcze  czegoś  wię- 
cej panu  Susłowskiemu  nie  powiedział. 

I  rzeczywiście  wychodzę,  nie  żegnając  się 
z  nikim... 

Świeży  powiew  chłodzi  moją  rozpaloną  głowę. 

Jest  godzina  dziewiąta  wieczór  i  noc  bardzo 
pogodna. 

Potrzebuję  się  przejść,  żeby  ochłonąć  do 
reszty,  więc  lecę  w  aleje  Belwederskie. 

Okna  w  willi  Heli  są  ciemne.  Widocznie 
niema  jej  w  domu.  Sam  nie  wiem,  dlaczego 
sprawia  mi  to  ogromną  przykrość... 

Żebym  zobaczył  choć  cień  jej  na  szybie,  był- 
bym się  uspokoił,  a  tak,  porywa  mnie  na  nowo 
złość... 

Co  ja  z  tym  Ostrzyńskim  zrobię  przy  pierw- 
szem  spotkaniu  —  nie  wiem... 

Szczęściem,  nie  jest  to  człowiek,  któryby  się 
cofał  przed  odpowiedzialnością. 

Tylko,  właściwie  mówiąc,  o  co  ja  się  do 
niego  przyczepię?  Artykuł  napisany  jest  z  pie- 
kielną zręcznością.  Wszakże  Ostrzy ński  zaprze- 
cza, żeby  dziadem  miał  być  przebrany  malarz, 
staje  niby  w  obronie  Ewy,  a  jednocześnie  zdra- 
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dza  całą  tajemnicę  przed  Helą,  widocznie  stara 
się  skompromitować  Ewę  w  opinii  Heli,  na  mnie 
wywiera  zemstę  za  Kazię  i  w  dodatku  okrywa 
mnie  śmiesznością. 

Żeby  choć  nie  był  napisał,  źe  mam  inteli- 
gencyę  przyćmioną!  Stało  się...  W  oczach  Heli 
jestem  okryty  śmiesznością.  Ona  czytuje  przecie 
«  Latawca  ». 

Aj!  co  za  bigos  i  co  za  przykrość  dla  Ewy! 
Jak  ten  Ostrzyński  musi  tryumfować!  Trzeba 
koniecznie  coś  przedsięwziąć,  ale  jeśli  wiem  co, 
to  niech  zostanę  reporterem  « Latawca ». 

Przychodzi  mi  na  myśl,  żeby  naradzić  się 
z  Ewą.  Ona  dziś  gra...  Polecę  do  teatru  i  zoba- 
czę się  z  nią  po  końcu  sztuki. 

Jeszcze  czas... 

W  pół  godziny  później  jestem  w  jej  garde- 
robie. 

Ewa  zaraz  skończy;  tymczasem  rozglądam 
się  wkoło. 

Teatry  nasze  nie  odznaczają  się,  jak  wiado- 
mo, przepychem  urządzeń.  Komora  o  bielonych 
ścianach,  dwa  płomyki  gazu,  chwiejące  się  od 
przeciągu,  lustro,  umywalnia,  kilka  krzeseł 
w  jednym  kącie,  szezlong,  stanowiący  prawdo- 
podobnie prywatną  własność  divy  —  oto  jej  garde- 
roba... Przed  lustrem  mnóstwo  przyborów  tuale- 
towych,  filiżanka  niedopitej  czarnej  kawy,  puszki 
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z  rużem  i  bielidtera,  ołówki  do  brwi,  kilka  par  rę- 
kawiczek, zachowujących  jeszcze  kształt  ręki, 
wśród  nich  dwa  sztuczne  warkocze;  na  bocznej 
ścianie  pęk  sukien  białych,  różowych,  ciemnych, 
lekkich  i  ciężkich;  na  ziemi  stoją  dwa  kosze, 
pełne  kobiecych  przyborów.  Izba  zapełniona  za- 
pachem oryzy  i  pudru.  Co  za  pstrocizna  wszę- 
dzie! jak  tu  wszystko  rozrzucone  z  pośpiechem! 
ile  kolorów,  ile  odblysków,  ile  cienia,  ile  gry 
światła  z  powodu  chwiejności  gazowych  pło- 
mieni! 

Jest  to  swe^'0  rodzaju  obraz,  jest  w  tern  cha- 
rakter... Ostatecznie,  niema  tu  przecie  nic  wię- 
cej niż  w  zwykłej  gotowalni  kobiecej,  a  jednak 
istnieje  coś,  co  sprawia,  że  ta  izba  nie  czyni 
wrażenia  gotowalni,  ale  jakiegoś  przybytku,  jesl 
jakiś  urok,  czar...  Nad  tym  nieładem,  pstrocizna, 
pośpiechem,  wśród  tych  odrapanych  ścian  unosi 
sic  tchnienie  sztuki. 

Słychać  grzmot  oklasków.  Ha!  skończyło 
się...  Przez  ściany  dochodzą  mych  uszu  wrzaski: 
«Adami!  Adami!»  Upływa  kwadrans,  a  tam  je- 
szcze krzyczą. 

Nakoniec  wpada  Ewa  w  postaci  « Teodor y...» 

Ma  koronę  na  głowie,  podczernione  oczy,  na 
policzkach  rumieńce  z  rużu.  Rozpuszczone  jej 
włosy  spadają  jak  burza  na  obnażoną  szyję 
i  ramiona,    Jest    zgorączkowaną   i  wyczerpaną 
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do  tego  stopnia,  że  mówi  do  mnie  ledwie  dosły- 
szalnym szeptem:  «Jak  się  masz,  Władziu!* 
i  zdjąwszy  pośpiesznie  koronę,  rzuca  się  w  swo- 
jej królewskiej  sukni  na  szezlong.  Widocznie 
skrwa  nie  może  przemówić,  bo  patrzy  na  mnie 
w  milczeniu,  jak  zmęczony  ptak...  Siadam  kolo 
niej,  kładę  rękę  na  jej  głowie  i  nie  myślę  o  ni- 
czem  więcej,  prócz  o  niej... 

Widzę  w  tych  podczernionych  ocach  nie- 
zgasly  jeszcze  płomień  uniesienia,  widzę  na  tein 
czole  poprostu  stygmat  sztuki,  widzę,  jak  ta 
dziewczyna  przynosi  na  ołtarz  tego  teatralnegG 
molocha  zdrowie,  krew,  życie,  jak  oto  tchnienia 
brak  w  tej  chwili  w  jej  piersiach,  i  obejmuje 
mnie  taka  litość,  taki  żal,  takie  współczucie,  że 
nie  wiem,  co  mam  z  sobą  zrobić... 

Siedzimy  tak  czas  jakiś  w  milczeniu;  wresz- 
cie Ewa  ukazuje  ręką  numer  « Latawca*,  le- 
żący na  tualecie,  i  szepce: 

—  Jaka  przykrość,  jaka  przykrość!... 

Nagle  wybucha  nerwowym  płaczem  i  po- 
czyna się  trząść  jak  liść... 

Wiem  dobrze,  że  płacze  ze  zmęczenia,  nie 
z  powodu  « Latawca »,  że  ten  artykuł  jest  bła- 
hostką, o  której  wszyscy  jutro  zapomną,  że 
cały  Ostrzyński  nie  wart  jest  jednej  łzy  Ewy, 
a  jednak  serce  ściska  mi  się  tern  więcej.  Chwy- 
tam jej  dłonie  i  okrywam  je  pocałunkami,  tulę 
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je,  przyciskam  do  piersi.  Serce  poczyna  mi  bić 
coraz  gwałtowniej,  dzieje  się  ze  mną  coś  dziw- 
nego. Klękam,  sam  nie  wiedząc,  co  czynię, 
u  kolan  Ewy,  obłok  przesłania  mi  oczy,  nagle 
porywam  ją  bez  pamięci  w  ramiona. 

—  Władziu,  Władziu,  zlituj  się!  —  szepcze 
Ewa. 

Lecz  ja  cisnę  ją  do  wzburzonych  piersi;  nie 
wiem  już  o  niczeni,  oszalałem!  całuję  ją  po 
czole,  oczach,  ustach  i  umiem  tylko  wypowie- 
dzieć jedno  słowo: 

—  Kocham  cię!  kocham. 

Wtem  główka  Ewy  przechyla  się  w  tyl, 
ręce  jej  oplatają  gorączkowo  moją  szyję  i  sły- 
szę szept: 

—  Ja  cię  oddawna  kocham!... 

XVI. 

Jeśli  jest  dla  mnie  droższe  w  świecie  stwo- 
rzenie od  Ewy,  to  jestem  marynowanym  śle- 
dziem... 

Mówią,  że  my  artyści  czynimy  wszystko  pod 
pierwszem  wrażeniem  chwili,  tymczasem  nic 
prawda!  bo  pokazuje  sic,  żeni  ja  oddawna  ko- 
chał Ewę,  tylko  byłem  zarazem  takim  osłem, 
żem  o  tern  nie  wiedział. 

Bóg  jeden  wie,   co  się  ze  mną  działo,   gdym 
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ją  odprowadzał  po  tym  wieczorze  do  domu. 
Szliśmy  pod  rękę,  nie  mówiąc  do  siebie  nic... 
Ja  tylko  przyciskałem  ciągle  do  boku  ramię 
Ewy,  a  ona  moje.  Czułem,  że  mnie  kocha  ze 
wszystkich  sił... 

Odprowadziłem  ją  jeszcze  na  górę,  i  gdyśmy 
się  znaleźli  w  jej  saloniku,  stało  nam  się  tak 
jakoś  kłopotliwie,  żeśmy  nie  śmieli  sobie  w  oczy 
spojrzeć.  Dopiero  gdy  Ewa  zakryła  twarz  rę- 
koma, oderwałem  je  zlekka  i  powiadam:  «Ewuś, 
tyś  moja?  prawda ?»  A  ona  przytuliła  się  do 
mnie: 

—  Tak!  tak!... 

Taka  była  śliczna,  takie  miała  oczy  senne 
a  zarazem  błyszczące,  taką  jakąś  słodką  ocię- 
żałość w  całej  postawie,  żem  się  nie  mógł  od 
niej  oderwać. 

Co  prawda,  to  i  ona  nie  mogła  się  ode  mnie 
oderwać,  jakby  chciała  sobie  wynagrodzić  dłu- 
gie milczenie  i  tak  długo  tajone  uczucie. 

> 

Wróciłem  do  domu  późno.  Swiatecki  jeszcze 
nie  spał...  Rysował  pod  lampą  na  drzewie  dla 
jednej  z  ilustracyi. 

—  Jest  tu  list  dla  ciebie  —  powiada,  nie 
podnosząc  oczu  od  roboty. 

Biorę  ze  stołu  list  i  czuję  przez  kopertę  pier- 
ścionek. Dobrze!  przyda  mi  się  na  jutro.  Otwie- 
ram list  i  czytam,  co  następuje: 
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«Wiem,  żezwroi  pierścionka  zrobi  panu  przy- 
jemność, bo  widocznie  do  tego  zmierzałeś.  Co 
do  mnie,  nie  myślę  także  rywalizować  z  aktor- 
kami.   K.» 

Przynajmniej  krótko! 

Z  tego  listu  przegląda  tylko  gniew,  nic  więcej. 

Jeśli  jakiś  cień  uroku  otaczał  jeszcze  Kazię 
w  moich  oczach,  cień  ten  rozwiewa  się  bezpo- 
wrotnie. 

Dziwna  rzecz:  wszyscy  przypuszczają ,  że 
Ewa  była  przyczyną  mego  przebrania  się  i  tych 
wszystkich  zajść  —  i  naprawdę  przyczyną  tego, 
co  nastąpi,  będzie  Ewa. 

Gniotę  list,  chowam  do  kieszeni  i  idę  spać... 

Światecki  podnosi  oczy  od  roboty  i  patrzy 
na  mnie  w  oczekiwaniu,  czy  czegoś  nie  powiem, 
ale  ja  milczę. 

—  Był  tu  wieczorem  po  teatrze  ten  podły 
Ostrzy  ński  —  mówi  mi  Światecki. 

XVII, 

Nazajutrz  już  o  dziesiątej  chcę  lecieć  do 
Ewy,  ale  niema  sposobu,  bo  mam  gości. 

Przychodzi  baron  Kartofler  i  zamawia  du- 
plikat moich  «Źydów».  Daje  mi  tysiąc  pięćset 
rubli,  ja  chcę  dwa  tysiące.  Na  tern  staje. 

Po  jego  odejściu   otrzymuję   zamówienie   na 
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dwa  portrety  od  Tanzenberga.  Swiatecki,  który 
jest  antysemitą,  wymyśla  mi  od  żydowskich 
malarzy,  ale  ciekawym,  kto  u  nas  kupuje  dzieła 
sztuki,  jeśli  nie  «finanse?»  Jeżeli  zaś  «finanse» 
boją  się  truposzów  Świateckiego,  to  nie  moja 
wina. 

Jestem  u  Ewy  dopiero  o  godzinie  pierwszej, 
oddaję  jej  pierścionek  i  zapowiadam,  że  po  ślu- 
bie wyjeżdżamy  do  Rzymu. 

Ewuś  zgadza  się  z  radością  i  —  o  ileśmy 
wczoraj  oboje  milczeli,  o  tyle  dziś  gadamy  jedno 
przez  drugie... 

Opowiadam  jej  o  zamówieniach,  jakie  do- 
stałem, i  cieszymy  się  wspólnie.  Portrety  muszę 
skończyć  przed  wyjazdem,  a  « Żydów »  dla  Kar- 
toflem będę  malował  w  Rzymie.  Potem  wrócimy 
do  Warszawy,  urządzę  pracownię,  i  będziemy 
żyli  jak  w  niebie... 

Tworząc  te  projekty,  zapowiadam  Ewie,  że 
przez  cale  życie  będziemy  obchodzili,  jako  święto, 
datę  dnia  wczorajszego... 

Ale  ona  chowa  mi  główkę  na  ramieniu  i  prosi, 
żebym  o  tern  nie  mówił.  Następnie  obwija  mi 
szyję  rozciętymi  rękawami  szlafroczka  i  nazywa 
mnie  swoim  wielkim  człowiekiem...  Jest  bledsza 
niż  zwykle,  oczy  ma  więcej  fijolkowe  niż  zwykle, 
ale  promienieje  od  radości. 

Ach!  jakiż   ja   byłem  osieł,   że  mając   przy 
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sobie  taką  kobieto,  szukałem  szczęścia  gdziein- 
dziej, w  sterze,  w  której  byłem  zupełnie  obcy 
i  która  dla  mnie  była  obcą... 

Co  to  za  natura  artystyczna  tej  Ewki!  jest 
moją  narzeczoną,  więc  przejmuje  się  zaraz  tą 
rolą  i  mimowoli  trochę  gra  rolę  młodej  i  szczę- 
śliwej narzeczonej.  Ale  nie  biorę  tego  za  złe  ko- 
chanemu stworzeniu,  które  tyle  lat  było  w  tea- 
trze. 

Po  obiedzie  jedziemy  do  Heli  Kolczanowskiej. 

Z  chwilą,  jak  Ewa  może  mnie  przedstawić 
jako  swego  narzeczonego,  figiel  z  dziadem  staje 
się  niewinny  i  nie  może  wywołać  nieporozumień 
między  temi  paniami.  Jakoż  Hela,  dowiedziawszy 
się  o  tern,  przyjmuje  nas  z  otwartemi  rękoma 
i  jest  uszczęśliwiona  szczęściem  Ewy.  Śmiejemy 
się  jak  trójka  warjatów  z  «dida»,  z  tego,  co 
«did»  musiał  wysłuchać  o  malarzu  Magórskim. 
Wczoraj  chciałem  zasztyletować  Ostrzyńskiego, 
dziś  podziwiam  jego  spryt... 

Hela  śmieje  się  tak,  aż  jej  przezroczyste 
oczy  łzami  zachodzą.  Mówiąc  nawiasem,  jest 
przecudna.  Kiedy  w  końcu  wizyty  przechyla 
główkę,  nie  mogę  od  niej  oczu  oderwać,  i  sama 
Ewa  jest  pod  urokiem  do  tego  stopnia,  że  potem 
w  ciągu  dnia  bezwiednie  naśladuje  to  przechy- 
lenie głowy  i  to  spojrzenie... 

Umawiamy  się,  że  po  powrocie  z  za  granicy 
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będę  malował  portret  Heli,  ale  przedtem  w  Rzy- 
mie zrobię  moją  Ewkę,  jeśli  tylko  potrafię  od- 
dać te  rysy,  tak  delikatne,  że  aż  prawie  prze- 
rafinowane,  i  tę  twarz  tak  wrażliwą,  że  każde 
wzruszenie  odbija  się  w  niej,  jak  chmurka  w  jas- 
nej wodzie... 

Ale  potrafię!...  dlaczegobym  nie  miał  potrafić? 

Wieczorny  «Latawiec»  ogłasza  niestworzone 
historye  o  zamówieniach,  jakie  dostałem. 

Dochody  moje  są  obliczane  na  tysiące. 

Może  to  jest  trochę  przyczyną,  że  nazajutrz 
dostaję  list  od  Kazi,  opiewający,  że  odesłała  mi 
pierścionek  pod  wpływem  gniewu  i  zazdrości, 
ale  byłem  przyszedł,  i  byleśmy  padli  do  nóg  ro- 
dzicom, rodzice  dadzą  się  jeszcze  przebłagać. 

Mam  dosyć  tego  padania  do  nóg  i  tych 
przebaczani  Nie  odpowiadam  wcale.  Niech  im 
pada  do  nóg  kto  chce,  a  Kazia  niech  idzie  za 
Ostrzyńskiego:  ja  mam  swoją  Ewę! 

Jednakże  milczenie  moje  rzuca  widocznie 
popłoch  wśród  rodziny  Susłowskich,  bo  w  kilka 
dni  później  przychodzi  ten  sam  posłaniec  z  li- 
stem  Kazi,  ale  tym  razem  do  Swiateckiego. 

Światecki  pokazuje  mi  list...  Kazia  prosi  go, 
żeby  przyszedł  na  chwilkę  rozmowy  w  sprawie, 
od  której  cała  jej  przyszłość  zależy,  liczy  więc 
na  jego  serce,  na  prawość,  którą  od  pierwszego 
rzutu  oka  w  nim  odgadła,  i  ma  nadzieję,  że  nie 
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> 
odmówi    prośbie    nieszczęśliwej    kobiety.     Swia- 

tecki  przeklina,  mruczy  coś  pod  nosem  o  podłych 
filistrach,  o  konieczności  wywieszania  ich  ra- 
zem z  potomstwem,  przy  najbliższej  okazy  i, 
ale  idzie... 

Domyślam  się,  że  chcą  przez  niego  wpłynąć 
na  mnie... 

XVIIT. 

Swiatecki,  który  w  gruncie  rzeczy  ma  mięk- 
kie serce,  został  widocznie  zawojowany. 

Przez  tydzień  zrzędu  chodzi  do  Suslowskich, 
zaś  od  trzech  dni  obchodzi  mnie  wkoło,  spoglą- 
dając na  mnie  z  pode  łba,    zupełnie   jak  wilk... 

Nakoniec  pewnego  dnia  przy  herbacie  pyta 
mnie  opryskliwie: 

—  Słuchaj,  co  ty  zamyślasz  zrobić  z  tą  dziew- 
czyną? 

—  Z  jaką  dziewczyną? 

—  Z  tą  Suslowską,  czy  jak  tam? 

—  Nic  nie  myślę  zrobić  z  tą  Suslowską,  czy 
jak  tam... 

Następuje  chwila  milczenia,  potem  Swiatecki 
znów  mówi: 

—  Ona  tam  po  całych  dniach  beczy,  aż  pa- 
trzeć nie  mogę... 

Co  to  za  poczciwa  dusza! 
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W  tej  chwili  i  jego  glos  drga  wzruszeniem, 
ale  chrząka  jak  nosorożec  i  dodaje: 

—  Porządny  człowiek  tak  nie  postępuje. 

—  Swiatecki,  zaczynasz  mi  przypominać 
papę  Suslowskiego! 

—  Być  może...  wolę  przypominać  papę  Su- 
slowskiego, niż  skrzywdzić  jego  córkę. 

—  Proszę  cię,  odczep  się  ode  mnie. 

—  Dobrze!  mogę  cię  nawet  wcale  nie  znać... 
Na  tern  kończy  się  rozmowa,  i  od  tej  chwili 

nie  gadam  ze  Świateckim. 

Udajemy,  że  się  nie  znamy,  co  jest  tern  za- 
bawniejsze, że  mieszkamy  ciągle  razem,  pijamy 
rano  herbatę  razem,  i  żadnemu  z  nas  nie  przy- 
chodzi na  myśl  wyprowadzić  się  z  pracowni. 

Termin  mojego  ślubu  z  Ewą  zbliża  się... 

Za  pośrednictwem  « Latawca*  cala  Warsza- 
wa wie  już  o  tern...  Wszyscy  na  nas  patrzą, 
wszyscy  podziwiają  Ewę.  Gdyśmy  byli  na  wy- 
stawie, otoczono  nas  tak,  żeśmy  się  nie  mogli 
przecisnąć. 

Moja  nieznana  przyjaciółka  przysyła  mi  znów 
anonim,  w  którym  ostrzega  mnie,  że  Ewa  nie 
jest  to  żona  dla  takiego  człowieka,  jak  ja... 

«Nie  wierzę  temu,  co  powiadają  o  stosun- 
kach panny  Adami  z  panem  Ostrz  yńsk  im,  — 
pisze  moja  przyjaciółka  —  ale  ty,  mistrzu,  po- 
trzebujesz żony,  któraby  się  całkowicie  poświę- 
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ciła  dla  twój  sławy  i  wielkości,  a  panna  Adami 
jest  sama  artystką  i  bodzie  zawsze  ciągnęła 
wodę  na  swój  młyn...» 

Swiatecki  chodzi  ciągle  do  Suslowskich,  ale 
już  chyba  jako  pocieszyciel,  bo  przecie  i  Su- 
slowscy  muszą  wiedzieć  o  moich  zamiarach. 

Dostałem  dla  Ewy  nieograniczony  urlop  od 
dyrekcyi.  Ewa  zaczyna  się  czesać  jak  wiejska 
panienka,  ubiera  się  bardzo  skromnie  i  nosi  suk- 
nie napięte  pod  samą  szyję.  Nader  jej  z  tern 
do  twarzy.  Scena  w  garderobie  nie  powtórzyła 
się  ani  razu!  Ewuś  nie  pozwala!  Co  najwięcej, 
mam  prawo  całować  ją  po  rękach.  Niecierpliwi 
mnie  to  ogromnie,  a  pochlebiam  sobie,   że  i  ją... 

Kocha  mnie  bez  pamięci.  Cale  dni  spędza- 
my razem.  Zacząłem  jej  dawać  lekcye  rysunku. 

Przepada  za  temi  lekcyami  i  za  malarstwem 
wogólel 

XIX. 

Zeusie  gromowładny,  na  co  ty  patrzysz  ze 
szczytu  Olimpu! 

Dzieją  się  rzeczy,  o  których  nie  śniło  się 
filozofom. 

W  wigilię  mego  ślubu  przychodzi  do  mnie 
Swiatecki,  trąca  mnie  łokciem  i,  odwracając 
w  bok  swoją  rozczochraną  głowę,  mówi  ponuro: 

—  Władek,  wiesz  ?„.  popełniam  zbrodnię. 


—     93     — 

—  Przecie,  żeś  przemówił!  —  odpowiadam:  — 
co  za  zbrodnię? 

Swiatecki  patrzy  ciągle  w  ziemię  i  mówi 
jakby  do  siebie: 

—  Bo  żeby  taki  pijak  jak  ja,  taki  idyota 
bez  talentu,  taki  bankrut  moralny  i  fizyczny, 
żenił  się  z  taką  dziewczyną,  jak  Kazia,  to  jest 
poprostu  zbrodnia! 

Uszom  nie  wierzę,  ale  rzucam  się  na  szyję 
Świateckiemu,  nie  zważając  na  to,  że  mnie  od- 
pycha. 

Ślub  jego  za  parę  dni... 

XX. 

Po  kilkomiesięcznym  pobycie  w  Rzymie, 
otrzymujemy  z  Ewą  wspaniałą  kartę,  zaprasza- 
jącą nas  na  ślub  Ostrz yńskiego  z  p.  Heleną 
Turno,  primo  voto  Kolczanowską. 

Nie  możemy  jechać,  bo  zdrowie  Ewy  nie 
pozwala. 

Ewa  maluje  ciągle  i  robi  ogromne  postępy. 
Ja  dostałem  medal  w  Peszcie.  Jakiś  bogacz 
chorwacki  kupił  mój  obraz.  Zawarłem  także 
stosunki  z  Goupilem. 

XXI. 
W  Weronie  rodzi  mi  się  syn... 
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Sama  Ewa  powiada,    że  takiego  dziecka  ni- 
gdy nie  widziała... 
Nadzwyczajny!... 

XXII. 

Od  kilku  miesięcy  jesteśmy  w  Warszawie. 
Urządziłem  wspaniałą  pracownię. 
Odwiedzamy  dość  często  Ostrzyńskich. 

On  sprzedał  «  Latawca*  i  jest  obecnie  « pre- 
zesem Towarzystwa  rozdawania  kaszy  jęczmien- 
nej między  robotników,  pozbawionych  zajęcia*. 
Nic  nie  może  dać  pojęcia  o  jego  wspaniałości 
i  o  uznaniu,  jakiem  jest  otoczony.  Mnie  klepie 
po  ramieniu  i  mówi  do  mnie:  «No,  laskawco!» 
Opiekuje  się  także  talentami  literackimi  i  przyj- 
muje we  środy. 

Ona  śliczna  zawsze,  jak  sen... 

Dzieci  nie  mają. 

XXIII. 

Ratunku!  bo  umrę  ze  śmiechu... 

Przyjechali  z  Paryża  Swiateccy.  Ona  pozuje 
na  żonę  artysty  ze  złotej  bohemii;  on  nosi  je- 
dwabne koszule,  grzywkę  i  brodę  w  klin...  — 
Wszystko  rozumiem!  rozumiem,  że  mogła  sobie 
poradzić  z  jego  zwyczajami,  charakterem,  ale 
jak  sobie,  poradziła,  z  jego  czupryną,  to  pozo- 
stanie dla  mnie  wieczną  zagadką. 
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Swiatecki  nic  przestał  robić  «truposzó\v»,  nic 
maluje  także  obrazy  rodzą  jo  wo-sielskie.  .Ala  duż  > 
powodzenia,  llobi  także  i  portrety,  te  jednak 
mniej  mu  się  udają,  bo  karnacyą  przypominają 
zawsze  «truposze». 

Pytałem  go  po  starej  przyjaźni,  czy  jest  szczę- 
śliwy z  żoną.  Powiedział  mi,  że  nigdy  nie  ma- 
rzył o  podobnem  szczęściu.  Wyznaję,  ze  Kazia 
zawiodła  w  znaczeniu  dodatniem  moje  oczeki- 
wania. 

I  ja  byłbym  zupełnie  szczęśliwy,  gdyby  nic 
to,  że  Ewa  zaczyna  mi  niedomagać  i  przy  toni 
bardzo  bywa  biedaczka  rozdrażniona.  Słysza- 
łem raz  w  nocy,  jak  płakała.  Wiem,  co  to  jest! 
Tęskni  za  teatrem.  Milczy,  ale  tęskni... 

Zacząłem  portret  pani  Ostrzyńskiej.  Poprostu 
nieporównana  kobieta!  Wzgląd  na  Ostrzyńskiego 
nie  powstrzymałby  mnie  przecie...  I  gdyby  nie 
to,  że  ja  dotychczas  ogromnie  Ewę  kocham,  to 
nie  wiem... 

Ale  ja  ogromnie   Ewę  kocham  —  ogromnie! 


WYROK  ZEUSA 

BAJKA    GRECKA 


PISMA    H    SIENKIEWICZA     T.  Ol 


Raz,  wieczorem,  spotkali  się  na  skalach  Pny- 
ksu  Apollo  i  Hermes,  i  stanąwszy  na  krawędzi 
wiszaru,  spoglądali  na  Ateny. 

Wieczór  był  cudny;  słońce  przetoczyło  się 
już  z  Archipelagu  ku  morzu  Jońskiemu  i  zanu- 
rzało zwolna  swą  promienną  głowę  w  turkuso- 
wą, gładką  roztocz.  Ale  szczyty  Hymetu  i  Pen- 
teliku  świeciły  jeszcze,  jakby  oblane  stopionem 
złotem,  i  prócz  tego,  na  niebie  była  zorza  wie- 
czorna. W  blaskach  jej  tonął  cały  Akropol. 
Białe  marmury  Propyleów,  Partenonu  i  Erech- 
tejonu  wydawały  się  różowe  i  tak  lekkie,  jakby 
kamień  stracił  wszelką  wagę,  lub  jakby  były 
sennem  zjawiskiem.  Ostrze  włóczni  olbrzymiej 
Ateny  Promachos  płonęło  w  zorzy,  niby  zapa- 
lona nad  Attyką  pochodnia. 

Na  niebie  ważyło  się  na  rozpostartych  skrzy- 
dłach kilka  jastrzębi,  które  leciały  na  nocleg  do 
gniazd  ukrytych  w  skałach. 

Ludzie   wracali  gromadami  z  robót  polnych 

7* 
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do  miasta.  Drogą  od  Pireu  szły  muły  i  osły, 
dźwigając  zawieszone  po  bokach  kosze,  pełne 
oliwek  lub  złocistego  winogradu;  za  nimi,  w  czer- 
wonych obłokach  kurzu;  ciągnęły  stada  kóz  krę- 
torogich  —  przed  każdem  stadem  kozieł  biało- 
brody,  po  bokach  psy  czujne,  z  tyłu  pasterz, 
grający  na  multankach  lub  cienkiem  źdźble 
owsianem. 

Między  stadami  posuwały  się  zwolna  wozy, 
wiozące  boski  jęczmień,  ciągnione  przez  woły 
leniwe;  tu  i  owdzie  mijały  się  oddziały  hoplitów, 
przybranych  w  miedź,  dążących  na  nocną  straż 
do  Pireu  lub  Aten, 

W  dole  miasto  wrzało  jeszcze  życiem.  U  wiel- 
kiej fontanny,  w  pobliżu  Poikile  leżącej,  młode 
dziewczęta,  przybrane  w  białe  szaty,  czerpały 
wrodę,  śpiewając,  chychocąc  głośno,  lub  broniąc 
się  chłopcom,  którzy  zarzucali  na  nie  pęta,  ple- 
cione z  bluszczów  i  winokrzewu.  Inne,  naczer- 
pawszy już  wody,  z  amforami,  wspartemi  na 
ramieniu,  i  ręką,  wzniesioną  do  góry,  szły  do 
domów,  lekkie  i  wrdzięczne,  do  nimf  nieśmiertel- 
nych podobne. 

Łagodny  wietrzyk,  z  równiny  attyckiej  wie- 
jący, donosił  do  uszu  dwóch  bogów  odgłosy  śmie- 
chu, śpiewTów  i  pocałunków. 

»W  dal  godzący*  Apollo,   dia    którego  oczu 
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nie  było  nic  pod  niebem  milszego  nad  niewiasto, 
zwrócił  się  do  Argoburcy  i  rzeki: 

—  O  synu  Mai,  jakże  piękne  są  Atenki! 

—  I  cnotliwe,  mój  Promienisty,  —  odpowie- 
dział Hermes  —  bo  pod  opieką  Pallady  zostają. 

Srebrnołuki  bóg  umilkł  i  patrzał  a  słuchał 
dalej.  Tymczasem  zorze  zwolna  gasły,  ruch  stop- 
niowo ustawał;  niewolnicy  scytyjscy  zamknęli 
bramy,  i  wreszcie  uczyniło  się  cicho.  Noc  am- 
brozyjska  rzuciła  ciemną,  nabijaną  gwiazdami 
zasłonę  na  Akropol,  miasto  i  okolicę. 

Lecz  mrok  nie  trwał  długo.  Wkrótce  z  Ar- 
chipelagu wynurzyła  się  blada  Selene  i  poczęła 
źeglow7ać,  jak  srebrna  łódź,  po  niebieskiem  prze- 
stworzu. I  znów  rozświeciły  się  marmury  na 
Akropolu,  tylko  świeciły  teraz  jasnozielonem 
światłem  i  były  jeszcze  do  sennego  zjawiska 
podobniejsze. 

—  Trzeba  przyznać,  —  rzekł  »W  dal  go- 
dzący* —  źe  Atenę  cudną  sobie  obrała  siedzibę. 

—  Ha!  mądra  ona!  Któż  mógł  lepiej  od  niej 
wybrać?  —  odpowiedział  Hermes.  —  Przy  tern 
Zeus  ma  dziwną  do  niej  słabość.  Byle  go  tylko, 
prosząc  o  coś,  pogłaskała  po  brodzie,  zaraz  na- 
zwie ją  swą  Tritogeneją,  córeczką  kochaną, 
wszystko  przyrzeknie  i  na  wszystko  skinieniem 
głowry  pozwoli. 
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—  Tritogeneja  nudzi  mnie  czasem!  —  mruk- 
nął syn  Latony. 

—  Zauważyłem  to  i  ja,  że  ona  staje  się  te- 
raz nudna!  —  odpowiedział  Hermes. 

—  Jak  stary  perypatetyk.  A  przy  tein  i  cnot- 
tliwa  do  obrzydliwości,  zupełnie,  jak  moja  sio- 
stra, Artemis. 

—  Albo,  jak  jej  własne  służki,  Atenki. 
Promienisty  zwrócił  się  ku  Argoburcy: 

—  Drugi  raz  już  wspominasz,  jakby  umyśl- 
nie, o  cnocie  Atenek.  Czy  one  naprawdę  są  takie 
niezłomne? 

—  Bajecznie,  o  synu  Latony! 

—  Proszę!  —  rzekł  Apollo.  —  A  czy  sądzisz, 
że  jest  w  tern  mieście  choć  jedna  kobieta,  któ- 
raby  się  oparła  mnie? 

—  Myślę,  że  tak! 

—  Mnie,  Apollinowi? 

—  Tobie,  mój  Promienisty! 

—  Mnie,  który  ją  opętam  poezyą,  oczaruję 
pieśnią  i  muzyką? 

—  Tobie,  mój  Promienisty! 

—  Gdybyś  był  uczciwym  bogiem,  gotówbym 
pójść  o  zakład.  Ale  ty,  Argoburco,  jeśli  prze- 
grasz, ulotnisz  się  natychmiast  razem  ze  swymi 
sandałami,  z  posochem,  i  tyle  cię  będę  widział! 

—  Nie.  Położę  jedną  rękę  na  ziemi,  drugą 
na  morzu  i  przysięgnę  na  Hades.    Takiej  przy- 
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sięgi  dotrzymuję  nietylko  ja,   ale   nawet   człon- 
kowie magistratu  w  Atenach. 

—  No!  to  znów  przesadzasz.  Ale  dobrze! 
Jeżeli  przegrasz,  musisz  mi  dostawić  na  Tri- 
nakryę  stado  dlugorogich  wołów,  które  ukradniesz 
u  kogo  ci  się  podoba,  tak,  jak  w  swoim  czasie, 
będąc  jeszcze  chłopięciem,  ukradłeś  moje  stada 
na  Pieryi. 

—  Zgoda.  A  co  dostanę,  jeśli  wygram? 

—  Wybierz,  co  chcesz. 

—  Słuchaj  mnie  »W  dal  godzący*,  będę 
z  tobą  szczery,  co,  jak  wiesz,  nie  często  mi  się 
zdarza.  Raz  posłany  przez  Zeusa,  nie  pomnę 
już  w  jakiej  sprawie,  przelatywałem  właśnie 
nad  twoją  Trinakryą  i  ujrzałem  Lampecyę,  która 
wraz  z  Featuzą  strzeże  tam  stad  twoich.  Od 
tej  chwili  nie  mam  spokoju.  Lampecya  nie  scho- 
dzi mi  z  oczu,  z  pamięci,  kocham  ją  i  wzdy- 
cham do  niej  dniem  i  nocą.  Jeżeli  wygram,  je- 
żeli znajdzie  się  w  Atenach  kobieta  tak  cnotli- 
wa, że  ci  się  oprze,  dasz  mi  Lampecyę.  Niczego 
więcej  nie  żądam. 

Srebrnołuki  począł  kiwać  głową. 

—  Że  też  miłość  umie  się  zagnieździć  nawet 
w  sercu  patrona  kupców.  Ale  bardzo  chętnie. 
Dam  ci  Lampecyę,  tem  bardziej,  że  ona  teraz 
nie  może  się  pogodzić  z  Featuzą.    Mówiąc   na- 
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wiasem,   obie   są    zakochane  we  mnie  i  dlatego 
się  kłócą. 

Radość  wielka  strzeliła   z   oczu   Argoburcy. 

—  Więc  zakład  stoi  —  rzekł.  —  Jedno  tylko: 
kobietę,  na  której  chcesz  popróbować  swojej  bo- 
skiej mocy,  ja  ci  wybiorę. 

—  Byle  była  piękna! 

—  Pędzie  godna  ciebie. 

—  Przyznaj  się,  źeś  już  jakąś  upatrzył. 

—  Przyznaję. 

—  Dziewica,  mężatka  czy  wdowa? 

—  Rozumie  się,  mężatka.  Pannę  czy  wdowę 
mógłbyś  sobie  zjednać  obietnicą  małżeństwa. 

—  Jak  jej  na  imię? 

—  Eryfila.  Jest  to  żona  piekarza. 

—  Piekarza?  —  spytał,  krzywiąc  się  Pro- 
mienisty: —  to  mi  się  mniej  podoba. 

—  Cóż  chcesz!  ja  w  tych  kolach  najczęściej 
się  obracam...  Męża  Ery  fili  niema  obecnie  w  do- 
mu; pojechał  do  Megary.  Ta  piekarzowa  jest 
najpiękniejszą  kobietą,  jaka  kiedykolwiek  stą- 
pała po  matce  ziemi. 

—  Ciekawym. 

—  Jeszcze  jeden  warunek,  mój  Srebrnoluki. 
Przyrzecz  mi,  że  użyjesz  tylko  sposobów  god- 
nych ciebie  i  nie  postąpisz  w  żadnym  razie, 
jakby  postąpił  taki  naprzykład  gbur,  jak  Ares, 
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lub  nawet,  mówiąc  między  nami,  jak  postępuje 
ojciec  nasz  wspólny,  Chmurozbiórca. 

—  Za  kogo  mnie  masz!  —  rzekł  Apollo. 

—  Zatem  wszystko  umówione,  i  mogę  ci  po- 
kazać Eryfilę. 

Powietrze  zniosło  zaraz  obydwóch  bogów 
z  Pnyksu,  i  po  chwili  zawiść  obaj  nad  jednym 
z  domów  opodal  Stoa.  Argoburca  podniósł  po- 
tężną dłonią  cały  wierzch  domu,  również  łatwo, 
jak  gospodyni,  gotująca  strawę,  podnosi  pokrywę 
garnka,  i  ukazując  niewiastę,  siedzącą  w  zamk- 
niętym od  ulicy  miedzianą  kratą  i  wełnianą 
zasłoną  sklepie,  rzekł: 

—  Patrz! 

Apollo  spojrzał  i  skamieniał. 

Nigdy  Attyka,  nigdy  cała  ziemia  grecka  nie 
wydała  piękniejszego  kwiatu  nad  tę  niewiastę. 
Przy  blasku  potrójnego  kaganka  siedziała  po- 
chylona nad  stołem  i  zapisywała  coś  pilnie  na 
marmurowych  tabliczkach.  Długie  jej  spuszczo- 
ne rzęsy  rzucały  cień  na  policzki,  chwilami 
jednak  podnosiła  głowę  i  oczy  w  górę,  jakby 
się  namyślając  i  przypominając  sobie  co  jeszcze 
ma  zapisać,  a  wwczas  widać  było  jej  cudne 
źrenice,  tak  błękitne,  że  przy  nich  turkusowa 
toń  Archipelagu  wydałaby  się  bladą  i  spłowiała. 
Była  to  poprostu  twarz  Kiprydy,  biała,  jak  piana 
morska,  zaróżowiona,  jak  jutrzenka,  o  purpuro- 
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wych  jak  syryjska  purpura  ustach  i  złocistej 
fali  włosów  -  -  piękna,  najpiękniejsza  na  ziemi  — 
piękna  jak  kwiat,  jak  światło,  jak  pieśń! 

Gdy  spuszczała   oczy,   wydawała   się   cichą 
i  słodką,  gdy  je  podnosiła  w  zamyśleniu  —  na- 
tchnioną.    Pod  Promienistym  poczęły  drżeć  bo 
skie  łydki,  nagle  wsparł  głowę  na  ramieniu  Her- 
mesa i  szepnął: 

—  Hermesie,  ja  ją  kocham!  Ta  albo  żadna! 

Hermes  uśmiechnął  się  chytrze  i  byłby  za- 
tarł z  radości  ręce  pod  fałdami  chleny,  gdyby 
nie  to,  że  w  prawicy  trzymał  posoch. 

Tymczasem  złotowłosa  wzięła  nową  tabliczkę 
i  poczęła  na  niej  pisać.  Rozchyliły  się  przytem 
jej  boskie  usta,  i  zaszemrał  jej  głos,  do  głosu 
formingi  podobny: 

—  ...Członek  Areopagu  Melanokles  za  chleb 
przez  dwa  miesiące:  drachm  czterdzieści  pięć 
i  cztery  obole...  napiszmy  dla  okrągłości  drachm 
czterdzieści  sześć...  Na  Atenę!  napiszmy  pięć- 
dziesiąt —  mąż  będzie  kontent.  Ach,  ten  Mela- 
nokles... Gdybyś  ty  nie  mógł  przyczepić  się  do 
nas  o  fałszywą  wagę,  dałabym  ja  ci  kredyt... 
Ale  z  tą  szarańczą  trzeba  być  dobrze... 

Apollo  słów  nie  słuchał,  poił  się  tylko  dźwię- 
kiem głosu,  urokiem  postaci  i  szeptał: 

—  Ta  albo  żadna! 
Złotowłosa  mówiła,  pisząc  dalej: 
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—  Alcybiades,  za  przaśne  placki  na  miodzie 
z  Hymetu  dla  hetery  Chryzalis:  min  trzy.  Ten 
nigdy  nie  sprawdza  rachunków,  przy  tern  pokle- 
pał mnie  raz  na  Stoa  po  łopatce...  napiszmy 
więc:  min  cztery.  Kiedy  głupi,  niech  płaci...  Ale 
też  i  ta  Chryzalis!...  Chyba  karmi  plackami 
swoje  karpie  w  sadzawce,  albo  może  Alcybia- 
des umyślnie  ją  tuczy,  by  ją  potem  sprzedać 
kupcom  fenickim  za  kółka  z  kości  słoniowej  do 
uprzęży. 

Apollo  na  słowa  nie  zważał  —  poił  się  tylko 
głosem  i  szeptał  do  Hermesa: 

—  Ta  albo  żadna! 

Lecz  syn  Mai  nakrył  nagle  dom,  i  cudne 
zjawisko  znikło,  a  Promienistemu  zdawało  się, 
że  razem  z  niem  nikną  gwiazdy,  czernieje  księ- 
życ i  świat  cały  przesłania  się  ciemnością  krain 
kimeryjskich. 

—  Kiedy  się  zakład  ma  rozstrzygnąć?  — 
spytał  Hermes. 

—  Dziś,  natychmiast! 

—  Ona  pod  niebytność  męża  sypia  w  skle- 
pie. Możesz  tam  stanąć  na  ulicy,  przed  tą  kratą. 
Jeśli  odsunie  zasłonę  i  kratę  ci  otworzy,  ja  za- 
kład przegrałem. 

—  Przegrałeś!  —  zawołał  »W  dal  godzący*. 
I  nie    tak   szybko   letnia   błyskawica   prze- 
biega nocą  między  wschodem  a  zachodem,   jak 
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on  pomknął  nad  słone  fale  Archipelagu.  Tam 
uprosiwszy  Amfitrytę  o  pustą  skorupę  żółwia, 
nawiązał  na  niej  promieni  słonecznych  i  z  go- 
tową formingą  powrócił  do  Aten. 

W  mieście  było  już  zupełnie  cicho,  światła 
pogasły,  tylko  domy  i  świątynie  bielały  w  blasku 
księżyca,  który  wysoko  wypłynął  na  niebo. 

Sklep  leżał  w  załamaniu  murów,  a  w  nim, 
za  kratą  i  zasłoną  spala  prześliczna  Eryfila. 
Promienisty,  stanąwszy  na  ulicy,  począł  ude- 
rzać w  struny  formingi.  Pragnąc  obudzić  lekko 
swą  ukochaną,  zagrał  z  początku  tak  cicho,  jak 
cicho  wieczorem  wiosennym  brzęczą  roje  ko- 
marów nad  Illisem.  Lecz  pieśń  wzbierała  stop- 
niowo, niby  górski  strumień  po  boskim  deszczu, 
i  coraz  potężniejsza,  słodsza,  bardziej  upajająca, 
napełniła  całe  powietrze,  które  poczęło  drżeć 
lubieżnie.  Tajemniczy  ptak  Ateny  przyleciał 
cichym  lotem  od  strony  Akropolu  i  siadł  na 
poblizkiej  kolumnie  nieruchomy. 

Wtem  nagie  ramię,  godne  Fidyasza  lub  Pra- 
ksytela,  bielsze  od  pentelickich  marmurów,  od- 
sunęło zasłonę...  W  Promienistym  zamarło  serce 
ze  wzruszenia. 

I  rozległ  się  glos  Ery  fili: 

—  Co  tam  za  chłystek  włóczy  się  po  nocy 
i  brzdąka!  Niedość  się  człowiek  w  dzień  napra- 
cuje, jeszcze  mu  w  nocy  spać  nie  dadzą  1 
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—  Ery  filo!   Ery  filo!  —  zawołał  Srebrnołuki. 
I  począł  śpiewać: 

—  Z  Parnasu  wyniosłych  szczytów, 
Gdzie  w  blasku  i  wśród  błękitów 
Natchnione  muzy  koleją 
Natchnione  pieśni  mi  pieją: 
Ja  bóg!  ja  światłość  uczczona, 
Spływam!...  Ty  otwórz  ramiona, 
A  wieczność  będzie  mi  chwilą 
Na  piersi  twej,  Eryfilo!... 


—  Na  świętą  mąkę  ofiarną!  —  zawołała  żona 
piekarza:  —  ten  urwis  do  mnie  śpiewa  i  mnie 
tu  chce  zbałamucić!...  A  nie  pójdziesz-że  ty  do 
domu,  utrapieńcze?! 

Promienisty,  chcąc  ją  przekonać,  że  nie  jest 
zwykłym  śmiertelnikiem,  zaświecił  nagle  tak, 
że  od  jego  blasku  zajaśniała  ziemia  i  powietrze  — 
lecz  Ery  fila,  widząc  to,  zawołała: 

—  Schował  nicpoń  latarkę  pod  chleną  i  za 
jakiegoś  boga  mi  się  tu  podaje.  O,  córko  moż- 
nego Diosa!  podatkami  umieją  nas  cisnąć,  a  nie- 
ma na  to  nawet  straży  scytyjskiej  w  mieście*), 
by  takich  wartogłowów  do  kozy  brała. 


*)  Do  czuwania  nad  porządkiem  i  bezpieczeństwem 
w  mieście  używani  bywali  w  Atenach  niewolnicy  scy- 
tyjscy. 
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Apollo  nie  dal  za  wygraną   i  śpiewał  dalej: 

—  Ach,  otwórz  ramiona  białe, 
Ja  ci  wieczysta  dam  chwale... 
Nad  wszystkie  w  niebie  boginie 
Imię  twe  w  świecie  zasłynie  — 
Ja  nieśmiertelność  dam  tobie, 
Ja  cię  tak,  piękna,  ozdobię 
Potęgą  boskiego  słowa, 
Ze  żadna  w  Grecy  i  królowa 
Nie  będzie  tak  uwielbiona! 


Ach  otwórz,  otwórz  ramiona!... 

Z  błękitów  obedrę  morze, 

Z  purpury  i  złota  zorze, 

Z  skier  gwiazdy,  a  z  rosy  kwiaty, 

I  z  tej  świetlistej  tkaniny 

Uczynię  dla  mej  jedynej 

Tęczowe  Kiprydy  szaty... 

I  głos  boga  poezyi  brzmiał  tak  cudnie,  źe 
cud  wywołał.  Oto  wśród  ambrozyjskiej  nocy 
zadrgała  złocista  włócznia  w  ręku  stojącej  na 
Akropolu  Ateny,  i  marmurowa  głowa  olbrzy- 
miego posągu  zwróciła  się  nieco  ku  Katapolis, 
by  lepiej  słuchać  słów  pieśni...  Słuchały  niebo 
i  ziemia;  morze  przestało  szumieć  i  legło  ciche 
przy  brzegach;  nawet  blada  Selene  przerwała 
swą  nocną  po  niebie  wędrówkę  i  stanęła  nad 
Atenami  nieruchoma. 

A  gdy  Apollo   skończył,   wstał    lekki   wiatr 
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i  nióst  pieśń  przez  całą  Grecyę,  gdziekolwiek 
zaś  zasłyszało  choć  jeden  jej  ton  dziecko  w  ko- 
lebce, tam  z  tego  dziecka  miał  wyrosnąć  poeta. 
Lecz  nim  jeszcze  syn  Latony  skończył,  gniew- 
na Eryfila  poczęła  krzyczeć  głośno: 

—  Głupiec  jakiś!  rosą  tu  będzie  kupczył 
i  gwiazdami!  Że  męża  w  domu  niema,  to  my- 
ślisz, że  wszystko  ci  wolno?  Hej!  szkoda,  że  cze- 
ladzi nie  mam  pod  ręką,  nauczyłabym  ja  cię 
rozumu!  Ale  i  tak  oduczę  cię,  mydłku,  włóczyć 
się  po  nocy  z  bałabajką! 

To  rzekłszy,  porwała  za  dzieżę  z  kwasem 
rozczynowym,  i  chlusnąwszy  przez  kratę,  oblała 
Promienistemu  promienistą  twarz,  promienisty 
kark,  promienistą  chlenę  i  formingę.  Jęknął  na 
to  Apollo,  i  zakrywszy  swą  natchnioną  głowę 
połą  mokrej  chleny,  odszedł  we  wstydzie  i  złości. 

A  czekający  na  Pnyksie  Hermes  brał  się 
za  boki,  stawał  na  głowie  i  wywijał  z  radości 
posochem. 

Gdy  jednak  strapiony  syn  Latony  zbliżył 
się  ku  niemu,  chytry  opiekun  handlarzy  udał 
współczucie  i  rzekł: 

—  Przykro  mi,  żeś  przegrał,  o  »W  dal  go- 
dzący !« 

—  Idź-źe  precz,  francie!  —  odrzekł  z  gnie- 
wem Apollo. 

—  Pójdę,  tylko  mi  oddasz  Lampecyę. 
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—  Bogdaj  ci  Cerber  łydki  poszarpał!  Nie 
dam  Lampecyi  i  mówię:  idź  precz!  bo  ci  twój 
posoch  na  głowie  połamię. 

Argoburca  wiedział,  źe  gdy  Apollo  zły,  to 
niema  z  nim  żartów,  więc  odsunął  się  przezor- 
nie i  rzekł: 

—  Jeśli  chcesz  mnie  oszukać,  to  bądź-źe  ty 
nadal  Hermesem,  a  ja  zostanę  Apollinem.  Wiem, 
źe  nade  mną  potęgą  górujesz  i  że  skrzywdzić 
mnie  możesz;  ale  na  szczęście,  jest  ktoś  od  cie- 
bie mocniejszy,-  i  ten  nas  rozsądzi.  Wzywam  cię, 
Promienisty,   na  sąd  KronidaL.   Chodź  ze  mną! 

Zląkł  się  imienia  Kronida  Apollo,  nie  śmiał 
odmówić,  i  poszli. 

A  tymczasem  zaczęło  świtać.  Attyka  wychy- 
liła się  z  cienia.  Róźanopalca  jutrzenka  wzeszła 
na  niebo  od  strony  Archipelagu. 

Zeus  spędził  noc  na  szczycie  Idy  —  a  czy 
spał,  czy  nie  spał,  i  co  tam  robił,  nikt  tego  nie 
wiedział,  bo  Mgłonośca  osłonił  się  mgłą  tak 
gęstą,  że  nawet  Hera  nic  przez  nią  dostrzedz 
nie  mogła.  Hermes  drżał  trochę,  zbliżając  się 
do  ojca  bogów  i  ludzi. 

—  Słuszność  po  mojej  stronie,  —  myślał  — 
ale  nuż  Zeus  zbudził  się  gniewny,  nuż,  nim 
wysłucha,  porwie  każdego  za  nogę,  zakręci  nad 
głową  i  ciśnie  na  jakie  trzysta  staj  ateńskich! 
Jeszcze  na  Apollina   ma   on   wzgląd   jakiś,   ale 
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ze  mną,  choć  synem  jego  jestem,  nie  będzie  ro- 
bił ceremonii. 

Lecz  płonna  była  obawa  syna  Mai.  Kronid 
siedział  na  ziemi  wesół,  bo  mu  noc  zeszła  we- 
soło, i  w  chwale  radosnej  ogarniał  świecącemi 
oczyma  krąg  ziemski.  Ziemia,  uradowana  cię- 
żarem ojca  bogów  i  ludzi,  rodziła  pod  nim  jasną 
majową  trawkę  i  młode  hyacynty,  a  on,  wspie- 
rając się  o  nią  dłońmi,  przebierał  palcami  w  kę- 
dzierzawem  kwieciu  i  cieszył  się  w  sercu  wy- 
niosłem. 

Widząc  to,  syn  Mai  ochłonął,  i  oddawszy 
pokłon  rodzicielowi,  śmiało  zaczął  Promieniste- 
go oskarżać  —  a  nie  tak  gęsto  padają  płatki 
śnieżne  w  czasie  zadymki,  jak  gęsto  padały 
jego  słowa  wymowne. 

Gdy  skończył,  Zeus  milczał  przez  chwilę, 
a  potem  oz  wał  się  do  Apollina: 

—  Prawdaź  to  wszystko,  Promienisty? 

—  Prawda,  ojcze  Kronidzie  —  odrzekł 
Apollo;  —  ale  jeśli  po  hańbie,  jaka  mnie  spo- 
tkała, jeszcze  mi  zakład  płacić  każesz,  tedy 
zstąpię  do  Hadu  i  cieniom  będę  świecił. 

Zeus  zamyślił  się  znowu  i  rozważał. 

—  Więc  ta  kobieta  —  spytał  nakoniec  — 
pozostała  głuchą  na  twoją  muzykę,  na  twoją 
pieśń  i  odtrąciła  cię  ze  wzgardą? 
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—  Wylała  ml  dzieżę  kwasu  na  głowę,  o  Gro- 
mowładny 1 

Zeus  zmarszczył  brwi,  a  od  tego  zmarszcze- 
nia zadrżała  zaraz  Ida.  Odłamy  skał  zaczęły 
się  toczyć  z  hukiem  w  morze,  a  lasy  pokładły 
się,  jak  kłosy,  które  wiatr  zenie. 

Struchleli  obaj  bogowie  i  z  bijącemi  sercami 
czekali  wyroku. 

—  Hermesie,  —  rzekł  Zeus  —  oszukuj,  ile 
chcesz,  ludzi;  ludzie  chcą  być  oszukiwani.  Ale 
bogom  daj  pokój,  albowiem  jeżeli  gniewem  za- 
płonę i  rzucę  cię  w  eter,  to  spadłszy,  zanurzysz 
się  tak  głęboko  w  toni  oceanu,  że  nawet  brat 
mój,  Posejdon,  nie  wydobędzie  cię  stamtąd  trój- 
zębem. 

Boski  strach  chwycił  Hermesa  za  gładkie 
kolana,  Zeus  zaś  mówił  dalej  coraz  potężniej- 
szym głosem: 

»—  Kobieta  cnotliwa,  zwłaszcza  gdy  kocha 
innego,  może  oprzeć  się  Apollinowi... 

...Ale  z  pewnością  i  zawsze  oprze  mu  się 
kobieta  głupia... 

...Eryfila  jest  głupia,  nie  cnotliwa,  i  dlatego 
mu  się  oparła... 

...Przetoś  ty  oszukał  Promienistego...  i  Lam- 
pecyi  mieć  nie  będziesz...  A  teraz,  idźcie  w  spo- 
koju!* 
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Bogowie  odeszli. 

Zeus  został  sam  w  swe]  chwale  radosnej. 
Przez  chwilę  patrzał  milcząc  w  ślad  za  odcho- 
dzącym Apollinem  i  mruknął  zcicha: 

—  O  tak!  Jemu  potrafi  się  oprzeć  kobieta 
głupia. 

I  zaraz  potem,  ponieważ  był  niewywczaso- 
wan  bardzo,  skinął  na  Sen,  który,  siedząc  na 
poblizkiem  drzewie  w  postaci  krogulca,  czekał 
na  rozkazy  ojca  bogów  i  ludzi. 


U  ŹRÓDŁA 


Jestem  wczorajszym  studentem,  i  mój  dy- 
plom doktora  filozofii  jeszcze  nie  zasechł  —  to 
prawda.  Nie  posiadam  także  ani  stanowiska,  ani 
majątku.  Cala  moja  fortuna  składa  się  z  dość 
lichego  dworku  z  ogrodem  i  kilkuset  rubli  do- 
chodu —  rozumiem  więc,  że  mi  odmówili  ręki 
Toli  —  ale  oni  mnie  przytem  sponiewierali. 

I  dlaczego?  Com  ja  takiego  uczynił?  Oto  przy- 
niosłem, jak  na  dłoni,  serce  ogromnie  uczciwe 
i  powiedziałem  tak:  «Dajcie  mi  ją,  a  ja  wam 
będę  najlepszym  synem  i  do  śmierci  się  wam 
nie  wypłacę  —  ją  zaś  będę  na  ręku  nosił,  ko- 
chał i  ochraniał ». 

Prawda,  żem  wypowiedział  to  głupio,  nie- 
swoim  głosem,  jąkając  się  i  nie  mogąc  tchu 
złapać.  Wyście  jednak  widzieli,  że  duszę  z  sie- 
bie wyciągam,  że  mówi  przeze  mnie  uczucie 
takie,  jakiego  się  codzień  na  świecie  nie  spo- 
tyka —  i,  jeśliście  nawet  postanowili  odmówić, 
to  czemu   nie  odmówiliście   jak   ludzie   dobrzy, 
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mający  trochę  miłosierdzia  w  sercu,  tylko  spo- 
niewieraliście mnie? 

Wy,  niby  chrześcijanie,  wy,  niby  idealiści, 
skąd  mogliście  wiedzieć,  co  ja  uczynię,  wy- 
szedłszy od  was  po  takiej  odmowie?  Kto  wam 
powiedział,  że  sobie  w  łeb  nie  strzelę,  raz  dla- 
tego, że  nie  będę  mógł  żyć  bez  niej,  a  powtóre, 
że  taki  rozbrat  między  tern,  co  się  głosi  jako 
zasada,  a  między  postępkami  w  życiu,  taki  fa- 
ryzeizm  i  takie  kłamstwo  w  głowie  mi  się  nie 
pomieści?  Czemu  nie  było  wam  ani  przez  se- 
kundę mnie  żal?  Przecie  i  mnie  nawet  nie  go- 
dzi się  deptać  bez  przyczyny,  przecie  i  mnie 
szkoda!  Moźebym  i  ja,  gdyby  nie  wy,  czegoś 
dokazał  na  świecie.  Młody  jestem,  prawie  stu- 
dent, bez  majątku,  bez  stanowiska  —  dobrze! 
Ale,  widzicie,  mam  przed  sobą  przyszłość  — 
i  dalibóg  —  nie  wiem,  dlaczegoście  w  nią  na- 
pluli. 

Te  lodowate  twarze!  to  wzgardliwe  oburze- 
nie!... Parę  dni  temu  anibym  przypuścił,  że  ci 
ludzie  potrafią  takimi  być:  —  « Mieliśmy  pana 
za  uczciwego  człowieka,  a  pan  nas  podszedłeś, 
pan  nadużyłeś  naszego  zaufania*  —  oto  słowa, 
któremi  cięli  mnie  przez  twarz,  jak  szpicrutą. 
Na  chwilę  przedtem  winszowali  mi  tak  serdecz- 
nie dyplomu,  jakbym  był  ich  synem  —  i  do- 
piero, gdym,  pobladłszy  ze  wzruszenia,   powie- 
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dział  im,  co  mi  było  największym  bodźcem 
w  pracy,  serdeczność  i  uśmiechy  zgasły,  twa- 
rze im  skrzepły,  powiało  od  nich  mrozem  — 
i  pokazało  się,  żem  « nadużył  ich  zaufania...* 

I  tak  mnie  zgnębili,  odurzyli,  zdeptali,  źe 
przez  chwilę  i  mnie  samemu  zdawało  się,  żem 
uczynił  coś  haniebnego  i  że  ich  istotnie  pod- 
szedłem. 

Ale  jakim  sposobem?  Co  to  jest?  Kto  tu  kogo 
zawiódł  i  kto  gra  rolę  nędznika?  Albom  ja  zu- 
pełnie oszalał,  albo  w  tem,  że  ktoś  kocha  uczci- 
wie i  chce  oddać  duszę,  krew,  pracę,  niema  nic 
podłego.  Jeśli  wasze  oburzenie  było  prawdziwe  — 
to  kto  tu  głupiec? 

Ach!  —  i  na  tobie  się  zawiodłem,  ja,  którym 
tak  na  ciebie  liczył!  Oni  mi  powiedzieli:  « Je- 
steśmy pewni,  źe  córka  nasza  w  niczem  pana 
nie  upoważniła  do  takiego  kroku».  Oczywi- 
ście, nie  zaprzeczyłem.  I  przyszła  potem  ta 
« córka »,  z  całą  bezdenną  biernością  dobrze  wy- 
chowanej panny,  i  wyjąkała  ze  spuszczonemi 
oczyma,  źe  nawet  nie  rozumie,  skąd  mi  przy- 
szła myśl  podobna. 

Nie  rozumiesz?  Posłuchaj  mnie,  panno  Tolu: 
nie  powiedziałaś  mi,  że  mnie  kochasz  —  prawda! 
Nie  mam  rewersu  z  twoim  podpisem,  a  choć- 
bym go  miał,  tobym  go  nie  pokazał.  Ale  po- 
wiem ci  tylko  tyle:   jest  jakaś  sprawiedliwość, 
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jest  jakiś  trybunał,  wszystko  jedno  gdzie,  czy 
gdzieś  nad  chmurami,  czy  w  ludzkiem  sumie- 
niu, wobec  którego  musisz  zeznać:  tego  czło- 
wieka zawiodłam,  tego  człowieka  się  zaparłam, 
tego  człowieka  wydałam  na  upokorzenie  i  na 
nieszczęście. 

Nie  stało  ci  odwagi,  czy  serca?—  nie  wiem, 
tylko  źeś  mnie  zawiodła  okropnie.  Kocham  cię 
jeszcze,  nie  chcę  ci  złorzeczyć,  ale  widzisz,  gdy 
chodzi  o  zatracenie  lub  o  ratunek  człowieka,  to 
trzeba  mieć  odwagę,  trzeba,  żeby  prawość  i  ko- 
chanie były  większe  od  strachu.  Inaczej  jest 
się  powodem,  że  komuś  belki  mozolnie  wzno- 
szonego domu  spadają  na  głowę.  To  przytrafiło 
się  i  mnie.  Całą  moją  przyszłość  budowałem  na 
ślepej  wierze  w  twoją  miłość,  i  pokazało  się, 
żem  budował  na  piasku,  bo  ci  w  stanowczej 
chwili  zbrakło  odwagi,  bo  mając  wybór  między 
złym  humorem  twoich  rodziców  a  moją  niedolą, 
wybrałaś  moją  niedolę. 

Gdybyś  mi  w  tem  rozbiciu  została  taką,  za 
jaką  cię  miałem,  byłoby  mi  teraz  lżej,  miałbym 
pociechę  i  nadzieję.  Czy  ty  wiesz,  że  wszystko, 
com  od  kilku  lat  robił,  robiłem  przez  ciebie 
i  dla  ciebie?  Pracowałem  istotnie  jak  wół,  nie 
dosypiałem  po  nocach,  podostawałem  jakieś  me- 
dale i  dyplomy,  tobąm  żył,  przez  ciebiem  od- 
dychał,  o   tobiem   myślał.    I  oto  teraz   pustka 
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przede  mną,  w  której  wyje  smutek,  jak  pies. 
Nie  pozostało  mi  nic. 

Ciekawym,  czy  ci  to  choć  raz  do  głowy 
przyjdzie? 

Ale  pewno  rozsądni  rodzice  wytlómaczą  ci, 
źe  ja  jestem  student  i  źe  to  jest  moja  głupia 
egzaltacya.  Co  do  studenta,  gdybym  nim  jeszcze 
naprawdę  był,  mógłbym  odpowiedzieć  —  jak 
Szekspirowski  Szylok:  «Zali  nie  jesteśmy  ludźmi 
takimi,  jak  i  wy?  jeśli  nas  zakłójecie,  czy  nie 
płynie  w  nas  krew,  a  jeśli  nas  skrzywdzicie,, 
czy  nie  płyną  nam  łzy?»  To  wszystko  jedno. 
Kimkolwiek  ktoś  jest,  nie  wolno  go  krzywdzić. 
Moja  egzaltacya,  głupia,  czy  nie  głupia,  również 
nie  upoważnia  nikogo  do  znęcania  się  nade  mną. 
Dobrze,  że  się  już  ten  nasz  dzisiejszy  świat,  tak 
wielka,  bezduszna  budowa,  złożona  z  głupoty, 
kłamstwa  i  hypokryzyi,  rysuje  i  rozpada,  bo 
niepodobna  na  nim  żyć.  Ja  teraz  mam  sobie 
oto  czas;  zostałem  psu  na  uciechę  doktorem 
filozofii,  więc,  jako  filozof,  zastanawiam  się  nad 
rozmaitymi  ludzkimi  stosunkami,  które  się  świeżo 
tak  gruntownie  na  mnie  odbiły.  Wam,  ludziom, 
tak  zwanym  rozsądnym,  dość  na  tern,  gdy  wy- 
najdziecie puste  słowo,  czczą  nazwę  na  rzecz, 
a  źe  tam  ktoś  kark  skręci  przez  rzecz  samą  — 
mniejsza  o  to.  Egzaltacya!  Co  mi  za  pociecha 
z  nazwy,   kiedy  mi  to  skręca  wnętrzności?   Oo 


-     124     - 

mi  pomożecie  waszym  słownikiem?  Wy  przy- 
tem  odmawiacie  prawa  istnienia  wszystkiemu, 
czego  nie  odczuwają  wasze  stępione  nerwy.  Gdy 
wam  zęby  wypadną  ze  starych  szczęk,  prze- 
stajecie wierzyć  w  ból  zębów.  Według  was, 
reumatyzmy  to  istotnie  coś  poważnego;  reuma- 
tyzmy  naprawdę  bolą,  ale  miłość  to  tylko  egzal- 
tacya.  Ilekroć  o  tern  myślę,  jest  we  mnie  dwóch 
ludzi:  jeden  —  ten  wczorajszy  student,  który 
w  imię  nowych  czasów  chce  bić  obuchem  w  głu- 
potę ludzką;  drugi  —  człowiek  głęboko  pokrzyw- 
dzony, któremu  się  chce  kląć  i  łkać.  Tak  nie 
można  żyć.  Dość  mamy  tego  idealizmu  w  sło- 
wach, a  utylitaryzmu  w  czynach.  Przychodzi 
taki  czas,  w  którym  albo  trzeba  stosować  po- 
stępki do  zasad,  albo  mieć  odwagę  wygłaszania 
zasad,  równie  cynicznych,  jak  postępki.  Bóg 
jeden  wie,  ile  razy  słyszałem  od  rodziców  Toli, 
że  majątek  nie  stanowi  szczęścia,  że  charakter 
więcej  jest  wart  od  bogactwa,  że  spokój  sumie- 
nia jest  najwyższem  dobrem.  Tak?  A  oto  ja 
mam  i  trochę  charakteru,  i  wiele  pracy,  i  spo- 
kojne sumienie,  i  młodość,  i  miłość  —  a  jednak 
wyrzucili  mnie  z  tern  wszystkiem  za  drzwi; 
gdybym  zaś  dziś  wygrał  na  loteryi  pół  mi- 
liona —  jutro  oddaliby  mi  ją  z  radością.  Jutro 
przyszedłby  tu  jej  ojciec  i  otworzyłby  mi  ra- 
miona —  jak  Bóg  na  niebie! 
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Kto  chce  być  kupcem,  niechże  choć  umie 
rachować,  ale  wy,  ludzie  niby  trzeźwi,  nawet 
i  tego  nie  umiecie.  Ta  wasza  trzeźwość,  ten 
wasz  rozsądek  prowadzi  was  do  złudzeń.  Nie 
umiecie  rachować  —  słyszycie!  Nie  mówię  tego 
w  gorączce,  to  nie  są  żadne  dziwactwa.  Miłość 
jest,  istnieje,  więc  trzeba  ją  uznać  jako  rzeczy- 
wistą wartość.  Gdyby  przyszedł  jaki  genialny 
matematyk,  obliczyłby  ją  wam  na  pieniądze  — 
i  dopiero  wzięlibyście  się  za  głowy,  co  to  za 
bogactwo!  To  jest  rzecz  tak  pozytywna,  tak 
samo  realna,  tak  samo  niezbędna  w  życiu,  jak 
pieniądze.  Rachunek  jest  prosty:  życie  tyle  jest 
warte,  ile  w  niem  jest  szczęścia,  a  przecie  to 
jest  ogromny  kapitał,  niewyczerpane  źródło 
szczęścia.  To  się  równa  zdrowiu  i  młodości. 
A  wam  takie  proste  rzeczy  w  głowie  się  nie 
mieszczą.  Powtarzam  raz  jeszcze:  nie  umiecie 
rachować!  Milion  jest  wart  milion  i  ani  grosza 
więcej;  wam  zaś  się  zdaje,  że  prócz  tego  wart 
jest  tyle,  ile  wszelkie  inne  dobro  życia.  Wsku- 
tek tej  omyłki,  błąkacie  się  w  świecie  zupełnie 
sztucznym,  nie  widzicie  rzeczy  we  właściwych 
proporcyach  i  mylicie  się  co  do  cen.  Wy  jeste- 
ście romantycy,  tylko  wasz  romantyzm  jest  pla- 
ski, bo  pieniężny,  i  prócz  tego  szkodliwy,  bo 
łamie   i   psuje   życie   nietylko   ludziom,   którzy 


—     126     - 

was  nie  obchodzą,  ale  waszym  własnym  dzie- 
ciom. 

Toli  byłoby  dobrze  ze  mną;  byłaby  szczę- 
śliwa! Ale  jeśli  tak,  to  czego  więcej  chcecie? 
Nie  mówcie  mi,  źe  onaby  i  sama  mnie  ode- 
pchnęła. Gdyby  nie  to,  że  wychowaniem  zabi- 
liście w  niej  wszelką  samodzielność,  wszelką 
wolę,  szczerość  i  odwago,  nie  siedziałbym  teraz 
samotny  z  pękającą  od  bólu  głową.  Nikt  Toli 
nie  patrzał  w  oczy,  jak  ja  —  i  nikt  nie  wie 
lepiej,  co  czuła  i  jakąby  była,  gdybyście  jej 
duszy  nie  otruli. 

A  teraz  straciłem  i  ją,  i  razem  z  nią  wiele 
innych  rzeczy,  któremi  się  żyje,  jak  chlebem, 
a  bez  których  się  umiera.  Oj,  wy,  niedoszli  moi 
rodzice,  i  ty,  moja  stracona  żono!  chwilami 
przypuszczam,  źe  chyba  nie  zdajecie  sobie  spra- 
wy, coście  zrobili  ze  mną,  bo  inaczej  przysłali- 
byście jeszcze  po  mnie.  Niepodobna,  żeby  nie 
było  wam  mnie  żal 

Co  mi  z  wyrzutów!  Słuszność  po  mojej  stro- 
nie. To  wszystko,  com  napisał,  jest  ścisłą  prawdą, 
ale  ta  prawda  nie  powróci  mi  Toli. 

I  w  tern  jest  przepaść  —  bo  mi  się  w  gło- 
wie nie  może  pomieścić,  jakim  sposobem  słusz- 
ność i  prawda  mogą  się  na  nic  nie  przydać. 
A  mnie  to  wszystko   na   nic,    zupełnie   na   nic! 
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Świat  przecie  ma  być  tak  samo  zorganizowany, 
jak  umysł  ludzki,  więc  skąd  ten  rozbrat?  Jeśli 
jest  inaczej,  to  trzeba  wiecznie  źyó  własną  ko- 
łowacizną.  Nie  mogę  pisać  dłużej. 


Po  długim  czasie  biorę  się  znów  do  pióra. 
Niech  rzeczywistość  mówi  sama  za  siebie  —  Ja 
tylko  opowiem  poprostu,  co  się  stało.  Wyjaśnie- 
nie przyszło  dopiero  po  całym  szeregu  zdarzeń, 
więc  i  spisuję  je  tak,  jak  następowały,  nim  sam 
mogłem  zrozumieć  przyczyny. 

Rano,  nazajutrz  po  owym  dniu  klęski,  przy- 
szedł do  mnie  ojciec  Toli.  Ujrzawszy  go  — • 
ścierpłem.  Była  chwila,  że  wszystkie  myśli  tak 
odleciały  mi  z  głowy,  jak  stado  ptaków  z  drze- 
wa. Zdaje  mi  się,  ze  coś  podobnego  musi  się 
czuć  w  chwili  konania.  Ale  on  miał  twarz  po- 
godną i  zaraz  od  progu  począł  mówić,  wycią- 
gając ku  mnie  ręce: 

—  No,  źleśmy  spędzili  noc  —  prawda?  Ja 
to  rozumiem,  bom  i  sam  był  niegdyś  młody. 

Nie  odpowiedziałem,  nie  rozumiałem  nic;  nie 
wierzyłem,  źe  go  widzę  przed  sobą.  On  tymcza- 
sem, potrząsnąwszy  memi  dłońmi,  zmusił  mnie, 
bym  siadł,  i  sam  siadłszy  naprzeciw,  mówił 
dalej: 
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—  Przyjdź  do  siebie,  uspokój  się,  i  pogadajmy, 
jak  dobrzy  ludzie.  Mój  drogi  panie,  czy  pan  my- 
ślisz, żeś  tylko  sam  nie  spał?  Myśmy  także  nie 
spali.  Jakeśmy  trochę  ochłonęli  po  odejściu 
pana,  zrobiło  nam  się  przykro,  że  ani  rady.  To 
tak  jest!  Gdy  człowieka  coś  nagie  zaskoczy,  to 
i  straci  głowę,  a  jak  straci  głowę,  to  i  miary 
nie  zachowa.  Było  nam  przykro  i,  prawdę 
rzekłszy,  wstyd.  Dziecko  uciekło  do  swego  po- 
koju, a  starzy,  jak  to  starzy,  nuż  na  siebie  winę 
zwalać:  tyś  winna,  tyś  winien!  Taka  natura 
ludzka.  Ale  potem  przychodzi  rozmysł  i  żal: 
Miody  jest,  uczciwy,  zdolny,  kocha,  zdaje  się, 
nasze  dziecko  calem  sercem  —  czego  u  licha 
myśmy  stanęli  dęba?  Jedno  nas  tlómaczy!  Jeśli 
pan  kiedyś  będziesz  ojcem,  to  zrozumiesz,  że 
rodzicom  dla  dziecka  nigdy  dosyć.  Wszelako 
przypomniało  nam  się,  że  co  dla  nas  mało,  to 
dla  Toli  może  być  właśnie  dosyć  —  więc  po- 
stanowiliśmy lepiej  wybadać,  co  tam  dziewczyna 
chowa  w  sercu  —  i  wezwaliśmy  ją  na  naradę. 
Dobry  trzeci  rajca!  —  niema  co  mówić!  Jak 
zaczął  obejmować  nas  za  nogi,  a  kłaść  nam  na 
kolanach  tę  swoją  kochaną  głowinę,  tak  ot!... 
rodzicielskie  serce... 

Tu  wzruszył  się  sam,  i  przez  clnvilę  siedzie- 
liśmy w  milczeniu.  Wszystko,  com  słyszał,  wy- 
dawało mi  się  snem,  bajką,  cudem;  moja  męka 
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poczęła   się  już   zmieniać  w  nadzieję,   on   zaś, 
opanowawszy  wzruszenie,  rzekł: 

—  Pewnoś  tam  na  nas  góry  walił,  a  my 
jesteśmy  ludzie  dobrej  woli,  choć  prędcy;  a  na 
dowód  powiem  ci,  źe  jeśli  wolisz  Tolę  od  swojej 
urazy,  to  chodźźe  tu... 

I  otworzył  mi  ramiona,  ja  zaś  wpadłem 
w  nie  na  wpół  przytomny,  na  wpół  obłąkany, 
szczęśliwy.  Czułem,  źe  gardło  mam  ściśnięte, 
i  źe  potrafiłbym  chyba  tylko  wybuchnąć  łka- 
niem. Chciałem  koniecznie  przemówić  i  nie  mog- 
łem. W  duszy  miałem  jeden  krzyk  szczęścia, 
zdumienia  i  wdzięczności.  Wszystko  to  spadło 
na  mnie  odrazu,  jak  piorun;  ni  głowa,  ni  serce 
nie  mogły  tego  objąć,  i  doznawałem  niemal  bólu 
od  tego  nadmiaru  zmian,  uczuć  i  myśli.  Ojciec 
Toli  odjął  zlekka  moje  ręce  z  własnych  ramion 
i,  całując  mnie  w  czoło,  rzekł: 

—  Dobrze  już,  dobrze!  Tego  spodziewałem 
się  po  twojem  przywiązaniu  dla  niej.  Zapomnij 
o  tern,  co  było,  i  uspokój  się. 

Widząc  jednak,  źe  nie  mogę  przyjść  do  sie- 
bie, ni  opanować  wzruszenia,  począł  mnie  gde- 
rać dobrotliwie: 

—  Bądź-źe  mężczyzną  i  weź  się  w  kupę! 
Trzęsiesz  się,  jak  w  febrze.  No,  ależ  ta  smerda 
zaszyła  ci  się  głęboko  pod  żebra... 

—  Oj  głęboko!  —  wyszeptałem  z  wysileniem. 
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Ojciec  uśmiechnął  się: 

—  Proszę!  a  to  niby  taka  cicha  woda... 

I  widocznie  ta  moja  niezmierna  miłość  ku 
Toli  schlebiała  jego  dumie  rodzicielskiej,  bo  rad 
był  i,  uśmiechając  się  ciągle,  powtarzał: 

—  To  kleszcz!  to  kleszcz! 

Ja  poczułem  nagle,  że  jeśli  jeszcze  kwadrans 
zostaniemy  w  pokoju,  to  mi  się  w  gloAvie  coś 
popsuje.  W  zwykłych  warunkach  umiem  dość 
panować  nad  sobą,  ale  tym  razem  przeskok 
był  zbyt  wielki.  Potrzebowałem  odetchnąć  świe- 
żem  powietrzem, .  zobaczyć  ruch  uliczny,  prze- 
dewszystkiem  zaś  potrzebowałem  zobaczyć  Tole, 
by  się  przekonać,  że  ona  rzeczywiście  istnieje 
na  świecie,  że  to  wszystko  nie  sen,  i  że  mi  ją 
dają  naprawdę. 

Począłem  prosić  ojca,  byśmy  zaraz  poszli  do 
nich,  na  co  zgodził  się  chętnie. 

—  Chciałem  ci  to  sam  zaproponować,  — 
rzekł  —  bo  tam  u  nas  pewno  też  ktoś  sobie 
nosek  o  szyby  rozpłaszcza  i  wypatruje  oczy  na 
ulicę.  Teraz  i  tak  nie  byłbyś  w  stanie  mówić 
o  interesach,  więc  pomówimy  o  nich  później. 

W  kilka  minut  potem  byliśmy  już  w  dro- 
dze. Z  początku  patrzałem  na  ludzi,  domy  i  po- 
wozy, jak  człowiek,  który  po  długiej  chorobie 
wyszedł  pierwszy  raz  na  miasto  i  doznaje  za- 
wrotu głowy,    Stopniowo  jednak   ruch  i  świeży 
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powiew  oprzytomnily  mnie.  Nad  wszystkiemi 
myślami  zapanowała  jedna:  «Tola  cię  kocha, 
i  za  chwilę  zobaczysz  ją!»  Czułem,  że  tętna 
biją  mi  w  skroniach  jak  młotem  —  i  rzeczy- 
wiście trzeba  było  mieć  dobre  obręcze  na  gło- 
wie, żeby  to  wytrzymać.  Przecie  przed  godziną 
jeszcze  myślałem,  że  albo  już  Toli  nigdy  w  ży- 
ciu nie  zobaczę,  albo  tam  kiedyś,  gdzieś,  jako 
żonę  innego.  A  teraz  szedłem  do  niej,  by  jej 
powiedzieć,  że  będzie  moja  —  i  szedłem  dla- 
tego, że  ona  pierwsza  wyciągnęła  do  mnie  ręce. 
Wczoraj  nazywałem  ją  lalką  bezmyślną,  a  ona 
tymczasem  włóczyła  się  u  nóg  rodziców,  pro- 
sząc za  nas  oboje.  Serce  miałem  przepełnione 
żalem,  skruchą,  rozrzewnieniem,  poczuciem,  żem 
Toli  nie  wart;  przysięgałem  sobie,  że  jej  to  wy- 
nagrodzę, że  jej  za  każdą  łzę  wczorajszą  wy- 
płacę tkliwością,  przywiązaniem  i  zaprzedaniem 
się  jej  bez  granic. 

Inni  zaślepiają  się  w  miłości,  ja  nie  potrze- 
bowałem się  zaślepiać,  bo  za  Tolę  mówiły  czyny. 
Ona  sprawiła  ten  cud.  Krzywdziłem  —  ja. 
Krzywdziłem  zarówno  ją  i  jej  rodziców.  Gdyby 
byli  takimi,  m  jakich  ich  miałem,  toby  się  nie 
dali  ubłagać,  toby  się  nie  zdobyli  na  tę  pro- 
stotę, nie  ludzką,  ałe  anielską,  z  jaką  ojciec 
przyszedł  do  mnie  i  powiedział:  «Zblądziliśmy  - 
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weź  ją!»  —  Nie  powstrzymały  go  od  tego  ni 
konwenanse  światowe,  ni  miłość  własna. 

Przypomniały  mi  się  jego  słowa:  «Pewnoś 
tam  na  nas  góry  walił,  a  my  jesteśmy  ludzie 
dobrej  woli,  choć  prędcy ».  Ta  prostota  gnębiła 
mnie  teraz  tembardziej,  im  większe  góry  na 
nich  wczoraj  waliłem.  Żadnego  słowa  więcej, 
żadnego  wzniosłego  frazesu,  żartobliwy  uśmiech  — 
i  oto  wszystko.  Gdym  teraz  o  tern  pomyślał,  nie 
mogłem  dłużej  wytrzymać,  tylko  chwyciwszy 
rękę  ojca,  podniosłem  ją  ze  czcią  do  ust. 

A  on  znów  uśmiechnął  się  tym  swoim  dob- 
rym, jasnym  uśmiechem,  i  rzekł: 

—  Myśmy  to  sobie  dawno  z  żoną  powie- 
dzieli, że  zięć  musi  nas  kochać. 

I  stało  się,  jak  sobie  życzyli,  bo  nim  zosta- 
łem ich  zięciem,  kochałem  ich  już,  jak  syn  ro- 
dzony. 

Ponieważ  szedłem  bardzo  szybko,  ojciec  po- 
czął się  drażnić  ze  mną,  sapał,  udawał,  że  się 
męczy,  i  mówił,  że  nie  może  nadążyć,  i  skarżył 
się  na  gorąco.  Istotnie,  wczoraj  zima  przełamała 
się.  Ciepły  wiatr  marszczył  wodę  w  miejskim 
ogrodzie  i  w  powietrzu  było  jakieś  odżycie,  ja- 
kaś siła  wiosenna.  Stanęliśmy  wreszcie  przed 
mieszkaniem  Toli.  W  oknie  coś  mignęło  i  scho- 
wało się  w  głąb  pokoju,  ale  nie  byłem  pewien, 
czy  to  Tola.  Na  schodach  poczęło  mi  znów  bić 
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serce.  Balem  się  matki.  Przeszedłszy  jadalny 
pokój,  zastaliśmy  ją  w  salonie.  Gdym  wszedł, 
zbliżyła  się  szybko  i  wyciągnęła  ku  mnie  rękę, 
którą  ucałowałem  ze  czcią  i  wdzięcznością,  bą- 
kając przy  tern: 

—  Czem  ja  sobie  zasłużyłem... 

—  Niech  nam  pan  przebaczy  wczorajszą 
odmowę  —  rzekła.  —  Nie  zastanowiliśmy  się 
nad  tern,  że  większego  przywiązania  Tola  w  ca- 
łym świecie  znaleźóby  nie  mogła. 

—  To  prawda!  to  prawda,  pani!  —  zawoła- 
łem z  zapałem. 

—  A  że  nam  przedewszystkiem  o  szczęście 
dziecka  chodzi,  więc  zgadzamy  się  oddać  ją 
panu...  i  mogę  tylko  powiedzieć:  Szczęść  wam, 
Boże! 

To  rzekłszy,  ścisnęła  moje  skronie,  poczem, 
zwróciwszy  się  ku  drzwiom,  zawołała: 

—  ToluL. 

I  weszło  to  moje  kochanie,  blade,  z  zaczer- 
wienionemi  oczyma,  z  kosmyczkami  rozwianych 
włosów  na  czole,  zmieszane,  wzruszone  tak,  jak 
i  ja.  Jakim  sposobem  nic  w  niej  nie  uszło  mojej 
uwagi  —  nie  wiem.  Wiem  tylko,  żem  widział 
i  łzy  wezbrane  pod  powiekami,  i  drżące  usta, 
i  radość  przebijającą  się  przez  łzy,  i  uśmiech 
pod  zmieszaniem. 

Przez  mgnienie  oka  stalą    z  rękoma    zawie- 
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szonemi  na  sukni,  jakby  nie  wiedząc,  co  po- 
cząć; wtem  ojciec,  którego  humor  widocznie 
nigdy  nie  opuszczał,  ozwał  się,  ruszając  ramio- 
nami: 

—  Ha!  trudna  rada!  wziął  na  kieł  i  nie  chce 
ciebie. 

Wówczas  spojrzała  nagle  na  mnie  i  rzuciła 
się  ojcu  na  szyję,  wołając,  jakby  z  wybuchem: 

—  Nie  wierzę,  tatusiu,  nie  wierzę! 

Ja,  gdybym  był  poszedł  za  pierwszym  po- 
pędem serca,  byłbym  jej  do  nóg  padł.  Nie  uczy- 
niłem tego  jedynie  przez  brak  odwagi  i  dlatego, 
źem  głowę  stracił.  Zostało  mi  tylko  tyle  przy- 
tomności, żem  sobie  w  duszy  powtarzał:  «Ośle, 
nie  ryknij !»  —  Poczciwy  ojciec  znów  przyszedł 
nam  w  pomoc,  uwolniwszy  się  bowiem  od  uści- 
sku Toli,  rzekł,  niby  gniewając  się  na  nią: 

—  Kiedy  mnie  nie  wierzysz,  to  idźże  sobie 
do  niego! 

I  posunął  ją  ku  mnie,  a  przede  mną  niebo 
otworzyło  się  w  owej  chwili.  Chwyciwszy  jej 
ręce,  przycisnąłem  je  w  uniesieniu  do  ust,  i  sam 
nie  wiem,  jak  długo  nie  mogłem  od  nich  warg 
oderwać.  Nieraz  poprzednio  wyobrażałem  sobie, 
że  całuję  jej  ręce,  ale  nie  wyobraźni  mierzyć 
się  z  podobną  rzeczywistością!  Miłość  moja  była 
dotychczas  jak  zamknięta  w  ciemnicy  roślina. 
Nagle  wyniesiono  ją  na  jasne  powietrze,  pozwo- 
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łono  jej  bujać  w  słońcu  i  cieple,  więc  miara 
mego  szczęścia  dopełniła  się  przez  to  poczucie. 
Piłem  otwarcie  ze  źródła  dobra  i  radości.  Ko- 
chać i  więzić  w  sobie  miłość,  a  kochać  i  czuć, 
że  się  wchodzi  w  swoje  prawo  —  kochać  i  brać 
w  posiadanie,  to  dwie  zupełnie  różne  rzeczy. 
Nietylko  nie  miałem,  ale  nie  mogłem  mieć  o  tern 
pojęcia. 

Rodzice,  pobłogosławiwszy  nas,  wyszli  i  umyśl- 
nie zostawili  nas  samych,  abyśmy  mogli  wypo- 
wiedzieć sobie  wszystko,  cośmy  wzajemnie  czuli. 
Ale  z  początku,  ja,  zamiast  rozmawiać,  patrza- 
łem tylko  na  nią  w  zachwyceniu,  a  jej  twarz 
mieniła  się  pod  moim  wzrokiem.  Rumieńce  po- 
kryły jej  policzki,  kąciki  ust  drgały  uśmiechem, 
pełnym  nieśmiałości  i  zawstydzenia,  oczy  miała 
zamglone,  główkę  jakby  zasuniętą  w  ramiona  — 
chwilami  spuszczała  powieki  i  zdawała  się  cze- 
kać na  moje  słowa. 

Siedliśmy  wreszcie  obok  siebie  pod  oknem, 
trzymając  się  za  ręce.  Dotychczas  była  ona 
dla  mnie  czemś  jakby  bezcielesnem ,  oderwą - 
nem,  więcej  kochanym  duchem,  więcej  drogiem 
imieniem,  więcej  podziwianym  wdziękiem,  niż 
osobą;  teraz  zaś,  gdy  ramię  jej  dotykało  mojego, 
gdy  biło  na  mnie  ciepło  jej  twarzy,  nie  mogłem 
się  oprzeć  jakby  pewnemu  zdumieniu,  że  ona 
taka  rzeczywista.   Niby  się  to  wie,  ale  się  tego 
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nie  odczuwa,  dopóki  nie  jest  się  blizko  kochanej 
kobiety.  Teraz  patrzałem  z  takim  podziwem  na 
jej  twarz,  usta,  oczy,  na  jej  jasne  włosy  i  jaś- 
niejsze jeszcze  rzęsy,  jakbym  jej  nigdy  dotąd 
nie  widział.  I  upajałem  się  nią.  Nigdy  żadna 
twarz  kobieca  nie  wypełniała  tak  dalece  wszyst- 
kich moich  marzeń  o  kobiecym  wdzięku,  żadna 
nie  pociągała  mnie  tak  nieprzeparcie.  A  gdym 
pomyślał,  źe  te  wszystkie  skarby  będą  moje,  że 
już  należą  do  mnie  i  stanowią  moje  dobro  naj- 
wyższe —  świat  cały  kręcił  się  ze  mną. 

Przemówiłem  wreszcie.  Począłem  jej  opowia- 
dać gorączkowo,  jak  kochałem  ją  od  pierwszej 
niemal  chwili  —  przed  półtora  rokiem  —  w  Wie- 
liczce —  gdzie  spotkałem  ją  wypadkowo  w  licz- 
nem,  a  obcem  mi  towarzystwie  —  i  gdzie  zro- 
biło jej  się  słabo  na  dnie  kopalni,  a  ja  pobieg- 
łem po  wodę  do  jeziorka.  Nazajutrz  byłem 
z  wizytą  u  jej  rodziców,  z  której  wyszedłem 
do  reszty  rozkochany.  Wszystko  to,  jak  przy- 
puszczam, było  jej  doskonale  wiadome,  ale  słu- 
chała z  największą  przyjemnością,  uśmiechając 
się,  płonąc,  a  czasem  nawet  zadając  pocichut- 
ku  rozmaite  pytania.  Mówiłem  jeszcze  długo 
i  w  końcu  nawet  mniej  głupio,  niżem  się  spo- 
dziewał, jak  potem  była  mi  jedynym  celem,  je- 
dynem  pokrzepieniem,  jak  głęboko  i  strasznie 
byłem  nieszczęśliwy  wczoraj  jeszcze,  gdym  sobie 
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powiedział,   źe  wszystko  przepadło,  i  gdy  stra- 
ciłem wiarę  nawet  w  nią. 

—  Ja  byłam  równie  nieszczęśliwa...  —  od- 
powiedziała. —  I  prawda,  źe  w  pierwszej  chwili 
nie  umiałam  jednego  słowa  wyjąkać,  ale  potem 
starałam  się  wszystko  naprawić. 

Przez  chwilę  milczeliśmy  oboje.  We  mnie 
znów  odbywała  się  walka  między  nieśmiałością 
a  chęcią  ucałowania  jej  nóg;  wreszcie,  w  spo- 
sób najpotworniej  niezgrabny  i  godny  ostatniego 
idyoty,  spytałem  jej,  czy  mnie  także  choć  tro- 
chę kocha. 

Ona  przez  jakiś  czas  siliła  się  na  odpowiedź, 
ale,  nie  mogąc  się  na  nią  zdobyć,  wstała  i  ode- 
szła. 

Wróciwszy  po  chwili  z  albumem  w  ręku, 
siadła  napowrót  przy  mnie  i  pokazała  mi  rysu- 
nek, przedstawiający  mój  własny  portret. 

—  To  ja  rysowałam  z  pamięci  —  rzekła. 

—  Pani? 

—  Ale  tam  jeszcze  coś  jest  —  mówiła  dalej, 
kładąc  paluszek  na  kartkę. 

Teraz  dopiero  spostrzegłem,  źe  na  boku,  na 
samym  brzeżku,  znajdują  się  drobniuchno  wy- 
pisane literki:  J.  v.  a. 

—  To  się  czyta   po   francusku  —  szepnęła. 

—  Po  francusku? 

I  w  swojej  bezdennej  naiwności  nie  mogłem 
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jeszcze  się  domyślić,  co  to  znaczy,  aż  sama  za- 
częła: 

—  Je  vous... 

Nagle,  schowawszy  twarz  w  dłonie,  schyliła 
się  tak  nizko,  że  dostrzegłem  jej  krótsze  włoski, 
zafryzowane  na  szyi,  i  samą  szyję.  Teraz  do- 
myśliłem się  wreszcie  i  począłem  powtarzać 
z  bijącem  sercem: 

—  Teraz  już  wolno,  wolno! 

Podniosła  się  uśmiechnięta  i  rozpromieniona. 

—  I  trzeba  —  dodała,  mrugając  oczyma 
i  jakby  mi  przykazując  na  przyszłość. 

W  tej  chwili  zawołano  nas  na  śniadanie. 
Mógłbym  był  przy  niem  pozjadać  noże  i  wi- 
delce, nic  o  tern  nie  wiedząc. 


Człowiek  z  niczem  się  tak  łatwo  nie  oswaja, 
jak  ze  szczęściem.  To  wszystko,  co  się  stało, 
było  wprost  szeregiem  cudów,  a  we  dwa  dni 
później  zdawało  mi  się  rzeczą  zupełnie  natu- 
ralną, że  Tola  jest  moją  narzeczoną;  zdawało 
mi  się,  że  tak  być  powinno  i  że  mi  się  to  na- 
leży —  właśnie  dlatego,  że  nikt  jej  tak  nie  ko- 
chał, jak  ja. 
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Rozniosło  się  wreszcie  po  mieście,  źe  zosta- 
łem narzeczonym,  —  i  począłem  odbierać  ży- 
czenia od  kolegów.  Jeździliśmy  z  Tolą  i  jej  ro- 
dzicami za  miasto,  przyczem  wiele  osób  widziało 
nas  razem.  Pamiętam  tę  przejażdżkę  doskonale. 
Tola,  w  paltociku  »loutre«  i  w  takimźe  toczku, 
wyglądała  jak  zjawisko,  bo  jej  przezroczysta 
cera  wydawała  się  jeszcze  delikatniejsza  przy 
ciemno-bronzowej  barwie  futerka.  Wszyscy  oglą- 
dali się  za  nami,  i  podziwiano  ją  tak,  źe  nie- 
którzy moi  znajomi  stawali  jak  wryci. 

Za  rogatkami,  minąwszy  sznur  coraz  niż- 
szych domków,  wyjechaliśmy  wreszcie  na  świat 
otwarty.  Na  polach  między  zagonami  świeciła 
woda,  w  której  długiemi  smugami  błyszczało 
światło.  Łąki  były  całkiem  zalane,  zagaje  bez 
liści,  czuó  jednak  już  było  wiosnę.  Przyszła 
wreszcie  chwila  zmroku,  w  której  w  całym 
świecie  jest  wielki  spokój.  Taki  spokój  ogarnął 
wtedy  i  nas.  Po  wstrząsających  wrażeniach  dni 
poprzednich,  czułem  jakby  wielkie  i  słodkie  uci- 
szenie. Przed  sobą  miałem  kochaną  twarz  Toli, 
różową  od  wiatru,  ale  także  skupioną  i  ukojoną 
w  tej  ciszy  wieczornej.  Umilkliśmy  oboje  i  tylko 
patrzaliśmy  na  siebie,  uśmiechając  się  kiedy 
niekiedy.  Pierwszy  raz  w  życiu  zrozumiałem, 
co  to  jest  szczęście  zupełnie  niezmącone.  Będąc 
bardzo  młodym  i  przeżywszy  mało,  nie  miałem 
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zapewne  ciężkich  grzechów  na  sumieniu,  ale, 
jak  każdy  człowiek,  nosiłem  swoje  brzemię  win, 
zboczeń  i  przywar.  Owóź  w  tej  chwili  to  brze- 
mię spadło  mi  z  ramion.  Nie  czułem  w  sobie 
żadnej  goryczy,  najmniejszej  niechęci  do  ludzi; 
gotów  byłem  każdemu  przebaczyć,  każdemu 
pomódz,  słowem:  czułem  się  zupełnie  odrodzony, 
jak  gdyby  miłość,  zabrawszy  mi  całą  duszę, 
wlała  natomiast  we  mnie  anioła. 

I  było  tak  dlatego,  że  mi  pozwolono  kochać 
i  oddawano  to  drogie  stworzenie,  które  teraz 
siedziało  naprzeciw  mnie.  Co  większa,  z  tego 
samego  powodu  w  tym  powozie  znajdowało  się 
czworo  ludzi,  nietylko  co  się  zowie  szczęśliwych, 
ale  lepszych,  niż  byli  przedtem.  Wszystkie  ma- 
łostki tego  świata,  liche  ambicye,  liche  względy, 
wszystko  to,  co  zniża  i  mierzi  życie,  co  czyni 
je  plaskiem  i  obłudnem,  otrząsnęliśmy  z  siebie 
razem  z  poprzednią  goryczą  i  zmartwieniem. 
Zaledwie  rodzice  Toli  otworzyli  dom  temu  bło- 
gosławionemu gościowi,  natychmiast  zaczęliśmy 
żyć  szerzej  i  wyżej,  niż  poprzednio. 

Więc  nie  mogło  mi  się  w  głowie  pomieścić, 
dlaczego  ludzie  tak  często  odpychają  to  jedyne, 
największe  dobro  życia. 

Jeszcze  zaś  częściej  marnują  je.  Mówiłem 
sobie  w  duszy  tak:  Znam  te  zdawkowe  prawdy, 
krążące  między  ludźmi,   jak   fałszywa   moneta, 
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źe  miłość  starzeje  się,  więdnie,  przechodzi,  mija, 
i  źe  potem  tylko  przyzwyczajenie  jest  wiąza- 
dłem między  mężczyzną  a  kobietą.  Otóż  dowio- 
dę, źe  to  prawo  stosuje  się  wyłącznie  do  ludzi 
głupich,  albo  nędznych.  Są  dusze  wybrane,  które 
umieją  się  od  niego  uchylić;  sam  takie  spoty- 
kałem na  świecie,  więc  i  ja  chcę  i  będę  do  nich 
należał.  Jeśli  ten  płomień  dziś  czyni  mnie  tak 
szczęśliwym,  to  przecie  pierwszym  moim  obo- 
wiązkiem, sprawą  najprostszego  egoizmu  jest, 
by  nie  wygasł,  ani  się  nawet  zmniejszył  w  przy- 
szłości. Więc  tę  przyszłość  wyzywam!  ona  ma 
czas,  ja  mam  swoją  wielką  miłość  i  dobrą  wolę. 
Żyć  z  Tolą  i  przestać  ją  kochać  —  zobaczymy! 

Nagle  opanowała  mnie  nieprzeparta  chęć, 
by  to  życie  rozpocząć  jak  najprędzej.  Wiedzia- 
łem, źe  zwyczaje  świata  sprzeciwiają  się  temu, 
by  narzeczeni  brali  ślub  przed  upływem  wielu 
tygodni  i  miesięcy,  ale  przypomniałem  sobie,  źe 
mam  do  czynienia  z  wyjątkowymi  ludźmi. 
Zresztą  byłem  przekonany,  że  Tola  mi  w  tern 
pomoże,  i  postanowiłem  wciągnąć  ją  do  tej 
sprawy. 

Więc  gdy  po  powrocie  do  domu  zostawiono 
nas  samych,  wyspowiadałem  się  jej  z  moich 
myśli.  Słuchała  z  ogromną  radością.  Zauważy- 
łem, źe  nietylko  sam  projekt,  ale  nawet  narada 
nad  nim,   mająca  urok  spisku  między  zakocha- 
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nymi,  zachwyca  ją  poprostu.  Chwilami  miała 
taką  minkę,  jak  dziecko,  któremu  obiecują,  źe 
jakaś  nadzwyczajna  zabawa  już  niezadługo  się 
odbędzie,  i  nie  mogła  się  powstrzymać  od  tań- 
cowania po  pokoju.  Tego  wieczoru  jednak  nie 
wspominaliśmy  o  tern;  natomiast  przy  herbacie 
opowiadałem  o  moich  nadziejach  na  przyszłość 
i  o  drogach,  które  się  przede  mną  otwierają, 
liodzice  słuchali  mnie  tak,  jakby  te  nadzieje 
były  już  spełnione.  Gdybym  mógł  przypuścić, 
że  ci  ludzie  gołębiej  prostoty  czynią  coś  przez 
politykę,  musiałbym  przyznać,  że  to  jest  naj- 
lepsza polityka,  albowiem,  widząc  ich  wiarę 
i  ufność,  powiedziałem  sobie:  Nie  zrobię  wam 
zawodu,  choćbym  miał  głową  nałożyć! 

Wyszedłem  późno.  Tola  wybiegła  za  mną 
i  jeszcze  w  przedpokoju   powtarzała   półgłosem: 

—  Dobrze!  dobrze!  Po  co  marudzić?  nie  lu- 
bię marudztwa!  dobrze!  dobranoc.  Boję  się  tylko 
mamy,   bo   mamie   będzie   chodziło  o  wyprawę. 

Niebardzo  istotnie  rozumiałem,  dlaczego  się 
robi  wyprawę,  skoro  panny  muszą  przecie  i  jako 
panny  mieć  pewien  zapas  ubiorów,  ale  swoją 
drogą,  wszystkie  tego  rodzaju  wyrazy,  stwier- 
dzające niejako,  że  nie  śnię,  że  się  naprawdę 
z  Tolą  żenię,  uszczęśliwiały  mnie  do  wysokiego 
stopnia.  Wracając  do  domu,  powtarzałem  mimo- 
woli:    Wyprawa!    wyprawa!   —  nie  przewiduję, 
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by  z  jej  powodu  mogły  wyniknąć  jakieś  po- 
ważne trudności.  Widziałem  jednak  oczyma  du- 
szy mnóstwo  sukienek  jasnych,  pstrych,  ciem- 
nych i  kochałem  się  w  każdej  po  kolei.  Przyszło 
mi  wówczas  na  myśl,  że  i  mnie  wypada  urzą- 
dzić dom  na  przyjęcie  Toli.  Znajdowałem  nową 
rozkosz  w  tej  myśli.  Brakło  mi  trochę  pienię- 
dzy, ale  postanowiłem  mimo  tego  urządzić 
wszystko  jak  najprędzej.  W  nocy  nie  mogłem 
spać,  albowiem  miałem  pełną  głowę  sukienek, 
szaf,  stolików,  krzeseł  i  t.  d.  Dawniej  nie  sypia- 
łem ze  zmartwienia,  potem  ze  szczęścia. 


Nazajutrz  byłem  u  stolarza.  W  lot  zrozu- 
miał, o  co  mi  chodzi.  Pokazywał  mi  rozmaite 
meble,  na  których  widok  ujrzałem  dotykalniej 
moje  przyszłe  pożycie  z  Tolą.  Nibym  także  to 
wszystko  wiedział,  ale  dostałem  bicia  serca. 
Stolarz  radził  ściany  pomalować,  bo  papierowe 
obicia  musiałyby  schnąć  długo.  Uczynny  ten 
człowiek  obiecał  mi  za  odpowiedniem  wynagro- 
dzeniem sam  się  tern  zająć. 

Poszedłem  od  niego  do  dwóch  kolegów,  z  któ- 
rymi żyłem  najbliżej,  prosić  ich  na  drużbów. 
Z  rodziny  nie  miałem  żywego  ducha.  Życzenia 
ich  i  uściski  pomieszały  się  w  głowie  mojej  z  in- 
nemi  wrażeniami  i  utworzyły  prawdziwy  chaos. 
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Tolę  zastałem  w  salonie.  Ledwiem  zdążył 
ucałować  jej  ręce,  wspięła  się  na  palcach  do 
mego  ucha  i  szepnęła  jedno  słowo: 

—  Pozwolili! 

Ostatni  cień  na  mojem  szczęściu  zniknął. 
Od  Toli  biła  również  radość,  jak  światło.  Po- 
częliśmy chodzić  po  pokoju  pod  rękę  i  rozma- 
wiać.  Opowiadała  mi,  jak  się  wszystko  odbyło. 

—  Mama  z  początku  powiedziała,  że  to  jest 
rzecz  niemożliwa,  a  potem  mówiła  tak:  »Ty  na- 
wet nie  rozumiesz,  jak  dalece  to  nie  wypada, 
żeby  panience  było  pilno  do  wesela... «  W  tedy 
ja  odpowiedziałam,  że  nam  obojgu  pilno.  Mama 
poczęła  podnosić  oczy  do  sufitu  i  ruszać  ramio- 
nami, a  ojciec,  śmiejąc  się,  przygarnął  mnie  do 
siebie  i  począł  całować  w  głowę,  a  nawet  po 
ręku,  mama  zaś  powiedziela:  »Tyś  zawsze  byt 
dla  niej  słaby  —  a  trzeba  przecie  trochę  i  na 
świat  uważać«. 

Dopiero  tatuś  odpowiedział:  » Świat!  świat!... 
Świat  im  nie  da  szczęścia,  tylko  sami  je  sobie 
dadzą;  i  tak  zrobiliśmy  wszystko  światu  na 
opak  —  niechże  będzie  do  końca  tak  samo.  Te- 
raz jest  post  —  ale  zaraz  po  świętach  mogą  się 
pobrać,  a  wyprawę  później  się  dokończy «, 

Mama  ustąpiła,  bo  ojciec  zawsze  na  swojem 
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postawi...  (Pewno  i  pan  taki  będzie).  Zaczęłam 
też  tak  manię  ściskać,  że  nie  dałam  jej  przyjść 
do  słowa.  Później  dopiero  powtarzała:  » Wszyst- 
ko po  waryacku!«  Ale  ostatecznie  postawiłam 
na  swojem.  Czy  pan  zadowolony? 

Byłem  tak  zakochany,  czy  tak  nieśmiały, 
źe  nigdy  dotąd  nie  zdobyłem  się  na  chwycenie 
jej  w  ramiona.  Teraz  po  raz  pierwszy  chciałem 
ją  objąć,  ale  ona  usunęła  się  lekko,  mówiąc: 

—  To  tak  milo  chodzić  pod  rękę...  jak  grzecz- 
ne dzieci. 

I  chodziliśmy  dalej.  Powiedziałem  jej,  żem 
już  o  mieszkaniu  pomyślał  i  że  kazałem  ściany 
pomalować,  nie  olejno,  bo  to  bardzo  drogo  wy- 
pada, ale  jakąś  farbą  zupełnie  do  olejnej  po- 
dobną, która  prędko  schnie.  —  Tola  powtórzyła: 
»Prędko  schnie... «  —  i  niewiadomo  dlaczego  poczę- 
liśmy się  śmiać  oboje,  prawdopodobnie  z  tego 
powodu,  źe  się  wspólna  radość  i  szczęście  nie 
mogły  w  nas  pomieścić.  Ułożyliśmy  się  następ- 
nie, że  salonik  będzie  czerwony,  bo  choć  to  po- 
spolite, ale  na  czerwonem  tle  głowy  odbijają  się 
doskonale.  Jadalny  miał  być  w  jasno-zielone 
kafelki,  naśladujące  fajans,  a  o  innych  nie  zdą- 
żyliśmy się  rozmówić,  bo  Toli  rozwiązał  się  bó- 
cik   i   poszła   go    zawiązać  do  drugiego  pokoju. 

Po  chwili  wróciła  z  ojcem,  który  nazwał  mnie 
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paliwodą  i  Tatarzy nem;  ale  zarazem  obiecał,  że 
ślub  nasz  odbędzie  się  we  wtorek  po  świętach... 


W  pierwszych  dniach  miłość  nasza  była 
ciągiem  wzruszeniem  i  miała  ustawicznie  łzy 
w  oczach,  ale  potem  rozkwitła  wesoło,  jak  kwiat 
na  wiosnę.  Śmieliśmy  się  teraz  po  całych  dniach. 


Z  powodu  późnych  świąt,  wiosna  czyniła  się 
też  i  na  świecie.  Drzewa  były  w  pąkach.  Przed 
wielkim  tygodniem  składaliśmy  z  Tolą  i  rodzi- 
cami wizyty.  Oglądano  mnie  wszędzie  z  cieka- 
wością, aż  było  mi  czasem  ciężko.  Niektóre 
starsze  panie  przykładały  na  mój  widok  lor- 
netki do  oczu.  Ale  trzeba  to  było  odbyć.  Tola, 
wyświeżona  i  wesoła  jak  ptak,  wynagradzała 
mi  stokrotnie  te  kłopotliwe  moje  wizyty. 


Sam  pilnowałem  malowania  pokojów.  Z  po- 
wodu pogody  schło  wszystko  w  mgnieniu  oka. 
Sypialny  kazałem  pomalować  różowo. 
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Z  każdym  dniem  kochałem  Tolinkę  więcej. 
Teraz  byłem  pewien,  że  gdyby  nawet  zmieniła 
się,  gdyby  nawet  zbrzydła,  powiedziałbym  sobie: 
» Dotknęło  mnie  nieszczęście  «,  ale  kochać  -  bym 
jej  nie  przestał.  Człowiek  w  takim  stanie  oddaje 
się  do  tego  stopnia  kobiecie  kochanej,  ze  nie 
wie,  gdzie  się  kończy  jego  ja. 


Często  bawiliśmy  się  jak  dzieci;  czasem  prze- 
komarzaliśmy się  z  sobą.  Gdy  naprzykład,  przy- 
szedłszy rano,  zastawałem  ją  samą,  zaczynałem 
rozpatrywać  się  po  pokoju,  niby  jej  nie  widząc  — 
i  szukać,  i  pytać:  »Niema  tu  kogo  zakochane- 
go?* —  a  ona,  rozglądając  się  po  kątach  i  trzę- 
sąc swoją  jasną  główką,  odpowiadała:  »Nie! 
chyba  niema !...«  »A  ta  panienka?*  —  »Ta,  to 
może  trochę !«  —  Po  chwili  zaś  dodawała,  szep- 
cąc: »A  może  i  bardzo!* 

Nowe  uczucie  wplotło  się  teraz  w  moją  mi- 
łość. Otom  nie  tylko  Tolę  kochał,  alem  ją  polubił 
nadewszystko.  Przepadałem  za  jej  towarzystwem. 
Mogłem  spędzać  z  nią  całe  godziny  na  rozmo- 
wie o  byle  czem.  Czasem  rozmawialiśmy  i  po- 
ważnie o  naszej  przyszłości,  choć  wogóle  uni- 
kałem wszelkich  roztrząsań  i  teoryi  na  temat, 
jakiem  małżeństwo  być  powinno.   Myślałem  bo- 
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wiem  tak:  czemu  mam  zamykać  w  powzięte 
z  góry  formuły  to,  co  powinno  wynikać  samo 
przez  się  z  miłości?  Kwiatom  nie  potrzeba  także 
wykładać  teoryi,  jak  się  kwitnie. 


Wielki  Piątek  przeszedł  cichy,  posępny.  Na 
uiieach  była  mgła  i  padał  drobniuchny  deszcz. 
Chodziliśmy  z  rodzicami  i  Tolą  po  grobach 
i  składaliśmy,  co  tam  które  mogło,  na  tace  kwe- 
starek.  Tola,  czarno  ubrana,  pogodna,  ale  pełna 
spokoju  i  powagi,  wydawała  mi  się  tak  piękna, 
jak  nigdy  dotąd.  Chwilami  w  mroku  kościelnym, 
albo  przy  odblyskach  świec,  miała  twarz  zu- 
pełnie anielską.  Tego  dnia  zaziębiła  się  nieco, 
ja  zaś  latałem  po  wszystkich  sklepach  za  starą 
malagą,  którą  ktoś  doradził  jej  pić. 


Święta  spędziłem  u  rodziców  Toli.  Nie  mając 
nikogo  z  własnej  rodziny,  pierwszy  raz  zrozu- 
miałem, co  to  jest  mieć  swoich  drogich  i  być 
dla  kogoś  drogim.  W  drugie  święto  wiosna  uczy- 
niła się  zupełna. 

Z  domem  przyszedłem  jeszcze  przed  ś\\  ię- 
tanii  do  jakiego  takiego  porządku,  Ogródek  po- 
czął się  zielenić,  stare  czereśnie  rozkwitły. 
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Eównież  jeszcze  przed  świętami  wyszła  z  dru- 
ku moja  rozprawa  doktorska  o  Neoplatonikach. 
Tola  zabrała  się  do  czytania  jej.  Biedactwo  mru- 
gało oczyma,  kręciło  główką,  ale  czytało  przez 
poczucie  obowiązku. 


A  oto  cisną  mi  się  do  głowy  wspomnienia  — 
nie,  —  raczej  obrazy  naszego  ślubu  —  pomie- 
szane, bezładne,  przepełnione  pojedyńczemi  wra- 
żeniami, nieco  gorączkowe.  Widzę  wszędy  pełno 
kwiatów:  na  schodach  i  w  pokojach.  W  domu 
bieganina,  przybywanie  gości,  mnóstwo  obcych, 
lub  mało  znanych  twarzy.  W  salonie  Tola,  przy- 
brana w  białą  suknię  z  welonem  —  śliczna  jak 
zjawisko,  ale  jakaś  inna,  niż  zwykle,  bardziej 
uroczysta,  jakby  mniej  mi  blizka.  Zostało  mi 
wrażenie  jakiegoś  pośpiechu  i  niepokoju.  Wszyst- 
ko, co  nastąpiło  po  wyjeździe  do  kościoła,  przed- 
stawia mi  się  w  zamieszaniu:  kościół,  ołtarz, 
świece  przy  ołtarzu,  po  bokach  jasne  toalety 
kobiet,  zaciekawione  oczy,  szepty.  Klęknąwszy 
z  Tolą  przed  ołtarzem,  podaliśmy  sobie  ręce, 
jakby  do  powitania,  i  po  chwili  rozległy  się 
głosy  nasze  —  a  brzmiące  jak  obce:  »Ja  biorę 
ciebie  sobie... «  etc.  Słyszę  dotąd  organy  i  ogromnie 
donośny  śpiew,  który  wybuchnął  na  chórze  tak 
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nagle,  jak  wodotrysk:  »Veni  Creator...«  Wyjścia 
z  kościoła  nie  pamiętam  zupełnie,  a  z  wesela 
tkwią  mi  w  pamięci:  błogosławieństwo  rodziców 
i  wieczerza.  Tola  siedziała  przy  mnie,  i  przy- 
pominam sobie,  źe  co  chwila  przykładała  ręce 
do  policzków,  które  ją  paliły  bardzo.  Przez  bu- 
kiety na  stole  widziałem  rozmaite  twarze,  któ- 
rychbym  dziś  nie  poznał.  Pito  nasze  zdrowie 
z  wielkim  brzękiem  szkła  i  z  wielkim  gwarem. 
Koło  północy  zabrałem  żonę  do  domu. 

Z  tej  drogi  zostanie  mi  na  zawsze  w  pa- 
mięci wspomnienie  jej  głowy,  opartej  o  moje 
ramię,  i  jej  białego  woalu,  pachnącego  fijolkami. 


Nazajutrz  czekałem  na  nią  z  herbata  w  ja- 
dalnym pokoju;  ona  tymczasem,  ubrawszy  się, 
wyszła  drugiemi  drzwiami  do  ogrodu,  ujrzałem 
ją  bowiem  przez  okno,  na  tle  kwitnących  cze- 
reśni. Pobiegłem  natychmiast  za  nią,  ale  ona, 
odwróciwszy  się,  przysunęła  głowę  do  pnia, 
jakby  chcąc  się  schować  przede  mną. 

Myślałem,  źe  to  żarty,  więc  zaszedłszy  cicho, 
objąłem  ją  wpół  i  rzekłem: 

—  Dzień  dobry.  A  kto  to  się  chowa  przed 
mężem?  Co  tu  robisz? 

Wtem  spostrzegłem,  że  ona  zaczerwieniła  się 
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naprawdę,  źe  unika  mego  wzroku  i  istotnie  od- 
wraca się  ode  mnie. 

—  Co  tobie,  Tolu?  —  spytałem. 

—  Bo  ja  patrzę...  —  odrzekła  cala  zmiesza- 
na —  źe  wiatr  otrząsa  kwiaty  z  wisien... 

—  A  niech  je  sobie  i  porwie,  —  odpowiedzia- 
łem —  byłeś  ty  mi  została... 

I  przechyliłem  jej  twarz  ku  mojej,  a  ona 
poczęła  szeptać  z  przymkniętemi  oczyma: 

—  Nie  patrz  na  mnie,  idź  sobie... 

Ale  jednocześnie  usta  jej  wyciągnęły  się  ku 
mnie  prawie  namiętnie,  ja  zaś  wpiłem  się  w  nie 
z  uniesieniem. 


Zbudziwszy  się,  ujrzałem  gołe  ściany  mojej 
izby.  Miałem  tyfus  —  i  bardzo  ciężki.  Dwa  ty- 
godnie leżałem  bez  przytomności   w   gorączce... 

Ale  i  gorączka  bywa  czasem  miłosierdziem 
bożem. 

Oprzytomniawszy,  dowiedziałem  się,  że  ro- 
dzice panny  Antoniny  wyjechali  razem  z  nią 
do  Wenecyi... 

A  ja,  samotny  jak  dawniej,  kończę  dziw- 
nem  może  wyznaniem.  Oto  byłem  jednak  w  mo- 
ich widzeniach  tak  niezmiernie  szczęśliwy,  źe, 
zacząwszy  zrazu  dlatego  tylko  pisać,  by  mi 
owa  ironia  życia   nie  przepadła,   zamykam   po- 
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wyższe  wspomnienie  bez  żalu  i  z  dawną  wiarą, 
że  ze  wszystkich  źródeł  szczęścia,  to,  z  którego 
piłem  w  gorączce,  jest  najczystsze  i  najpraw- 
dziwsze. 

Takie  życie,  którego  miłość,  nawet  jako  sen, 
nie  nawiedzi  —  jest  jeszcze  gorsze. 


KONIEC  TOMU   DWUDZIESTEGO   PIĄTEGO. 
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